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S IE R G IE J  O S T R O W O J

Gdy się wpatruję w twarz 
dostojnej, robotniczej Łodzi 
i kiedy mądre oczy tego miasta 
ku rozmyślaniom 
i działaniom mnie przywodzą 
i kiedy nici tu utkane 
zmieniają się w minuty, 
w stulecia,

w wieczność, 
wiem -  nigdy tego nie zapomnę, 
że wczoraj miasto to 
ujęło mnie za rękę,

prowadząc w dal 
po pięknych, nowych swych ulicach

Foto: A rchiw um

Kazimierz Badziak

rok 1945- styczeń
W w yniku w alk  w 1944 r. A rm ia 

R adziecka grom iąc oddziały W erh- 
m achtu , d o ta rta  m  in. do linii Wisty, 
gdzie na jej środkow ym  odcinku, na 
potudnie od W arszaw y zdobyta 3 
p rzyczó łk i: w arecko- magn usze Weki, 
puław ski i sandom ierski, z  których 
w styczniu 1945 r. wyszło natarcie  
w ojsk 1 F rontu  B iałoruskiego i
1 F rontu  U kraińskiego. Dowództwo 
radzieckie- biorąc pod uw agę s tra te ­
gicznie znaczenie tego kierunku, pro­
w adzącego bezpośrednio na Poznań 
a  dale l na Berlin, ześrodkow ato pod 
koniec 1944 r. w składzie 1 F ron tu  
B iałoruskiego pod dow ództw em  m ar­
szałka G Żukow a i 1 F rontu U kra­
ińskiego, m arszałka I. Koniewa, o- 
grom ne siły liczące ponad 2,2 -min 
ludzi. 36 372 dział i moździeży. 8400 
czołgów i dział pancernych oraz 
4772 sam olotów. O wielkości tego 
zgrupow ania może św iadczyć fakt, 
że w vm ienione siły stanow iły 31,5 
proc. zw iązków  ogólnow oiskow ych i 
43,2 proc. pancernych i zm otoryzo­
w anych w szystkich sił radzieckich 
sk ierow anych do w alki z h itle row ­
skim i N iemcami. Z kolei dow ództw o 
niem ieckie, k tóre uw ażało odcinek 
fron tu  od Bugo-N arw i do P od k arp a­
cia za m ający znaczenie drugorzędne 
posiadało na k ierunku  natarcia  obu 
Frontów  radzieckich związki 9 arm ii 
połowę) i 4 arm ii pancernej Dzięki 
umie.iefcnie nrzeprow adzonej koncen­
tracji sił i środków  w ojska radziec­
kie, na tvm k ierunku. posiadały o- 
ftromną przew agę nad przeciw ni­
k iem : 5,5 raza w ludziach, 7,8 — w

sprzęcie arty lery jsk im , 5,7 raza w 
broni pancernej i 17,5 raza  w lotnic­
twie.

Jak  w spom ina m arsza le r G. Zu­
ków : „cel bliższy operacji 1 rontu 
B iałoruskiego sprow adzał się do te­
go, żeby przełam ać obronę n iep rzy ja ­
ciela 'jednocześnie na dwóch k ierun ­
kach i po rozgrom ieniu zgrupow ania 
w arsza vvs ko - ra d oms k i ego os i ągn ąć 
rejon Łodzi Dalej zam ierzano nacie­
rać w ogólnym  kierunku  na Poznań 
do rubieży Bydgoszcz — Poznań. W 
pierw szej w ersji w spom niana opera­
c ja  o trzym ała nazw ę: w arszaw sko — 
łódzko — poznańskiej. Zakładano, że 
do 25—26 stycznia w ojska tego F ron­
tu w yjdą na rubież: Łódź — Żychlin, 
Bezpośrednie działan ia  w ojenne 
w prow adziły korekty  do tego planu. 
W lite ra tu rze  historycznej nie ma 
zgodności co do periodyzacji etapów  
operacji tego Frontu, którego pas na­
tarcia  p rzeb iegał1 Bugo-N arew  i da­
lej wzdłuż lewego brzegu Wisły, na 
lewo — Józefów  nad Wisłą, Szydło­
wiec, Wolbórz. Lask, Sieradz. Na 
podstaw ie oceny działań w ojennych 
należy przyjąć, że p raw e skrzydło 
wojsk 1 F rontu  B iałoruskiego wyko­
nało zadanie bliższe do 17/18 stycz­
nia, gdy siły lewego skrzydła 19 s ty ­
cznia, po wyzwoleniu rejonu  Łodzi, 
Dowództwo tego F rontu przykładało 
dużą w agę do zdobycia Łodzi, jako 
w ażnego ośrodka przem ysłow ego. W 
pierw otnej w ersji p lanu zakładano, 
że przez Łódź przechodzić będzie 
główny k ierunek natarc ia  F rontu, 
k tóry następn ie  uległ przesunięciu

bardziej na północ w rejon Łęczycy 
i K u tna  W lite ra tu rze  funkcjonuje 
pojęcie operacji radom sko-tódzkiej 
(14—19 1), przeprow adzonej w ra ­
m ach natarcia  tego F rontu  przei 
zw iązki lewego skrzydła, a taku jące  s 
przyczółka pod Puław am i. Swiadcz>
lo o docenianiu do końca w ażność 
tego kierunku  operacyjnego. O pera­
cja radom sko-łódzka nie jest znana 
szerszem u ogółowi, gdyż w sta ła  ja k ­
by przyćm iona przeprow adzonym i w 
tym sam ym  czasie, nie m niej w ażny­
mi operacjam i o w yzw olenie W ar­
szawy. K rakow a 1 Zagłębia Sląsko- 
-Dąbrow skiego. Błyskaw iczne w yz­
w olenie Łodzi m iało pow ażny wpływ 
na u trzym anie dotychczasowego tem ­
pa na ta rc ia  Armii Radzieckiej, nie 
mówiąc o Wyzwoleniu bez większych 
s tra t w ażnego okręgu gospodarczego

O peracja w iślańsko-odrzańska roz­
poczęła się 12 stycznia natarciem
1 F rontu  U kraińskiego z  przyczół­
ka sandom ierskiego w ogólnym  kie­
runku  na Radom sko — W rocław Do
19 stycznia w ojska tego F rontu opa­
now ały Kielce, sforsow ały Pilicę, 
w yzw alając m. in. Radom sko i P io tr­
ków Tryb.

1 F ron t B iałoruski, który  uderzy! 
14 stycznia, w krótkim  czasie rozbił 
nad Wisłą głów ne siły 9 arm ii polo 
wej- wyzwolił W arszawę 1 Radom a
17 stycznia rozpoczął w yzw alanie 
ziemi raw skiej sk iern iew ick iej I ło­
w ickiej. D ziałające na  k ierunku
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ANATOLU KRAWCZENKO

POLSKA
Nie rusza się kamień 
Lecz blaskiem głębinnym przeszyty 
Jak płomień ku sobie się skłania, 
Jak serce ku ziemi odkrytej,
Ku ziemi co nie raz cierpiała 
I nie raz tonęła we krwi, 
Lecz polską na zawsze została, 
Na wieki, nie tylko na dni.

26 , 10.1977

IW drodze z Łodzi do Katowic)

Wiersze przełożył: IGO R  SIKIRYCKI

W iersze radzieckich  poetftw nap isane  podczas pobytu w Łodzi 
w czasie Dni L ite ra tu ry  R adzieckiej w  Polsce.
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styczn ia  1978 roku — obrado- 
w a la  w  W arszaw ie II K RA JO ­
W A K O N FERENCJA  PA R ­
TYJNA. S tało  się już zasadą w 
p racy  c e n tra ln e j instancji p a r­
ty jn e j, że w połow ie kadencji, 
w  dw a la ta  po obradach  n a j­
w yższej p a rty jn e j w ładzy, po 
obradach  zjazdu, zb ie ra ją  się 
delegaci całe j partii, aby  oce­
nić przebieg realizacji z jazdo­
w ych uchw ał.

Na VII Zjeździe P Z PR  przy­
jęto program  dalszego dynam i* 
czinego rozw oju naszego k ra ju
II K rajow a K onferencja  P a r­
ty jn a  — w w ynikli dyskusji — 
stw ierdziła , że „miino wielu 
n iesprzy ja jących  czynników  ze­
w nętrznych  i w ew nętrznych 
podstaw ow e zadan ia  wytyczono 
przez VII Z jazd  w ykonyw ane 
są  pom yślnie”. II K rajow a 
K onferencja  P a rty jn a  uznała 
re fe ra t B iura Politycznego KC 
PZPR , w ygłoszony przez I s e ­
k re ta rza  — E dw arda G ierka  za 
obow iązującą w ytyczną d la  ca­
łej partii, d la  adm in is trac ji 
państw ow ej o raz  za podstaw ę 
d la  p la tfo rm y w yborczej w 
nadchodzących w yborach do 
rad  narodow ych stopn ia  pod­
staw ow ego.

R ealizujem y zadania w yty­
czane przez VII Z jazd PZPR 
n ie  bez trudności i kłopotów. 
T rzeba rów nież m ieć św iado­

mość tego. że i rea lizac ja  za­
dań w ytyczonych przez II K ra ­
jow ą K onferencję P a rty jn ą  nie 
będzie ła tw a. Ale ich  rea liza ­
c ja  jes t m ożliw a i konieczna. 
P a rtia  — zdając  sob ie  sp raw ę z 
w ystępujących trudności — 
zdecydow ała się dalej rea lizo ­
w ać dotychczasow ą politykę 
w zrostu  poziom u życia ludnoś­
ci.

Z apoczątkow any n a  V P le ­
num  KC PZ PR  m an ew r gospo­
darczy m usi być nada l rozw i­
jany , pogłębiany i w cielany w 
życie. Z tego s tw ierdzen ia  w y­
n ika , że trzeba  lepiej w ykorzy­
styw ać posiadane możliwości 
p rodukcyjne, surow ce, m a te ria ­
ły, oszczędniej gospodarow ać e- 
nerg ią . T rzeba pobudzać i w yko­
rzystyw ać in icjatyw y ludzi p ra ­
cy. Troszczyć się trzeba  o um ac­
n ian ie  dyscypliny pracy, peł­
n iejsze w ykorzystyw anie dnia 
roboczego, doskonalenie o rga­
n izacji, w spółpracy m iędzy 
kooperującym i ze sobą fab ry ­
kam i. W praw dzie w iele p ros­
tych rezerw  zostało już w yko­
rzystanych, a le  posiadam y jesz­
cze w iele innych możliwości 
lepszego gospodarow ania, d a ­
w ania na rynek  i eksport p ro ­
dukcji wyższej jakości, poszu­
k iw anej i chętn ie  kupow anej. 
N a K onferencji zw rócono uw a­
gę na  konieczność p rzestrzega­
nia rów now agi n a  ry n k u  w e­
w nętrznym .

„W ielkie znaczenie przyw ią­
zujem y — czytam y w rezolucji
II K rajow ej K onferencji P a r­
ty jn e j — do popraw y zaopa­
trzen ia  rynku . Z w racam y się 
do robotników  i techników , in ­
żynierów  i ekonom istów , o w y­
korzystanie w szystkich rezerw  
dla zw iększenia produkcji w y­
robów  odpow iadających ro sn ą­
cym i asortym entow ym  w ym a­
ganiom  ludności. Chodzi 
zw łaszcza o rozw ijanie ponad­
planow ej p rodukcji tow arów  
rynkow ych z zaoszczędzonych 
surow ców  i m ateria łów  oraz 
polepszenie zaopatrzen ia  ko­
operacyjnego d la  rozw oju p ro ­
dukcji rynkow ej i eksportow ej. 
Duże możliwości zw iększenia i 
w zbogacenia dostaw  na rynek 
tkw ią  w pełniejszym  w ykorzy­
stan iu  surow ców  lokalnych i 
w tórnych. Z w racam y się do te ­
renow ych organów  ad m in is tra ­
cji i jednostek  gospodarczych, 
snółdziełczości p racy i rzem io­
sła o jak  najlepsze snożytko- 
w anie tych zasobów. W ażnym 
zadaniem  pracow ników  handlu  
je s t skuteczniejsze oddziaływ a­
n ie  na  producentów  w k ie ru n ­
ku lepszego dostosow ania p ro ­
dukcji do potrzeb klientów’, 
podw yższenie spraw ności i k u l­
tu ry  obsługi, doskonalenie 
funkcjonow ania sklenów  i całe j 
sieci sprzedaży. W ydatnego po­
stępu należy dokonać w  dzie­
dzinie rozw oju usług” .

Z TRADYCJI ROBOTNICZYCH BIBLIOTEKARSTWA ŁÓDZKIEGO (III)

U PROGU NIEPODLEGŁOŚCI
P ierw sza  w ojna św iatow a, 

w ybuch R ew olucji P aździe rn i­
kow ej pow odują ko le jną , w y­
soką falę  nastro jów  p a rtio ty - 
eznych, postępow ych i rew olu ­
cyjnych. W ślad za tym  idzie 
odradzan ie  się działalności k u l­
tu ra lno-ośw iatow ej. Podjęto  na 
now o w alkę z analfabetyzm em ,
i szeroką akcię  odczytow a. W 
postęp ie  geom etrycznym  w zra ­
s ta  czytelnictw o. K rępow any, 
po zdław ieniu  rew olucji 1905 
roku , pęd do zdobyw ania w ie­
dzy objął ponow nie społecz­
ność robotniczą.

W spraw ozdan iach  T ow arzy­
stw a K rzew ienia O św iaty  z ro ­
ku  1914 czytam y, że 63 proc. 
uczestn ików  kursów  dla an a l­
fabetów  pochodzi ze środow is­
ka  robotniczego. D ane z 1918 
roku  w skazu ją , że GO proc. 
czyteln ików  bib lio tek  TKO (a 
było ich 5) to robotnicy i rze ­
m ieślnicy. W m ateria łach  S ek ­
c ji B ibliotecznej T ow arzystw a 
O św iatow ego „W iedza” odno to ­
w ano, że w 1915 roku  rob o tn i­
cy stanow ili 41 proc. czy te ln i­
ków a w roku 1917 już  57 
proc. Polska M acierz Szkolna 
o tw orzy ła  na nowo sw e bib lio ­
tek i na B ału tach  i Rokiciu.

F u n k c jo n u ją  księgozbiory  przy 
tow arzystw ach  śpiew aczych, 
przy P olsk im  T ow arzystw ie 
K rajoznaw czym . W 1916 r. 
pow sta je  b ib lio teka  esperan - 
tystów .

Z w iązki Zawodow e, w opar­
ciu o s ta re  dośw iadczenia, roz­
w ija ją  ' sieć b ib lio tek , roztacza­
ją  działalność ośw iatow ą wśród 
sw oich członków . Księgozbio­
ry  zw iązkow e m ożna szacować 
na ponad 30 tys. vol. Nie za­
chow ały się z tego okresu  k a ­
talogi, w iadom o jednak , że o- 
bok bele try styk i grom adzono 
lite ra tu rę  fachow ą, abonow ano 
gazety, tygodniki i m iesięczni­
ki, np. S tow arzyszenie W zaje­
m nej Pomocy Pracow ników  
P rzem ysłow ych i H andlow ych 
prenum erow ało  7 gazet, 7 ty ­
godników  i 6 m iesięczników , w 
tym : P rzeg ląd  Techniczny, G a­
zetę P rzem ysłow o-H andlow ą, 
Ekonom istę, K ronikę B uchalte­
ra.

N ajbardzie j charak te ry stycz­
nym  w yrazem  aktyw ności oś­
w iatow ej i czytelniczej w ew ­
n ą trz  sam ego środow iska robo­
tniczego była działalność To­
w arzystw a Robotniczego „N a­
p rzód” oraz Robotniczego S tów a-

NAGRODY
MIASTA ŁODZI

Z okazji rocznicy w yzw ole­
n ia  Lodzi, dorocznym  zw ycza­
jem , zostały p rzyznane ludziom 
nauki i ku ltu ry  nagrody m ia­
sta, k tó re  w ręczono na uroczy­
stości w siedzib ie Rady N aro­
dow ej, w dniu 17 stycznia 1978 
roku.

L au reatam i zostali:tm

Prof. d r hab . med. AND­
R ZEJ A LICIINIEW ICZ, k ie ­
row nik  K liniki C hirurg ii t ła -  
stroen iero log irzncj Insty tu tu  
C hirurgii A kadem ii M edycznej 
w  Lodzi. k(órv otrzym ał N a­
grodę M iasta Lodzi za cało­
k szta łt działalności naukow ej i

pracy lekarsk ie j oraz osiągnię­
cia w kształceniu kadry  le k a r­
skiej.

Prof. dr hab. BOHDAN BA­
RANOWSKI, k ierow nik Z ak ła ­
du H istorii Polski Nowożytnej 
Insty tu tu  H istorii U niw ersytetu 
Łódzkiego — za całokształt 
działalności naukow ej, dotyczą­
cej terenów  Polski środkow ej, 
a zw łaszcza dziejów Lodzi i 
regionu łódzkiego.

Inż. JERZY CZACKI, dyrek- 
lo r W ojewódzkiego O środka 
Postępu Rolniczego w B rato­
szew icach — za całokształt 
działalności w zakresie w d ra­

II K rajow a K onferencja P a r­
ty jn a  podkreśliła  też w przy ję­
te j rezolucji w ielką wagę jaką  
p a rtia  p rzyw iązuje do sp ra w ­
nego realizow ania program u 
w yżyw ienia narodu . K onferen­
c ja  zaapelow ała do ro ln ików  o 
lepsze w ykorzystanie ziem i, o 
szybsze rozw ijan ie  upraw  1 ho­
dowli. A do pracow ników  pro ­
dukujących  sp rzęt d la  ro ln ic­
tw a II K rajow a K onferencja 
P a rty jn a  zaapelow ała o postęp 
w rozw ijan iu  tej produkcji.

K onferencja  stw ierdziła , że 
um acnia  się jedność narodu, 
rośnie jego siła , ksz ta łtu je  się 
socjalistyczna św iadom ość na­
szego społeczeństw a. U m acnia 
się kierow nicza ro la partii. 
Procesy te, k tóre  zachodzą w 
naszym  narodzie, stanow ią 
gw arancję  pow odzenia w  rea li­
zacji p rogram u partii, p rogra­
m u, k tó ry  zapew nia całem u 
narodow i postęp w e w szystkich 
dziedzinach życia.

„II K ra jow a K onferencja 
PZ PR  apelu je  do ludzi pracy 
m iast i w si — czytam y w re ­
zolucji — o w zm ożenie ak ty w ­
ności p rodukcy jnej na  w szyst­
kich odcinkach gospodarki, o po­
w szechne podjęcie w spółzaw od­
n ic tw a pracy w celu w yzw ole­
n ia  tw órczych sił naszego n a ­
rodu w w ielkim  dziele budowy 
siły  Polski 1 pom yślności P o la­
ków ”.

Posiadam y bow iem  w szystkie 
w arunk i ku tem u, aby program  
dalszego rozw oju Polski urze­
czyw istniać. Siły narodu  m uszą 
jednak  zostać uruchom ione i 
spożytkow ane d la  dobra  nas 
w szystkich W pełni w ykorzy­
stać  społeczne siły, oto zada­
nie, jak ie  II K rajow a K onfe­
renc ja  P a rty jn a  p o s taw ia  
przed całą p a rtią  i całym  n a ro ­
dem.

K onferencja  p rzy ję ła  tez re -  
ro lucję  „W spraw ie wyborów 
do rad  narodow ych stopnia 
podstaw ow ego”. W rezolucji tej 
s tw ierdza  się między innym i, 
że dokonana u nas reform a a d ­
m in istracji przyczyniła się do 
um ocnienia o rganów  przedsta­
w icielskich oraz do rozszerze­
nia udziału ludzi pracy w 
spraw ow aniu  w ładzy. Pow stały 
korzystn iejsze w arunk i dla 
bardziej harm onijnego łączenia 
zadań w ynikających z  c e n tra l­
nie ustalanych program ów  z 
zadaniam i i lokalnym i po trze­
bam i. „Stworzono — stw ierdza 
ta  rezolucja — korzystniejsze 
w arunk i d la  w ypełn ien ia  przez 
rady narodow e Ich funkcji u s­
taw odaw czych, inspiru jących  i 
kontro lnych w stosunku do te ­
renow ych organów  ad m in is tra ­
cji państw ow ej. R ady narodo­
w e jako  organy p rzedstaw iciel­
skie m ają  coraz w iększy 
w pływ  n a  rozw iązyw anie pod­

staw ow ych problem ów  życio* 
w ych ludzi pracy w gm inach 
i m iastach”. F ak t ten daje  w y­
borom  do rad narodow ych 
stopn ia  podstaw ow ego szcze­
gólne znaczenie, czyni z tego 
w ażne w ydarzen ie  polityczne. 
W ybory do rad  narodow ych, 
udział w nich szerokich rzesz 
polskiego społeczeństw a przy­
czynia się do um acnian ia  so ­
cjalistycznej dem okracji.

„II K ra jow a K onferencja  
PZPR  — czytam y w e w spom ­
nianej rezolucji — zobow ią ' %; 
instancje i organizacje p a rty j­
ne, w szystkich członków PZPR 
do aktyw nego uczestn ictw a w 
kam panii społeczno-politycznej 
wyborów  do rad  narodow ych 
oraz glosow ania na kan d y d a­
tów FJN .

Uczyńmy w szystko — s tw ie r­
dza dalej rezo lucja  — aby 
kam pan ia  w yborcza przebiega­
ła  w atm osferze w ysokiej ak ­
tyw ności p rodukcy jnej i polity­
cznej całego społeczeństw a, o- 
byw atelsk iej i gospodarskiej 
troski o spraw y naszych m iast 
i wsi, naszej ojczyzny”.

(L.W.)

rzyszenia O św iatow ego „Św ia­
tło”. O bie o rgan izacje  były 
pod silnym  w pływ em  P P S -L e- 
wicy.

K alendarz  R obotniczy P P S  z 
1918 ro k u  podaje, że w  g rud ­
n iu  roku  1916 uruchom iono z 
in ic ja tyw y  robotników  czyte l­
n ie  T ow arzystw a „N aprzód" _a 
w e w rześniu roku  następnego 
bibliotekę. O rganizatoram i p ra ­
cy bibliotecznej byli: A ntoni 
K ierm as, M. Dolewa, M. Jo t- 
ków na, J. Sobczak, W. Sza- 
leńczyk, K. L atkow ski oraz 
Ja n  A ugustyn iak , późniejszy, 
w ielo letn i d y rek to r M iejskiej 
B iblio teki Publicznej.

Ja n  A ugustyn iak  pisał: „Po­
czątek by ł tru d n y , nie było 
książek, nie było pieniędzy, 
były  za to  w ielkie chęci” . Aby 
zdobyć fundusze urządzano lo­
te rie , k siążk i zbierano drogą 
kw esty . W chw ili o tw arcia 
b ib lio teka  liczyła 800 tomów, 
w  roku  1919 — 2 tys. książek 
be le trystycznych , naukow ych i 
m łodzieżow ych. B ibliotece na­
dano im ię d r  K lem ensa L ip iń­
skiego, zasłużonego działacza 
robotniczego.

RSO „Św iatło” u tw orzone zo­
stało  w  styczniu  1915 roku  pod

ausp ic jam i M iędzyparty jnej 
R ady R obotniczej oraz K omisji 
M iędzyzw iązkow ej. W spółpra­
cow ali z nim  działacze PPS- 
Lew icy: M aria K oszutska, W ła­
dysław  S trzeleck i, W ładysław  
H ubner, A ntoni Szczerkow ski. 
Z arów no rodow ód społeczny 
ja k  i w spó łp raca działaczy le ­
w icow ych nadały  S tow ąrzysze- 
n iu  ch a rak te r klasow y. Zało­
żeniem  program ow ym  „Św ia­
tła ” było szerzenie ośw iaty  
w śród robotników  „...z p u nk tu  
w idzenia teo rii socjalizm u".

T ow arzystw o prow adziło 
ku rsy , odczyty, b ib lio tek i oraz 
czytelnie gazet i czasopism  
przy zak ładanych  przez siebie 
h erb ac ia rn iach  robotniczych.

B iblio teka cen tra ln a  mieściła 
się przy ulicy P uste j. Liczyła 
2200 książek, 71 proc. całego 
księgozbioru stanow iła  li te ra tu ­
ra  naukow a i popu larnonauko ­
wa. W siedzibie g łów nej, przy 
ulicy Fabrycznej 1 także z n a j­
dow ała się bib lio teka. P odsta ­
wę jej księgozbioru stw orzył 
d a r T ow arzystw a K u ltu ry  Pol­
skiej. J a k  podaje Nowy K urier
Łódzki (z 14 X II 1915) .... w
księgozbiorze prócz książek 
polskich zn a jd u ją  się dzieła w 
językach: rosyjskim , n iem iec­
kim , francusk im  a naw et dzie­
ła k lasyków  greck ich  i łac iń ­
skich oraz now e u tw ory  i t łu ­
m aczenia esperanck ie”.

K sięgozbiory terenow e o k re­
ślane były m ianem  „bibliotek 
naukow o robo tn iczych”.

W gazetach  łódzkich tego o- 
k resu  można znaleźć in fo rm a­
cje m ów iące o sprow adzaniu  z 
W arszaw y do bib lio tek  „Św ia­

tła ” coraz now ych książek 
przede w szystk im  z dziedziny 
ekonom ii, socjologii oraz nauk 
społecznych. Z w raca się uw agę, 
że .... w ielką poczytnośclą cie­
szą się dzieła naukow o-popu- 
larne , s ta ran n ie  dobrane, t r a k ­
tu jące  jak  najw ięcej o sp ra ­
w ach zaw odow o-robotniczych”.

RSO „Ś w iatło” działało do 
połow y 1919. U znane za „sie­
dlisko kom unizm u” — zostało 
rozw iązane. W ielu jego d z ia ła ­
czy nadal pracow ało w ruchu 
ośw iatow ym , zasilili oni szere­
gi TUR, n iek tórzy  tra fili do 
sceny robotniczej W itolda 
W andurskiego.

W w yniku  długoletn ich  s ta ­
ra ń  i zabiegów  postępow ych 
działaczy ośw iatow ych a  w 
szczególności T ow arzystw a 
K rzew ienia O św iaty oraz T o­
w arzystw a B iblioteki P ublicz­
nej w  Łodzi dochodzi do o t­
w arc ia  w  dniu  11.X.1917 r. B i­
b lio tek i Publicznej w  lokalu  
przy ulicy P io trkow sk ie j 150.

S tanow iło  to spełn ien ie  po­
stu latów  w ysuw anych  od koń­
ca X IX  w ieku a m ających na 
celu upow szechnienie oraz de­
m okratyzację  ośw iaty  i k u ltu ­
ry , pow szechny dostęp  do k s ią ­
żki.

B iblio teka Pub liczna  a n a ­
stępn ie  sieć b ib lio tek  publicz­
nych w  Łodzi nak ierow ana by ­
ła  na  szerokiego odbiorcę li te ­
ra tu ry  p ięknej oraz naukow ej
i popu larno-naukow ej. S łużyły  
tem u grom adzone zbiory, odpo­
w iedni a p a ra t in form acyjny , 
cały szereg form pracy popu la­
ryzato rsk ie j oraz b ib lio tekarze
— działacze. P rzew odził im

Ja n  A ugustyn iak , p ierw szy 
„b ib lio tekarz  m iasta”, członek 
PPS , w okresie  m iędzyw oien- 
nym  znany działacz TUR i 
członek K om isji K u ltu ra ln o - 
-O św iatow ej p rzy  M agistracie 
m. Łodzi.

Podczas I w o jny  św iatow ej, 
w  atm osferze nap ięć społecz­
nych w yw ołanych zm ianam i w  
układzie sił politycznych oraz 
w ybuchem  W ielkiej R ew olucji 
Październikow ej toczy się w al­
ka  o k ie runek  polityczny oraz 
ideow e treści ośw iaty  robo tn i­
czej. Tacy działacze jak  Szczer­
kow ski zw racają  uw agę na 
„...konieczność szerokiej akc ji 
ośw iatow ej w duchu k laso ­
w ym ”, S tow arzyszenie  R obot­
ników  C hrześcijańsk ich  głosi 
potrzebę podniesienia s tan u  ro ­
botniczego pod względepi re li­
g ijno -m oralnym , społecznym  i 
zaw odow ym  w edług zasad K oś­
cioła R zym sko-K atolickiego”, 
żydow skie placów ki ośw iatow e 
poprzez zeb ran ia  i odczyty 
propagow ały idee syjon istycz­
ne i judaistyczne, D eutscher 
V erain  s ta ra ł się ożywiać 
„poczucie n iem ieckonarodo- 
w e”.

W tyg lu  tych  w ydarzeń , w  
klim acie  w alki ideowej docie­
ra jąca  coraz szerzej książka 
uczestniczyła w  kształtow aniu  
św iadom ości, rozw ijan iu  pa­
trio tyzm u oraz polaryzacji po­
glądów  łódzkiej klasy  robo tn i­
czej u progu niepodległości.

BARBARA LIS

żania osiągnięć nauk  rolniczych 
do produkcji, podnoszenia 
kw alifikacji zawodowych p ro ­
ducentów  rolnych i prow adze­
nia działalności gospodarczej.

WANDA KARCZEW SKA, p i­
sarka , członek Związków L ite ­
ratów  Polskich — za cało­
kszta łt tw órczości poetyckiej, 
prozatorsk iej i eseistycznej o- 
raz ak tyw ny udział w życiu 
ku ltu ra lnym  m iasta.

W OJCIECH PILA R SK I, a k ­
to r T eatru  Nowego — za cało-- 
kształt tw órczej p racy  w dzie­
dzinie ak to rstw a  i reżyserii o­

raz  za działalność spoleczno- 
-k u ltu ra ln ą .

RYSZARD STANISŁAW SKI, 
dy rek to r M uzeum Sztuki — za 
ca łokształt działalności w 
dziedzinie k ry tyk i artystycznej, 
w ystaw iennictw a, popularyzo­
w an ia  polskiej sztuki w spół­
czesnej w k ra ju  i za  g ran icą  o- 
raz  upow szechniania sztuki w 
zakładach pracy.

Prof. d r  hab. JANUSZ 
SZOSLAND, dy rek to r In s ty tu tu  
M echanicznej Technologii
W łókna P olitechniki Łódzkiej
— za całokształt pracy nauko­
w ej, tw órczy w kład w  rozw ój 
przem ysłu w łókienniczego, 
kształcenie k ad r naukow ych i 
podnoszenie kw alifikacji zaw o­
dowych pracow ników  przem y­
słu.

ZBIGNIEW  SZYMONO-
WICZ. p ianista, k ierow nik  K a­
tedry  Fortep ianu  w Państw o­
w ej WyższeI Szkole M uzycznej
— za całokształt działalności 
koncertow e! kom pozytorskiej i 
oedaijngicznci a także nrace w 
zakresie upow szechniania m u­
zyki.

KUPON

Wypełnione kupony plebiscytowe prosimy nad­
syłać na adres naszej redakcji w kopertach z do­
piskiem „Łodzianie 1977”.

Tadeusz Chróścielewski .................... . . . .
Kazimierz Dębski ......................................
Wojciech Drygas ......................... .. . . . ,
Teresa May-Czyżowska .......... ..
Waldemar P o d g ó rsk i...................................
Włodzimierz S a a r ........................................
Jerzy Samujłło ...........................................
Lech Sosnowski ........................................
Paweł Udorowiecki............................... .
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Foto: A rch iw um

rok 1945-styczeń
Dalszy ciąg ze str. 1

łódzkim  sity 69 i 33 arm ii w sparte  11
i 9 korpusem  pancernym  i 7 ko rpu ­
sem  kaw alerii gw ard ii w dniu  18 s ty ­
cznia sforsow ały Pilicę, zdobyły To­
m aszów  Maz. a  w  re jon ie  P io trkow a 
T ryb. połączyły się z praw oskrzydło- 
w ym i oddziałam i 1 F ron tu  U kraiń ­
skiego. D ziałająca bardziej na pół­
noc 8 a rm ia  gw ardii gen. W. Czujko- 
w a zdobyła Rawę Maz., k ie ru jąc  się 
w  rejon Brzezin. W ten sposób prze­
łam ano tyłow ą (II) rubież obrony 
n iem ieckiej n a  lin ii: Pilica, Bzura, 
R aw ka i Skierniew ka.

Dowództwo niem ieckie w oparciu
o  prognozy stra teg iczne było p rze­
św iadczone, że ofensyw a na k ie ru n ­
ku  poznańskim  nie przekroczy w spo­
m nianej tyłow ej rubieży obronnej. 
Tym  niem niej re jon  Lodzi zastał 
przygotow any do obrony. W oparciu
o liczne osiedla i m iasta  otaczające 
Łódź, pow stała lin ia  um ocnień typu 
potowego z  elem entam i półstałym i. 
M iasto było przygotow ane do pro­
w adzenia  obrony okrężnej a nawet 
opracow ano plany prow adzenia walk 
ulicznych w przypadku w łam ania się 
oddziałów  radzieckich. Do prac for­
tyfikacy jnych  masowo używ ano lud­
ność cyw ilną. W ram ach system u o- 
brony niem ieckiej Łódź w raz ze 
Zgierzem , Aleksandrowem i P ab ia ­
nicam i została przekształcona w re ­
jon obrony. O docenianiu ważności 
tego re jonu  może św iadczyć plan, 
w ysunięty przez szefa sztabu  w ojsk 
lądow ych gen. H G uderiana, ześrod- 
kow ania na północ od Lodzi obw o­
dów dla frontu  w schodniego, p rze­
rzucanych  z  fron tu  zachodniego lub 
z  głębi Niemiec. W sam ym  mieście 
Niemcy ześrodkow ali siły szkoły a r ­
m ijne j 9 arm ii, 791 batalion  piecho­
ty, 2686 batalion przeciw pancerny,
51 pułk łączności oraz kilka Innych 
oddziałów  kom binow anych. W ym ie­
nione siły zostały w zm ocnione św ie­
żo zm obilizow anym i jednostkam i 
V olkssturm u i ba talionam i policji. 
W rejon Lodzi w ycofała się część 
rozbitych oddziałów  9 arm ii. Już  14 
stycznia oddziały V olkssturm u obsa­
dziły um ocnienia w zdłuż szosy zgier­
skiej, na W idzewie i w k ierunku  na 
Rzgów. W mieście w ystąpiły  objaw y 
paniki, rozpoczęła się m asow a u- 
cieczka Niemców, połączona z przy­
gotow aniam i w ładz do jego opusz­
czenia. Jednocześnie trw ała  akcja  
zak ładan ia  min i ładunków  w ybu­
chow ych w w ażnych obiektach  ko­
m unalnych  i fabrykach oraz dem on­
taż m aszyn w celu wywózki do Rze­
szy.

W dniu 17 stycznia o  godz. 19.00 
rozpoczął się w ielki nalo t lotnictw a 
radzieckiego. Teren m iasta został o- 
św ietlony specjalnym i bom bam i 
ośw ietleniow ym i na spadochronach 
(tzw. „choinki”). N alot trw ał 1,5 go­
dziny i m iał znaczenie psychologicz­
ne. O bjaw y paniki wśród ludności 
niem ieckiej przerodziły się w m aso­
w y exodus. Sam oloty radzieckie a ta ­
kow ały cen tra lne  dzielnice m iasta ' 
zam ieszkałe przez ludność niem iecką 
o raz  stac je  i dw orce kolejow e łódz­
kiego węzła kom unikacyjnego.

Dążąc do zatrzym ania ofensyw y 
radzieckiej dow ództw o niem ieckie 
zam ierzało  przerzucić w rejon Lo­
dzi z  P rus W schodnich doborow y 
korpus pancerny  „G rossdeutschland”, 
Nie posiadając w łaściwego rozezna­
nia w sytuacji, H itler łudził się, że 
9 arm ia u trzym uje fron t nad Wisłą 
w  rejon ie  W arszawy a 4 arm ia pan ­
cerna  nad środkow ą Pilicą. U derze­
nie korpusu „G rossdeutschland" m ia­
ło zam knąć w yrw ę na froncie na 
północ oćl Tom aszow a, zapew nić c ią ­
głość frontu  do m om entu nadejścia 
dalszych posiłków  z głębi Niemiec, 
R ealizacja tego p lanu  m ogła dopro­

w adzić do ciężkich w alk  w rejon ie  
Lodzi. W tych w arunkach  dowódz­
tw o  1 F rontu  B iałoruskiego skon­
cen trow ało  głów ną uw agę na prze­
prow adzeniu  operacji łódzkiej, k tórej 
ogólne założenia polegały, z  jednej 
strony  na rozbiciu sił Korpusu „G ross- 
deu tsch land”, z drugiej, na opano­
w aniu  Lodzi siłam i zw iązków p an ­
cernych z  zastosow aniem  m anew rów  
oskrzydlających z północy i południa, 
z  jednoczesnym  pozostaw ieniem  
Niem com  możliwości odw rotu  na 
zachód w celu uniknięcia w alk 
ulicznych. W operacji łódzkiej u- 
czestniczyły znaczne siły  radzieckie. 
Szczególne zadan ie  przy pa cl to jed ­
nostkom  pancernym .

W ieczorem  17 stycznia 8 korpus 
zm echanizow any gw ard ii gen. 
I. Driem owa ze sk ładu  1 arm ii panc. 
gw, gen. M. K atukow a do tarł z  re­
jonu Rawy Maz. na północ od Ł odzi.. 
B rygada panc. płk. L ipatienki ude­
rzyła z m arszu na węzeł kolejowy w 
Zgierzu z  zam iarem  przerw ania po­
łączenia kolejow ego Łodzi z północą. 
N atom iast niepow odzeniem  zakoń­
czyła się próba zdobycia siln ie  u for­
tyfikow anego Zgierza. W tym sam ym  
czasie 1 bryg. panc. płk. T iem nika 
ruszyła w k ierunku  południow o-za­
chodnim  i przez Brużycę do tarła  do 
A leksandrow a. Zacięte walki o  m ia­
sto, przygotow ane do obrony okręż­
nej, trw ały  do czw arte j rano. W 
dniu  18 styczn ia  z  k ierunku  Zgierza 
nadciągnęły głów ne siły 8 korpusu 
zmech. gw. M iasto zostało ostatecz­
nie zdobyte. G łów nym  zadaniem  kor­
pusu gen. I. D riem ow a było opanow a­
n ie  p rzepraw  na W arcie. 18 stycznia 
brygada płk. T iem nika opanow ała w 
trudnych  w arunkach  przyczółek w 
re jon ie  U niejow a, gdzie następnie 
skoncentrow ały  się głów ne siły tego 
korpusu.

P rzerzucany  w  rejon  Lodzi korpus 
..G rossdeutschland" znalazł się w 
dość specyficznej sy tuacji. K orpus 
nadciągał w tran spo rtach  z Prus 
W schodnich po lin iach : T oruń — 
K utno  — Łódź, a n iew ielka część 
lin ią  H erby — G dynia z w yładun­
kiem  na stac jach  w K arsznicach i 
Z duńskiej Woli. O panow anie w no­
cy z  17/18 stycznia węzła w Zgierzu 
spow odow ało, że do Lodzi dotarły 
nieliczne tran spo rty  a  ruch dalszych 
-został zaham ow any. Część sił tego 
korpusu w rejon ie  Zgierza została 
rozproszona i pośpiesznie wycofała 
się na północ. Dowódca „G rossdeuts­
ch land" gen. von Saucken zam ierzał 
w tej sy tuacji wycofać podległe so­
bie jednostki w rejon Kutna. Sprze­
ciw iło się temu dow ództw o niem iec­
kie, nakazując ześrodkow anie sił 
korpusu i uderzenie na tyły radziec­
kich jednostek  pancernych, k tóre ob ­
chodziły Łódź i kierow ały się nad 
W artę. Liczyło ono, że ma do czy­
n ienia z  czołowymi, oderw anym i od 
głów nych sil oddziałam i pancerny ­
mi. D ziałanie korpusu gen. i. D rie­
m ow a m iały ten nieuśw iadom iony 
sobie skutek, że odciągały siły kor­
pusu „G rossdeutschland” od realiza­
cji swego pierw otnego zadania, tj. u- 
derzenia na  w ojska radzieckie pod­
chodzące do Lodzi z k ierunku  
w schodniego. Sytuacja  zm ieniła się 
jak  w przysłow iow ym  kalejdoskopie.

W nocy z 17/18 stycznia m arszałek
G. Zuków został poinform ow any o 
przerzucan iu  w rejon Łodzi korpusu 
„G rossdeutschland". Polecił więc gen. 
M. K atukow ow i, dowódcy 1 arm ii 
panc. gw., przeprow adzenie natarc ia  

ogólnym  kierunku  na Poznań, 
z zadaniam i bliższym i: p rzerw an ia  
Unii kom unikacyjnych biegnących z 
północy na południe oraz rozbicia 
korpusu „G rossdeutschland" Z ada­
nie uderzenia na „G rossdeutschland" 
przypadło w udziale 11 korpusowi 
panc. gw. płk. A. B abadżaniana,

skoncen trow anem u w  re jon ie  Łowi­
cza i Skierniew ic i 16 a rm ii lo tn i­
czej.

18 stycznia 44 b rygada panc. płk. 
J. G usakow skiego dokonała  ra jdu  
w zdłuż południow ego brzegu Bzury 
w k ierunku  na Łęczycę i Dąbie. B ry­
gada rozerw ała  zgrupow anie korpusu 
,.G rossdeutschland" na dw ie części. 
G łów na jego siła, dyw izja spado- 
ch ronow o-pancerna „H erm an Goe- 
ring" rozpoczęła koncentrację  w re­
jonie O zorkowa. W obliczu nadcią­
gających głów nych sił 11 korpusu 
panc. gw. gen. von Saucken zdecydo­
w ał się na przerzucenie tej dywizji* 
na  zachód od Pabianic i K onstanty­
now a, a działającej na północ od Łę­
czycy dyw izji „B randenburg” nakazał 
wycofać się w k ierunku  zachodnim . 
G roźba sk ierow an ia  korpusu „G ross­
deutsch land" do Łodzi i w zm ocnie­
nia obrony niem ieckiej została o sta ­
tecznie zażegnana.

W tym sam ym  czasie w alkę z 
tym  korpusem  podjęła 16 a rm ia  lo t­
nicza. 241 dyw izja bombowców ude­
rzyła na  Łódź. D ziałając w 8 g ru ­
pach i a taku jąc  na  różnych w ysokoś­
ciach, dyw izja zdezorganizow ała p ra ­
cę łódzkiego w ęzła kom unikacyjnego, 
uszkadzając dw orce kolejow e w  Ło­
dzi- Pabianicach i Łasku.

Skierow ana z głębi N iemiec do 
Lodzi 412 dyw izja  piechoty została  
rozbita przez siły pancerne 1 arm ii 
pancernej gw., a resztk i w ycofały się 
za W artę.

18 stycznia zw iązki lewego sk rzy ­
dła 1 F rontu B iałoruskiego otrz, K la­
ty zadanie opanow ania Łodzi. Do a k ­
cji weszły szybkie zw iązki pancerne
i kaw aleryjskie. 11 korpus panc. gen. 
I. Juszczuka, który zdobył Tomaszów 
Maz. o trzym ał zadanie uderzenia 
fron talnego  na Łódź. Z kolei 9 ko r­
pus panc gen. I. K riczenki i 7 kor­
pus kaw alerii gw. gen. M. K onstan ­
tynowa z rejonu  na północ od P io tr­
kow a m iały uderzyć w kierunku  za­
chodnim  z zadaniem  zabezpieczenia 
pow odzenia operacji z k ierunku  po­
łudniowego. Za 11 korpusem  pancer­
nym bezpośrednio na  Łódź kierow a­
ła się 69 arm ia  gen. W. Kołpakczego. 
W celu zw iększenia tem pa natarc ia  
w ydzielił on ze sk ładu  arm ii oddział 
pod dow ództw em  gen. S. A. T ichoń- 
czuka z zadan iem  w sparcia  11 korp. 
pancernego w w alkach o Lódź. Bez­
pośredni udział w operacji łódzkiej 
wzięły oddziały wydzielone, 
dysponujące dużą m anew row ością, 
posiadające znaczne ilości sprzętu  
pancernego i zm otoryzow anego jak  i 
oddziały rozpoznawcze.

In teresu jący  m anew r przeprow adził
6 korpus zm echanizow any płk. 
W. O rłow a z 4 arm ii panc. gw. gen. 
D. Leluszenld, działającej w składzie
1 Frontu U kraińskiego. W ieczorem
18 stycznia korpus ten obszedł P io tr­
ków Tryb. i uderzył w k ierunku  Ło­
dzi, wchodząc w pas działan ia  1 
F rontu  B iałoruskiego. M anew r 6 
korpusu zm echanizow anego przy ­
pom ina, choć w skrom nej skali, u- 
derzenie z k ierunku  południow ego sił
3 i 4 arm ii pancernej gw. z  1 F ron­
tu U kraińskiego na Berlin w kw iet­
n iu  1945 r. Na czele korpusu jako  
oddział w ydzielony posuw ała się te  
brygada pancerna płk. W. Rywża, a- 
taku jąca  wzdłuż szosy: P iotrków , T u­
szyn, Lódź. N iedaleko Lodzi- na za ­
chód od Rzgowa, g rupa czołgów tej 
brygady pod dow ództw em  ie jtnan ta  
M J. Rad ugina stoczyła ciężki bój 
z przew ażającym i siłam i n iep rzy ja­
ciela. Podejście głównych sil 6 korp. 
zm echanizow anego pozwoliło p rze ła­
m ać rubież obrony od stromy połud­
niow ej. Nocą z  18/19 korpus do tarł 
do południow o-zachodnich części Lo­
dzi, skąd  w ydzielonym i oddziałam i 
uderzył w  k ierunku  cen trum  Lodzi, 
wzdłuż szosy Pabianickiej.

W tym  sam ym  czasie rów nie  głę­
bokiego ra jd u  dokonały , znad Puicy
9 Korpus pancerny gen. i. K uiczen- 
k i i 'i Korpus kaw alerii gw. gen. M. 
K ans tan  linowa. 19 styczn ia  w godzi- 
nacn rannych  9 Korpus poncem y o- 
panował re jon : Tuszyn — Rzgów a 
następnie uderzył na i^odz z Kierun­
ku yoiuuniowo-wsciiouii.ego wzdłuż 
ulic: ttzgowsKiej, KudZKiej j P ao ia- 
m cK ie j, wyzwalając rtudę PaoianicKą
i częściowo Uhojny. Część su  uoez- 
pieczaia caiosc operacji, i Korpus K a­
w alera gw. głównymi siłam i prze- 
szeui nnędzy PaDianioam i i n u u ą  
PaOianicKą osłaniając walczące oo- 
aziaiy z KierunKU południowego a 
następnie rozpoczął w yzwalanie P a ­
bianic.

AtaKujący frontalnie 11 korpus 
pancerny od rana la  stycan.a posu­
wał się na Loaz. z-godme z planem  
-U orygaaa pancerna uuerzyia na 
miasto od sirony połnocno-wscńod- 
niej, tij orygada z Kierunku poiud- 
m owo-wscnoum ego a z  Kierunku 
wscnodniego posuwała się 30 bryga­
da pancerna.

W godzm ach pi-zedpołudniowych 
została przełam ana u n ia  n icm iec- 
k .cn  umocnien poiowycn. łłrygaoy
l i  korpusu pancernego przystąp iły  
do w alk  ulicznych. Oj  brygada p an ­
ce rn a  p rzełam ała opór n iep rzy jacie­
la  w rejonie na  połnoc od Rzgowa
i w Kroczyła do Lodzi w zdłuż ulic 
Tom aszow skiej, St. PrzybybszewsKie- 
go, Rzgowskiej, w yzw alając W iskit- 
no. D ąbrow ę i część Chojen i Z a- 
rzew a.

20 brygada w darła  się do m iasta  
u licam i: SU ykow ską, B rzezińską i 
da le j W ojska Polskiego a  36 bryga­
da m aszeru jąca  szosą R okicińską, u- 
derzyła w k ierunku  cen trum  m iasta, 
a tak u jąc  wzdłuż A rm ii C zerw onej, 
N arutow icza i Nowotki. Na tym  k ie­
ru n k u  nieprzyjaciel s taw ia ł zacięty 
opor i często przechodził do k o n tra ­
taku . D ługotrw ałe w alki toczyły się o 
kom pleks budynków  przy ul. N aru ­
towicza, w rejon ie  D w orca Fabrycz­
nego i obecnego gm achu głównego 
U niw ersy tetu  Łodzkiego. Brygady 11 
korpusu  pancernego posuw ały się na 
w ybranych kierunkach  natarcia , d ą ­
żąc do zdezorganizow ania obrony nie­
m ieckiej. G łów ne siły niem ieckie 
skoncen trow ane były na B ałutach, n a  
W idzewie i w Śródm ieściu.

W w alkach o Lódź wzięły udział 
zw iązki taktyczne 8 arm ii gw. gen. 
W. Czujkow a. Je j dow ódca p rzyk ła­
dał duże znaczenie szybkiem u wy­
zw oleniu m iasta. W dniu  18 stycznia 
głów ne siły  te j a rm ii wyszły na ru ­
bież D m osin — Brzeziny — G alków . 
Do udziału w n a ta rc iu  wyznaczono
4 dyw izje piechoty z 28 i 29 korpusu 
piechoty o raz  g rupę pancerną  złożo­
ną z 11 brygady pancernej i 3 sam o­
dzielnych pułkuw  czołgów, pod do­
w ództw em  genera ła  M. W ajnruba. 
Faktycznie bezpośredni udział w w y­
zw alan iu  Lodzi w zięły: 82 Z a­
poroska i 12 dyw izja piechoty ze 
sk ładu  28 korpusu. W nocy z  18/19 
stycznia 82 dyw izja dow odzona przez 
generała  G. C hetagurow a zm ieniła 
k ierunek  na ta rc ia  z zachodniego na 
południow o-zachodni, a o  świcie 
podjęła w alki o Lódź, zaskakując 
tym  m anew rem  siły  niem ieckie i do 
południa oczyściła z  n ieprzyjaciela 
północno-zachodnie rejony  m iasta. Z 
kolei do w alki w eszła 12 dyw izja 
piechoty. Dowódca 82 dyw izji tak 
w spom inał te w alk i: .,w likw idacji 
osta tn ich  punktów  oporu przeciw ni­
ka, który  usadow ił się na strychach  
dom ów  i w  zam ienianych  w  bunkry  
piw nicach, nieocenioną pomoc o k a ­
zali nam  m ieszkańcy Lodzi. Oni o- 
czyw iście lepiej niż nasi żołnierze 
w iedzieli, w jaki sposób szybciej i 
bezpieczniej dostać się do tych do­
mów i bunkrów , gdzie bronili się 
h itlerow cy zaopatrzeni w „panzerfau - 
sty" i w ielkokalibrow e karab iny  m a­
szynowe. Liczni robotnicy łódzcy 
działali wówczas jako  doskonali 
zw iadow cy naszych jednostek”. 
Śm iałość m anew ru  82 dyw izji pie­
choty polegała na tym , że podjęła 
ona a tak  bez zabezpieczonych sk rzy­
deł. W w alkach o  w yzwolenie tej 
części Lodzi odznaczył się batalion  
piechoty dowodzony przez kpt. B. 
B ielajew a, k tóry  za okazane m ęstw o 
otrzym ał ty tu ł B ohatera Związku R a­
dzieckiego. Zginął on w p a lk ac h  o 
Poznań.

W reszcie grupa pancerna generała 
M . W ajnruba a takow ała n ieprzy jacie­
la wzdłuż ulic Łagiew nickiej i S try ­
kow skiej w ogólnym kierunku  na 
plac Wolności. Oddziały tej grupy 
w yzw oliły znaczną część B ałut i d o ­
tarły  do południowo-zachodniego 
sk ra ju  Lodzi. W w alkach został cięż­
ko rany  generał M. W ajnrub.

W tym  czasie dow ódca 8 A rm ii gw. 
generał W. C zujkow  w raz  ze sztabem  
obserw ow ał w alkę, o  w yzw olenie Ło­
dzi, z  doskonałego p u nk tu  obserw a­
cyjnego, jak im  było w yniesienie te ­
renow e z k lasztorem  w Ł agiew ni­
kach. W opublikow anych niedaw no 
w  języku polskim  jego w spom nie­
niach z la t 1944—1945 m ożna prze­
czytać następu jący  fragm ent dosko­
na le  oddający  atm osferę w yzw alania 
m ia s ta1 ..Kiedy do m iasta  w kroczyły 
nasze pododdziały, na balkonach i 
w  oknach po jaw iły  się polskie i r a ­
dzieckie flagi. Z narażeniem  życia 
szyły je  kobiety w  długie zim owe 
noce. A teraz, okazując radość z od­
zyskania wolności, upiększano flaga­
mi zw ycięską drogę wyzwolicieli... 
T łum y m ieszkańców  Lodz] w itały  nn 
ulicach czołgistów, arty lerzystów  I 
piechurów . To było pow szechne

święto. N astąp ił k res pięcioletniej
niew oli".

W połowie dnia oddziały radziec­
kie wyzwoliły znaczne obszary Lodzi 
północnej, w schodniej i południow ej. 
Na placu  Niepodległości nastąp iło  
spo tkan ie  uderzeniow ych grup 9 kor­
pusu pancernego i 6 korpusu zm e­
chanizow anego ze sk ładu  1 F rontu  
U kraińskiego. Dowódca 4 arm ii p an ­
cernej gw. gen. D. Leluszenko, któ­
ry osobiście k ierow ał poczynaniam i 
sw oich oddziałów, spotkał się tam  z 
płk. W. N. B araniukiem  z 9 korpusu 
pancernego. Po południu 36, 20 i 65 
brygady pancerne łl  korpusu pancer­
nego opanow ały większość Śródm ieś­
cia, docierając do ul. G dańskiej i 
W ólczańskiej o raz  placu Wolności. 
Pomocy w likw idacji osta tn ich  o- 
gnisk oporu wroga udzielili m iesz­
kańcy Łodzi. Dla przykładu ko le ja­
rze przekazali dowódcy 65 bryg. 
pancernej płk. Ł ukianow ow i in fo rm a­
cję, że w cen tralnych  rejonach m ia­
s ta  żołnierzy niem ieckich ogarnęła  
panika. Płk. Ł ukianow  nakazał pod­
ległym sobie jednostkom  pancer­
nym  przejście na dużych szybkoś­
ciach przez cen trum  m iasta, ze 
w schodu na zachód, potęgując dezor­
ganizację i przyspieszając odw rót 
n ieprzy jaciela  na zachód.

Rozbite oddziały niem ieckie były 
w yp ierane  w rejon  Dworca K aliskie­
go. Retkini i Polesia. Przy pomocy 
ludności polskiej opanow ano koszary 
w re jon ie  ul. Żeligowskiego. Przyby­
ła  do Lodzi g rupa w ydzielona gen. 
T ichończuka, p rzystąp iła  do w a lk i z 
broniącym i 6ię, izolow anym i g rupa­
m i w roga na W idzewie i w Śród­
m ieściu Pod koniec dn ia  większość 
broniących się oddziałów  niem iec­
kich uznała dalszą w alkę za bezce­
low ą, oddając się w niew olę lub 
p róbu jąc  przedrzeć się w kierunku  
dzielnic zachodnich. Resztki rozbi­
tych oddziałów  w roga wycofywało 
się w k ie ran k y  K onstan tynow a i 
A leksandrow a o raz  lasów bełdow - 
skich . Na zachód od Lodzi skoncen­
trow ały  się znaczne siły niem ieckie, 
k tó re  stanow iły  pow ażne zagrożenie 
d la  sił radzieckich  w Lodzi. Lotnic­
tw o m yśliw skie i sz turm ow e 16 a r ­
m ii lotniczej system atycznym i nalo­
tam i zadało ciężkie s tra ty  oddziałom  
niem ieckim , szczególnie w ycofującym  
się po trasach  Lódź — Pabianice — 
Łask i Lódź — D obra. Siły n iem iec­
kie nie posiadały osłony lotniczej. Z 
uwagi na możliwość k o n tra taku  sił 
niem ieckich w k ie ru n k u  Łodzi ze 
sk ładu  69 a rm ii w ydzielono ko le jną  
grupę ubezpieczającą, k tó ra  pod do­
w ództw em  gen. G. D, M uchina 20 
styczn ia  o godz. 9.00 wyszła w rejon  
A ntoniow a, 4 km  na zachód od Lo­
dzi. W tym  sam ym  czasie do m iasta 
w kroczyły siły głów ne 69 arm ii, k tóre 
długim i dyw izyjnym i kolum nam i 
m arszow ym i szły na K onstantynów
i A leksandrów .

Faktycznie w d rug ie j połowie
19 styczn ia  radzieckie zw iązki pan ­
ce rn e  przerw ały  dzia łan ia  na obsza­
rze Lodzi. Zgodnie z  otrzym anym i 
rozkazam i rozpoczęły przegrupow a­
n ia  w celu w yjścia w nowe rejony

• koncentracji. 6 korpus zm echanizo­
w any płk. O rłow a opuścił Lódź, kie­
ru jąc się w rejon  B ełchatow a, a  11
i 9 korpusy pancerne w raz z  7 k o r­
pusem  kaw alerii gw. nocą z 19/20 
stycznia, po uzupełnieniu  paliw a, a -  
m unicji, dowozie żywności i podciąg­
nięciu 6łużb tyłowych zajęły pozycja 
wyjściow e do kolejnych zadań w re ­
jonie m iędzy Łodzią i Pabian icam i, 
by 2 0 1 dotrzeć przez Szadek na  li­
n ię  W arty.

20 stycznia .przybyła do m iasta 
g rupa  operacy jna  w ładz polskich. 
Przy ul. Nowotki 21 zaczęła funkcjo ­
now ać radziecka kom endan tu ra  w o­
jenna.

Tragicznym  epizodem  okupacji hi­
tlerow skiej w Łodzi była likw idacja 
obozu w Radogoszczu w nocy z 17/18 
stycznia, w trakcie  k tórej w ym ordo­
w ano lub uległo spalen iu  ok. 3 tys. 
w ięźniów, Chaos ew akuacyjny i b ły ­
skaw iczne natarcie  w ojsk radzieckich 
przeszkodziły w realizacji dalszych, 
zbrodniczych planów  w ładz okupa­
cyjnych. M. in. nie zdążono zniszczyć 
podm inow anych obiektów.

O statnim  akordem  operacji w y­
zw olenia Łodzi było rozm inow anie 
m iasta. P racam i w tym zakresie kie­
row ał specjalny sztab  rozm inow ania 
Lodzi, dysponujący oddziałam i inży- 
n iersko-saperskim i 69 arm ii. Cala 
operacja  trw ała  do 27 stycznia. W 
jej toku saperzy spraw dzili I rozm i­
now ali 177 obiektów , głów nie zak ła­
dów przem ysłow ych. Rozminowano 
14 głów nych ulic długości 43 km, 
zniszczono 3840 pocisków a rty le ry j­
skich, 5287 różnych granatów , w iele 
min i różnych ładunków  w ybucho­
wych. M, in. usunięto m iny z w ia­
duktu  kolejow ego przy ul. P ab ian ic­
kiej i w byłych koszarach niem iec­
kich przy ul. 1 M aja.

W w alkach o w yzwolenie Lodzi 
poległo ponad 700 żołnierzy radziec­
kich. W uznaniu  zasług w  w alkach 
w ielu żołnierzy i oficerów  otrzym ało 
m edale i zaszczytne w yróżnienia, a  
oddziały j zw iązki taktyczne, które 
w niosły najw iększy  w kład w walce, 
o trzym ały  zaszczytne nazw y „łódz­
kich". 19 stvcznia o  godz. 23.00 w 
M oskwie uczczono ko lejne zw ycięst­
w o Arm ii R adzieckiej 24 salw am i 
arty lery jsk im i z  324 dział.

Dla Lodzi I jej m ieszkańców  roz­
począł się now y okres, jakże  odm ien­
ny od dotychczas p rzeby te j drogi.

KAZIMIERZ BADZIAK
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sochlonne. Duża ilość obow iązko. 
w ych zajęć na uczelni, sam odzielna 
nauka, ćw iczenia obliczeniow e oraz 
p ro jek tow an ie  — w ypełn iają  po 
brzegi większość czasu wolnego od 
snu. Jak iekolw iek , naw et najd ro ­
bniejsze zaniedbania są bardzo tru ­
dne. a często wręcz niem ożliwe do 
odrobienia bez burzenia ustalonego 
tygodniowego p lanu zajęć. System a­
tyczność jest więc niezbędna.

— Na w yniki stud iów  duży w pływ  
m ają  też w arunk i zew nętrzne, nieza­
leżne od studen ta . Ja  m iałem  to 
szczęście, że znalazłem  się w grupie 
dziekańskiej rep rezen tu jącej w ysoki 
wyrównany, poziom. A tm osfera ry ­
w alizacji w grupie bardziej dopingu­
je  do pracy, niż form alnie  o rganizo­
w ane konkursy . Do czynników  zew ­
nętrznych , k tóre u łatw iły  mi zwycię­
stw o na w ydziale zaliczyłbym  też 
fak t, że w  m inionym  roku akadem i­
ckim  mieliśmy* łatw iejsze niż poprze­
dnio egzam iny.

— Dużo zależy od prow adzących 
zajęcia. N iestety, nie każdy posiada 
tzw. ta len t pedagogiczny i nie w szy­
scy z jednakow ą odpow iedzialnością
i sum iennością tra k tu ją  swe obo­
w iązki dydaktyczne.

— A rch itek tu ra  je s t tu  na pew no 
przykładem  pozytyw nym . Tak się 
sk tada, że należę do grupy p ie rw ­
szych studentów  tego k ie runku  w 
Politechnice Łódzkiej. Od sam ego po­
czątku kończących się już w tym  ro­
ku studiów  spotkaliśm y się z życz­
liw ością .vy..ładowców i asystentów . 
Ju ż  na pierw szym  i d rugim  roku 
zapoznaw ano nas z pracam i naukow y­
m i insty tu tu . N auczyciele akadem ic­
cy byli naszym i przew odnikam i po 
a rch itek tu rze . P o trafili nie tylko za­
in teresow ać przedm iotem , ale ,,zara­
zić" nas swoim entuzjazm em . W iem, 
że bezpośrednia, koleżeńska, a cza­
sem w ręcz przy jacielska w spółpraca 
pracow ników  naukow ych ze s tuden ­
tam i byłaby znacznie u trudn iona, 
gdyby było nas na roku 250 lub 200, 
jak  to jes t na m echanice lub -e lek tro ­
nice. Jednak  nie m niej w ażna od li­
czby studen tów  na danym  k ierunku  
jes t obustronna chęć w spółpracy w y­
k raczającej poza ram y obow iązko­
wych zajęć przew idzianych w roz­
k ładzie tygodniowym .

O żywiona dyskusja  trw ała  długo. 
B rak  m iejsca nie pozwala już plisać
o studiach indyw idualnych, zaopa­
trzen iu  w sk ryp ty  i podręczniki, w a­
runkach  pracy w DS oraz o wielu 
innych spraw ach m ających istotny 
w pływ  na w yniki w nauce.

Choć przepisu na wzorowe stud ia  
oczyw iście nie sform ułow ano, to je ­
dnak  sądzę, że szanse na sukces da­
je tylko splot jak  najw iększej liczby 
korzystnych czynników , o których 
w spom inali dyskutanci i chyba je ­
szcze jednego — odrobiny zdolności.

Barbara S zy f

Foto: W. Paryę
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N A J L E P S I
Karol Pec

m arzenia , p ragnien ia  i asp irac je  ży­
ciowe. Uczuciowe zaangażow anie w 
to, co się robi. w yzw ala ogrom ne 
ilości pasji, energii, zapału i ża rli­
wości. P op raw n ie  w ykonyw ać po-

Z bign iew  Sza frański

w ierzone zadania może każdy, wzo­
rowo — tylko k toś m iłu jący swą 
pracę.

— Jestem  innego zdania. Mimo, że 
o trzym ałem  m iano najlepszego stu ­
denta W ydziału W łókienniczego, ca ­
le życie m arzyłem  o archeologii. 
Znam k ilku  archeologów  i wiem, że 
m ają  ogrom ne trudności z o trzym a­
niem zgodnej z w cześniejszym i wy­
obrażeniam i pracy przy w ykopalis­
kach. Stąd moja decyzja: skończyć 
stud ia  politechniczne W łókiennictwo 
tra k tu ję  jako zawód, który  musi za­
pew nić mi w przyszłości środki do 
życia. S taram  się uczyć sp raw nie i 
efek tyw nie, aby uzyskać możliwie 
najlepsze wyniki w jak  najkrótszym  
czasie. Chodzi o to, by w ygospodaro­
wać jak najw ięcej czasu na lektury  
z archeologii.

— Twoja pasja, jak  każda, budzi 
mój szacunek, ale nie zazdroszczę ci 
takiego rozdw ojenia. Dla mnie a rch i­
tek tu ra  jes t jednocześnie zawodem, 
ale i treścią życia..

— Podobnie jak  dla mnie m echa­
nika. Lubię projektow ać. N ajw iększą 
sa tysfakcję  odczuw am  w tedy, gdy 
spojrzę na gotowy p ro jek t urządze­
nia. który pow staw ał przez wiele 
miesięcy. Oczywiście, za in teresow a­
nie w ybranym  przedm iotem  ułatw ia 
pracę, ale podstaw ą wszelkich su k ­
cesów w nauce może być jak  sądzę, 
tylko solidna, system atyczna praca. 
S tud ia  politechniczne są bardzo cza-

złotych. J e s t to m aksim um  środków, 
jak ie  m ożna obecnie przeznaczyć na 
te cele. Jako  szef Kom isji Nauki 
przy R adzie Uczelnianej nie jestem 
w stan ie  zw iększyć tej sum y. Nato­
m iast zapew nienie leipszej niż dotych­
czas opraw y propagandow ej konku r­
su je s t zadaniem , k tó re  uczelniana 
K om isja N auki musi w spólnie z wy­
działow ym i wykonać już w tym  ro­
ku.

— T rudno je s t udzielać rad kole­
gom. gdyż na końcowy efek t składa 
się wiele czynników . N iew ątpliw ie, 
bardzo ważny jest kap ita ł w yniesio­
ny ze szkoły średniej. Myślę tu nie 
tylko o naby te j wiedzy, ale też o 
ukształtow aniu  um iejętności sam o­
dzielnego uczenia się. Taka baza 
bardzo ułatw ia s ta rt na studiach . 
Później w iele zależy od pracy nad 
sobą. Konieczna je s t 's i ln a  wola, s a ­
m ozaparcie i n ieustępliw ość. Cechy 
te może w sobie w yrobić tylko ten 
studen t, k tó rem u bardzo zależy na 
dobrych w ynikach. B ardzo chcieć — 
to konieczny, choć nie jedyny, w a­
runek  sukcesu.

— Podstaw ą pow odzenia jest, mo­
im zdaniem , um iłow anie w ybranego 
k ie runku  studiów , pełne zadow olenie 
z w ykonyw anej pracy. Idealna jest 
sy tuacja , w jak ie j obecnie sam a się 
znajdu ję : w ykonując codzienne obo­
wiązki realizu ję  jednocześnie swoje

L aureaci K onkursu  K opern ikow ­
skiego za rok akadem icki 1976/77: 
najlepsza studen tka  Politechniki 
Łódzkiej — Leokadia W ojciechow ska 
z W ydziału Chemicznego oraz zw y­
cięzcy wydziałow i: .Sławomir ła łe k  z 
W łókienniczego, Bożena K ostelecka z 
B udow nictw a i A rch itek tu ry , K arol 
Pec z M echanicznego, Zbigniew  Sza­
frań sk i z E lektrycznego, G rzegorz 
W ielgosiński z Inżynierii Chem icznej 
(jednocześnie przew odniczący Komi­
s ji N auki Rady U czelnianej SZSP), 
Ewa P iórkow ska z F izyki Technicz­
nej i M atem atyki S tosow anej i 
B arb a ra  Szyf z C hem ii Spożywczej
— spotkali się niem al w kom plecie 
w lokalu  R ady U czelnianej. B rakło 
jedyn ie  dwóch s tuden tek  zam yka ją­
cych powyższą listę. \

Spośród blisko ^-tysięcznej rzeszy 
studen tów  studiów  stac jonarnych  
Politechniki, w łaśnie oni okazali się 
najlepsi. Nie tylko m ają  w zorowe o- 
ceny w indeksach, a le także pracu ją  
Sipołecznie lub  naukow o. Z najdu ją  
też czas na rozryw kę, sport, tu ry s ty ­
kę, a czasem  naw et na opiekę nad 
dziećmi upośledzonym i, archeologię i 
inne. G rzegorz W ielgosiński tw ierdzi, 
że trzeba um ieć rac jona ln ie  gospo­
darow ać swoim czasem. To trudna, 
ale niezbędna um iejętność. Zdobywa 
się ją  w m iarę  n a ras tan ia  liczby o- 
bow iązków .

Po  tak im  stw ierdzen iu , zam ierzone 
przeze m nie pytan ie , czy moim roz­
mów com  starczy czasu na sen i po­
siłki byłoby n ietak tem . Zatem  od ra ­
zu p rzystępu ję  do m eritum : Proszę
o rady  i w skazów ki dla tych  w szyst­
kich, którzy  chcieliby pójść w ich

Leokadia W ojciechow ska

jakiegoś w ym ierającego gatunku  
zw ierząt.

— Z tym  ginącym  gatunkiem  to 
przesada. Jeszcze dw a lata  tem u 
tylko cztery osoby w Politechnice 
o trzym ały  ponad pięć punktów  w 
K onkursie K opernikow skim . Przed 
rokiem  takich osób było już dziesięć, 
a ostatn io , tzn. w roku akadem ickim  
1976/77 — czternaście. W zrasta nie 
tylko liczba, a le i poziom czołówki: 
podczas, gdy w roku  1974/75 w y sta r­
czyło zgrom adzić 5,27 punktu , aby 
w ygrać konkurs w PŁ. lau rea tk a  za 
m iniony rok zdobyła 5,78 punktu. 
N iełatw o jes t uzyskać taki wynik. 
W ażną rolę odpryw a tu  średn ia  o- 
cen. ale przysłow iow ym  języczkiem  
u wagi. jes t zaangażow anie studen ta  
w pracy społecznej i naukow ej, za 
co można o trzym aś łącznie m aksi­
m um jeden  punkt.

— Lepsze w yniki uczelnianej czo­
łówki wcale nie św iadczą o wzroście 
popularności K onkursu  K opernikow ­
skiego. Przecież nikt z nas nie zgła­
szał swego udziału w tej im prezie Ona 
odbyw a się bardzo dyskretn ie: Rada 
W ydziałow a bierze z dziekanatu  w y­
kaz ocen w szystkich „podejrzanych”, 
następn ie  przydziela w edle zasług 
punk ty  za pracę społeczną i nauko­
wą, w reszcie dodaje je  do średniej 
oceny O trzym aną w ten sposób łą ­
czną liczbę punktów  sam zain tereso­
w any poznaje zw ykle na końou.

— Od daw na m arzą mi się p lakaty
i ulotki obw ieszczające wszystkim  
studentom  PL o ko lejnej edycji Kon­
kursu , gabloty ze zdjęciam i najlep ­
szych na każdym  w ydziale, a nie ty l­
ko na n iektórych, jak  to ma miejsce 
teraz. M arzą mi się też nieco wyższe 
nagrody dla zwycięzców. W bieżącym 
roku nagrodzono 165 osób talonam i 
książkow ym i o w artości od 70 do 400

Bożena K ostelecka

S ław om ir Falek

ślady. Oto zanotow ane fragm enty 
w ypowiedzi:

— „Przepis na wzorowe s tu d ia ? ”. 
K to to będzie czytał? Niech pan le­
piej zm ieni tem at artyku łu . W zoro­
wy student, w pow szechnym  odczu­
ciu. nie jes t postacią godną uw agi, a 
tym bardziej naśladow ania. S tudent 
tzw. przeciętny, albo statystyczny, 
zapyta pana zaraz czy w arto  w al­
czyć o p iątk i w indeksie i jeszcze do 
tego angażow ać się w pracy społecz­
nej lub naukow ej. I co mu pan od ­
pow ie? Owszem, są nagrody p ien ię­
żne za dobre w yniki w nauce, ale w 
„Puchatku" można znacznie m niej­
szym w ysiłkiem  ząrobić dużo więcej.

— Przyszłość zawodowa też w nie­
w ielkim  stopniu  zależy od w yników  
na studiach. N ajlepszych studentów  
Politechnika honoruje tzw. g ran a to ­
wymi dyplom am i. W prak tyce nie 
dają  one żadnych dodatkow ych praw .
O zatrudnieniu  w w ybranym  m iej­
scu pracy decyduje w iele różnorod­
nych czynników , ale z reguły nie k o ­
lo r dyplom u. Podobno m ają n ieba­
wem nastąpić w tej spraw ie  zmiany 
na lepsze Ale czy nas jeszcze obej­
mą?... M iejsca w Uczelni też n ik t nie 
może nam obiecać, bo jest blokada 
etatów .

— Koledzy w grupie, na roku, zna­
ją nas od daw na i dla nich jesteś­
my zupełnie norm alnym i ludźm i. J e ­
śli jednak ktoś obcy się dowie, że 
ma do czynienia z najlepszym  s tu ­
dentem  na wydziale, zazwyczaj nie 
może opanow ać ciekawości i pyta: 
Czy ci się to op łaca? Co z tego 
masz? Czy byłeś kiedyś w kinie lub 
na dyskotece?, albo obserw uje  z ta ­
kim sam ym  zainteresow aniem , jakim 
darzy się ostatn ich  przedstaw icieli
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•  •  • nistów . Z kursów  ko rzysta ją  nie ty l­
ko uczniowie, ale i dorośli rolnicy.
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RYSZARD BINKOWSKI

P R ZES K O K
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K om binow ało się tak , żeby w yjść 
na  swoje. U chować dwa św iniaki, 
puknąć  w łeb i o mięso się nie 
m artw ić. K rów kę trzym ać, mleko 
mieć dla siebie, a  żyto niech leży w 
w orkach do żniw, bo nie wiadomo, 
czy w geesie dostanie się paszę i 
w ęgiel. A ziem ię przyorać, poczekać 
aż coś w yrośnie. W yrośnie, albo nie 
w yrośnie, g run ty  nie zm eńorow ant'. 
N ajlep iej więc sobie dorobić. P io tr­
ków bliższy, ale Łódź też dobra, for­
sę można załapać lekko i wygodnie.

No ' i rósł w skaźnik dw uzawodo- 
w ych. Może nie tak  w śród starszych, 
jak  pośród m łodych. Kto bowiem 
rządził na zabaw ach, panny rw ał i 
fundow ał, rzucał pięćsetkę? Ten, co 
w  fabryce, lub  na budow ie. A chło­
pak  z gospodarki przez godzinę mo­
lestow ał ojca, zanim poszedł do re­
mizy z m arną  stów ką w kieszeni. 
Na pół Utra nie starczyło, a gdzie 
b ilet, czekolada dla panny? To się 
chłopak m iał praw o w ściekać I za­
m iast na morgi, tęsknym  okiem  zer­
k a ł na Łódź, P io trkow , Pabianice, 
później Bełchatów.

W praw dzie zaraz po siedem dziesią­
tym  roku trocnę się odkręciło , ale w 
w iciu w siach gminy G rabica ziemię 
m iano w tej szerszej tw arzy. P rzy ­
szedł nowy naczelnik, młody, zapal­
czywy, absolw ent SGGW. Mówi: „Ko­
niec z gospodarstw am i — trupam i! 
Albo ziemia, albo „B istona”... A jak 
nie, to ren ta  albo przym usow y w y­
k u p ”.

Szef raczkującej SK E  tw ierdził, że 
w szystko zagospodarow ane. Siuzba 
rolna potakiw ała. U chłopów też 
w szystko w porządku. A tu i ówdzie, 
za laskam i, k rzakam i, niew idoczne z 
drogi, leżały hek ta ry  odłogów.

Ci, co złorzeczyli, p łakali, dzisiaj 
są naczelnikow i wdzięczni. Ziemię 
oddali, dostali rentę, do rab ia ją  sobie 
na różnych lekkich półetatach. U- 
rząd się z nim i nie męczy, oni się 
nie męczą z ziemią, z k tó rą  nie u- 
mieli sobie poradzić.

A le większość na wieść o zdaniu 
ziemi śm iała się w żywe oczy. Zie­
m ia? A bierz pan ziemię!

Byli przekonani, że n ik t tej ziemi 
nie upraw i. No, jak  mieli przykłady 
nieporadności ze strony SKR, to ich 
punkt w idzenia był słuszny.

— O kazało się jednak  — mówi I 
sek re ta rz  KG PZPR, F lorian Filipek
— że mimo różnego tam  gadania ełó- 
w ną rezerw ą jest ziem ia. I dosz.o 
do tego, że zabrakło nam w gm inie 
600 ha. To w yjaśni naczelnik, on lu­
bi o tym  rpówić, żyje tym . Ja  tylko 
dodam , że ta duża gmina (12.707 ha, 
28 sołectw , 7.016 m ieszkańców  1559 
gospodarstw  indyw idualnych) nadal 
je s t biedna, a le jes t silna Biedna, bo 
nie ma w cale przem ysłu, żadnego za­
k ładu opiekuńczego, gdyż piekarnia- 
geesu to żaden zakład. Silna, ponie­
waż ma jeden z najw yższych w skaź­
ników  w k ra ju  jeśli idzie o hodowlę

trzody ch lew nej — 227 sz tuk  na 100 
ha. Hodowla poszła w  górę, bo po 
zm eliorow aniu 80 proc. gruntów  
w zrosła produkcja pasz. Silna, bo 
św ietn ie zm echanizow ana. Syren  i 
fiatów  nie liczę, ale jeśli powiem, że 
rolnicy indyw idualni m ają  260 c ią­
gników, k ilkadziesiąt sno.powiązałck, 
kom bajny  zbożowe, ziem niaczane i 
da zbioru kukurydzy , to już coś to 
znaczy-:

G m ina je s t biedna, gdyż dopiero 
teraz oddaliśm y pierw sze po wojnie 
przedszikole i nowy Ośrodek Zdro­
wia. M ieszkamy w drew niaku, ale 
obok wznosi się piętrow y budynek 
dla u rzęd u . gm iny. Nadal jednak w 
G rabicy nie ma żadnego k lubu, a 
m ieszkający w agronom ów ce ludzie 
klną, bo duszą się w tej przed laty  
zapro jek tow anej klatce.

Ale dość narzekań. Ta biedna '•mi­
na w 1974 roku zajęła trzecie m iej­
sce w k ra ju  w konkursie  „Gmina 
m istrz gospodarności”. N ajbardziej 
cieszy fakt, że problem  chłoporobot­
ników  zszedł u nas na m argines, oni 
nas po prostu  nie in teresu ją . M usia­
ło się tak stać, poniew aż rolnictw o 
sta ło  się a trak c ją . Ja  m yślę, że wy­
niknęło  to  z k ilku  powodów. Z no­
wej polityki państw a i rządu wobec 
ro ln ictw a z jednej strony, a tu, na 
w łasnym  podw órku, zadecydow ała 
w łaściw a gospodarka ziemią, kom a­
sacja, m elioracja i troskliw e podejś­
cie do spraw  ośw iaty rolniczej.

Ściany gab inetu  obw ieszone są 
dyplom am i. Za osiągnięcia gospodar­
cze dla gm iny i za działalność spor­
tową. dla naczelnika. Między w ień­
cami dożynkow ym i piękne puchary, 
jeden m. in. za zw ycięstwo w wo­
jew ódzkim  finale  „Złoty kask” w 
1976 roku. I, rzecz jasna, naczelnik. 
S tanisław  K ardas, młody człowiek, 
sm agły o bystrych  ciem nych oczach
i przejrzystej życzliwej tw arzy, za­
czyna od sportu. Że wreszcie zbudo­
wali stadion przy szkole podstaw o­
wej w Szydłowie. Przy szkole, bo jak 
się zbudu.ie obiekt, to trzeba go 
u trzym ać, żeby nie zarósł, Dyrektor 
szkoły jest gospodarzem , .wszystko 
gra, wszyscy mogą korzystać. Szyku­
je też trochę wody do kąpania , taki 
jedno hektarow y zbiornik retencyjny.

— Ale nie m niej głośna w pań­
skiej działalności -  przeryw am  mu
— jest ta „rew olucja” w gm inie z

'l a t  73—74.

— T eraz już nie ma tych dyskusji 
w rodzaju albo B istona”. albo gos­
podarstw o" Ale były, n ieraz naw et 
d ram atyczne Tylko o czym było ga- 
dfć? Tak sie kto gnoiu brzydzi, to 
nie ma się co czepiać ziemi. A inni 
m achali na w szystko ręką. Niech 
biorą, ja nie będę likw idow ał ugo­
rów. bo i tak nic nie zyskam. Nie 
w ierzyli, że się odw róci na lepsze. I 
ja się wcale im nie dziwiłem. Chłop 
nieraz, za przeproszeniem , dostaw ał

w dupę, to skąd  nagle m iała być u 
niego ta w iara. M ylili się ci, co są­
dzili, że p rzejętej ziemi nie będzie 
m iał kto obrabiać. Że SKR, PGR 
lub  RSP pogubią się, nie tra fią  do 
tych rozrzuconych po gm inie dzie­
siątków  kaw ałków  grun tu . A myśmy 
skom asow ali 400 hą dla SKR w sied­
m iu kaw ałkach, i to w dobrej klasie. 
W k ra ju  SK R m ają ziem ię średnio 
w trzydziestu kaw ałkach i dlatego 
SKR niezbyt sobie radzą z upraw ą. 
D ruga spraw a, to skom asow anie w 
północnej części gm iny czterech Rol­
niczych Spółdzielni P rodukcyjnych  i 
jednego PGR. RSP m ają  w sum ie 
600 ha, ale chciałyby jeszcze po 150 
ha każda. I to jes t w łaśnie te 600 
ha, których nam. zabrakło. Ale w la ­
tach 76—78 zaplanow aliśm y przejąć 
1030 ha. W zeszłym roku przejęliś­
my już 816 ha...

— Scalanie i w ym iana gruntów  za­
decydow ały o tym  ogrom nym  przes­
koku?

— Tak bym tego nie określił. Jed ­
nakże kom asacja i likw idacja gos­
podarstw  podupadłych doprow adziły 
do tego, że mamy obecnie większość 
gospodarstw  dużych, przeciętna wyno­
si 7 ha. A tak ie  gospodarstw a dają 
szansę w zrostu i rozwoju produkcji.
I w yniki ju ż  są. Wsie zaczęły się 
specjalizow ać w hodowli. Przede 
w szystkim  trzoda chlew na, ale także 
bydło i owce. Jak  gm ina k o n trak tu ­
je  9 tysięcy sztuk trzody chlew nej, 
to je s t się czym pochwalić. Zysk dla 
chłopa i dla państw a. Ale to są już 
nie cl sami chłopi, co kiedyś Ja 
mam kolegę, inżyniera m agistra, k tó ­
ry prow adzi dw udziestohektarow e 
gospodarstw o. W urzędzie gminy 
pracow ało ze m ną czworo młodych 
ludzi, z w ykształcenia techników  rol­
ników. Porozm aw ialiśm y kiedyś ser­
decznie. Oni mówią, co my będziemy 
przy naczelniku siedzieć i chłopów 
nauczać. I poszli na w łasne gospo­
darstw a. M iałem ich zatrzym yw ać? 
Może nie dostanę rozgrzeszenia, ale 
wiem, że jak  ktoś za pensję 4 ty sią­
ce uczy takich, co zarab ia ją  dziesięć, 
to się głupio czuje. A jednocześnie 
cieszy mnie, gdy przychodzi do mnie 
chłopak, k tóry  jeździł na w yw rotce 
w  B ełchatow ie. Panie naczelniku, 
mówi, te osiem, dziewięć patyków  
się wyjeździło, ale po cholerę ja 
m am  się trząść w tym pudle1’ Żeby 
mi się żołądek opuścił?  Wziął Izie- 
sięć m acior i trzaska tyle w arch la­
ków. ile kiedyś daw ała cała wieś, w 
k tó re j mieszka.

— Puścił pan urzędników  na gos­
podarstw a. N astępcy się znaleźli?

— U rzędników  mogę mieć w każ­
dej chw ili. I to takich z p rak tyką  
nie ty lko biurow ą. Nie, żeby mieli 
głowy ponabijane m ądrością książko­
wą, a le żeby po trafili siać, orać i k ro ­
wy doić. I to jes t spraw a, o k tó rą  
panu. jak  się o rien tu ję , głównie idzie. 
Tak. ośw iata rolnicza sto i u nas na 
pierw szym  planie.

K ardas m ów i, że przed la ty  na 
Szkoły Przysposobienia Rolniczego
i tzw. Przysposobienie Rolnicze psio- 
czono, ale n ik t się nie wziął, żeby 
coś popraw ić. Ale kto się mlai wziąć, 
kiedy SKR były w gruncie rzeczy 
dzieckiem  niczyim ? Nic więc dziw­
nego, że od rodziców i działaczy w y­
chodziły postulaty, żeby coś zm ie­
nić, bo poziom niski i ograniczony. 
Koło się zam ykało. Uczniowie de­
cydow ali, czy nauczyciel będzie n au ­
czycielem. Tak jest! Jak  nauczyciele 
staw iali dwóje, to uczniow ie szli do 
dom u i więcej do szkoły nie wracali.
I nauczyciel nie m iał co robić. Że­
by uczniowie nie uciekali, w ydano 
rozkaz nauczycielom, żeby nie s ta ­
wiali dwój i nie zostaw iali na drugi 
rok. No i poziom był w tedy taki, że 
płakać się chciało.

— Aż w końcu w yniknął problem  
żywnościowy. •

— Właśnie! I wówczas zrozum ia­
no, iż tacy niedouczeni rolnicy nie 
podniosą produkcji.

— U staw a o ren tach  1 em ery tu ­
rach  wzmogła pęd do nauki.

— O, nie tylko! W naszej gm inie 
chęć kształcenia się wzrosła o wiele 
wcześniej.

— Dlaczego?

— Spowodował ją... brak  ziemi. 
Widzi pan, rolnicy rzucili się aa ho­
dowlę, Zrozumieli, że in teres bardzo 
rentow ny, poznali sm ak zysku Nie 
chcieli dopuścić do tego żeby wy­
paść z hodowli. A. w arunki do tego 
zm uszały. Brak pasz treściw ych. 
Trzeba było więc zebrać pasze z 
w łasnej ziemi. Ale tej na u trzym anie 
dużej hodowli, np. w archlaków  było 
za mało. Zaczęli więc dokupyw ać 
ziemię. I w tedy — stop! Kupisz zie­
mię, jak  będziesz m iał upraw nienia. 
Dla niektórych był to cios. Bo, p raw ­
dę m ówiąc, m am y wielu bardzo do­
brych rolników , k tórym  b rak u je  ty l­
ko papierka.

— Ale dla starszych nie o tw iera 
się Zasadniczej Szkoły Rolniczej.

— Ale na  ich żądanie. Rodzice w i­
dząc, co się Święci, jak ie  są  perspe­
ktyw y, postanow ili kształcić dzieci 
na rolników . Bo najgłupszego nie 
sposób już zostawić na gospodar­
stw ie. 1 dlatego otw orzyliśm y w 
Szydłowie Zasadniczą Szkolę R olni­
czą. Dojazd jes t znakom ity, blisko, 
uczą się . więc w aięj młodzi z sąsie­
dnich gmin. Ale 85, proc, stanow ią u- 
cznfowie z gminy G rabica. NajWię^ 
cej cieszy to, że w iększość to chłop­
cy.

— A uczniów  dużo?

— Sto pięć osób.

— Jak  na gm inę to rzeczywiście 
dużo. Szkoła musi być a trakcy jna .

— Tak jest! Absolwenci o trzym ują 
praw o jazdy na ciągnik oraz sam o­
chodowe i m otocyklowe. Kto by nie 
chciał się tego uczyć? Ponadto w 
ZSR prow adzi się kursy  dla ochro­
niarzy (to ci od- chem izacji, op rys­
ków itp.), dla ©młotowych i kom baj­

— Wiem, że dorośli bardzo często 
p ragną zdobyć średn ie w ykształcenie.

— M ieliśm y wśród k ad ry  pracow ­
ników  GS, SKR, PG R  i spółdzielni 
p rodukcyjnych  sporo ludzi bez śred ­
niego w ykształcenia. Aby im u ła t­
wić zdobycie m atu ry , o tw orzyliśm y 
przy ZSR w Szydłow ie trzy le tn ie  
W ieczorowe T echnikum  Rolnicze, do 
którego w stęp m ają absolw enci za­
sadniczych szkół rolniczych. T ra filiś­
my w dziesiątkę, bo zapotrzebow a­
nie na tę formę kształcenia okazało 
się ogrom ne. W tej chw ili uczy się 
56 osób, w tym wielu rolników  indy­
w idualnych. Ale wie pan. do Techni­
kum  przyszli ci, co ZSR kończyli 
przed rokiem  i tacy, co o trzym ali 
św iadectw o przed pięciu laty. Wy­
w ietrzało z głowy, braki, kłopoty. 
Dla w yrów nania poziomu zorganizo­
w aliśm y kursy przygotowawcze. Chę­
tnych nie brakuje.

— Istn ieją  też form y ośw iaty rol­
niczej pozaszkolnej.

— A tak, o tym jeszcze nie mó­
wiliśmy. W ub.e&łjm roku w tr iach  
punktach  prow adziliśm y k u rty  na 
ty tu ł w ykw alifikow anego ro ln isa  U- 
k jnczy :o  14 osób Obecnie, w sied­
miu punktach zdobywa ten ty tu i 240 
osób.

— Tu też coraz więcej chętnych.

— Bo ty tu t kw alifikow anego ro ln i­
ka stanow i podstaw ę do • uzyskania 
renty.

Już po rozm owie z K ardasem  przy­
szło mi na myśl, że nie tylko to de­
cyduje. Rolnik kw alifikow any ła t­
w iej zdobędzie k artę  gospodarstw a 
specjalistycznego. A do takiego gos­
podarstw a GS' ma praw o dowieźć 
pasze, węgiel, m ateria ł siew ny i za­
brać płody rolne.

Zastanow iłem  się też, jaka n ap ra­
wdę jest ta gm ina G rabica? Biedna, 
bo nie posiada jeszcze w ielu placó­
w ek niezbędnych do dalszego rozwo­
ju. Nie ma też m ecenasa, k tó ry  by 
w spierał finansow o.

Ale ludzie nie żyją tu ubogo, tak 
jak  przed dziesięciu laty  Jadąc od 
W adlewa przez Rusociny widzi się 
w oraw dzie sporo starych , lichych do­
mów, ale w głębi obejść nraw ie 
wszędzie sto ją nowoczesne obory, 
stodoły i chlew nie. I to jest zrozu- 
Oiiąta: najp ierw  należy rozwinąć ho­
dowlę. która da pieniądze na nowy 
dom.

No I trzeba się uczyć upraw iać zie­
mię. żeby — jak  mówi naczelnik 
K ardas — w karto flach  nie plewiło 
się zielsko, k tóre zapycha kom bajn 
ziem niaczany, a p lan ta to r tego ziel­
ska klnie, że w SKR m ają partacki 
sprzęt.

Ja k  dotąd wychodzi jednak na to, 
że w gm inie G rabica najw cześniej 
zastanie zrealizow any program  now- 
szechnej szkoły średniej. I nie w ia­
domo, co będzie dalej, bo S tanisław  
K ardas naw iązuje już kon tak ty  z 
w arszaw ską SGGW. Co wieś. to ja ­
k iś m agister na zagrodzie, cholera...

Foto: W. P aryt
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NAD NIEMNEM
Od dawna z tobą, Niemnie, 
Pragnąłem pogwarzyć.
Nie ośmielałem się jednak 
Dokuczać ci, jak inni, 
Romantyczno-dźwięcznym 
Wzdychaniem, 
M erkantylnie-tury stycznym 
Zachwytem.
A i twego czasu 
Było mi żal, 
choć masz ty 
Nie stulecia
A tysiąclecia w zapasie.
Ale masz i niemało 
Kłopotliwej pracy:
Rankiem — napoić 
Tabuny szarej mgły,
Pomóc niewiastom 
Wybielić ręczniki,
Dniem — tratwy gnać 
I huśtać łódki rybackie, 
Łamać błyskawice,
Obracać turbiny,
Zwoływać się 
z lękliwymi mewami;

Nocą — gwiezdne niebo 
Trzymać w objęciach.
Chciałbym cię spytać,
Mój Niemnie,
Któryś tyle widział 
I przeżył,
Co nas czeka 
Za dalą lat 
Z tą sosną, nad którą 
Bocian skrzydła rozrzucił,
Z pieśnią ojczystą —
Wierną, nieodłączną towarzyszką 
Z niezmienną
Jak matczyna wierność, ziemią?

Nie dlatego pytam,
Ze trwoży mnie niepewność.
Jak kiedyś, w dzieciństwie, 
Chciałbym zajrzeć 
Co — za bajką i słońcem?
Może masz dzisiaj 
zbyt wiele spraw,
By móc ze mną pogwarzyć?
Ja  zaczekam przy ognisku, 
Którego odblask hula 
Jak szczupak wśród fal 
Ciężkich od zmierzchu.
Czy umówimy się,
Czy sam mnie zaweewiesz?
Tylko nie odkładaj 
Biesiady naszego spotkania 
Ad calendas graecas, 4 
Kiedy już ogień wygaśnie.

POEZJA
Wiedziałem, żeś ty — błyskawica, 
Co chmury rozsiekła;
Wiedziałem, żeś ty wyzwolenie 
Z niewoli i piekła,

Wiosenny, mały kwiat,
Co kamień mogilny rozsadza,
Zwiadowcy ślad
Na drodze, gdzie w iatr z kurzem chadza;

Wiedziałem, żeś ty — pocałunek,
Ty — przyjaźń i radość,
Ty — skórka razowego chleba
I sok z winogradu.

Tyś okazała się czymś więcej:
Ty — młoda krew, co tętni w żyłach,
Tyś — słońcem jćst, które 
Światłością świat opromienia,

I bez czego, jak bez matki,
Albo bez ojczyzny,
Ni narodzić się, ni żyć 
Na tej ziemi żyznej!

Rosną w mojej ojczyźnie niebosiężne drzewa.
Każde z nich ma koronę z gałęzi szumiących.
A każda z tych gałęzi — zielony ma promień. 
Każdy promień — to kilka fujarek dźwięczących.
Z każdej takiej fujarki, kiedy na niej zagrasz, 
W ylatują słowiki,

czajki,
lub skowronki.

O, nie ścinajcie śpiewających drzew tych,
Jeśli kochacie swoje własne pieśni.

Przełożył: MACIEJ JOZEF K O N O N O W IC Z

IWAN BUNIN

Po co idę do niej, do te j dziw nej
i w  doda tku  ciężarnej kobiety? Po 
co zaw iązałem  i u trzym uję tę n iepo­
trzebną i n aw et w strę tną  znajom ość? 
Spotkaliśm y się w czoraj w  L eon- 
tjew skim  i znow u — radosny uś­
m iech, chw ila n lek le jącej się, n ie ­
zręcznej rozm owy, a następn ie  m oc­
ny uścisk dłoni i prośba:

— Proszę w padać przy okazji... 
Będę szczerze u radow ana. Proszę 
•zajrzeć, kiedy pan zechce, zaw sze 
jestem  w domu. Lub proszę prz>t,ść 
ju tro  pokażę panu mój nowy m or- 
dow ski * kasak...

I oto znow u idę i naw et śpieszę 
się, nie wiadomo- dlaczego. N aprze­
ciw. p rosto  w tw arz dm ie w ilgotny, 
m arcow y w iatr. Na<l M oskwą czarna, 
w iosenna noc. P rzede m ną czysto 
błyszczą la tarn ie . W górze w czarno- 
-g ranatow ym  niebie szarzeją  pulchne 
obłoki ośw iecone od dołu m iastem . 
G ubią się w nich połyskujące ta jem ­
niczo s ta rą  pozłotą m aków ki cerkiew .

I zew sząd czerw ono patrzą n iezli­
czone oczy domów, k tóre w ciem noś­
ciach w y d ają  się być ogrom ne...

Znowu praw dopodobnie czekała 
cały dzień, przygotowywana się, cho­
dziła po owoce i ciastka, w ystro iła  
się... Ona w ogóle w yobraziła sobie, 
zdaje się. że jej życie nabrało jakie- 
roś radosnego sensu, że znalazła ja­
kiegoś -.czułego" człowieka, który

w reszcie doceni je j n iedocenianą 
przez m ęża duszę! N a m yśl o tym  
w szystkim  robi m l się tak  w styd, że 
chciałoby się  zaw rócić i biec z  po­
wrotem .,.

Ale oto i b ram a. W chodzę i bez 
za trzym ania w spinam  się w ąskim i 
schodam i zaścielonym i zdeptanym  
chodniczkiem . Do diabła, jak  wyso­
ko! I w ogóle, jak ie  to głupie! Ale 
w szystko jedno — już zadzw oniłem . 
Pośpieszne leroki za drzw iam i i 
drzw i o tw iera  n ie pokojów ka, a le  
sam a gospodyni.

Znowu radosny i, jak  zawsze, nie 
w iadom o, dlaczego zdziw iony uś­
m iech, chw ila  obopólnego zażenow a­
nia i pośpieszne, w cześniej zapew ne 
przygotow ane słow a:

— Ach, jak  to miło. że dotrzym ał 
pan obietnicy i w padł! Jestem  w zu­
pełnym  osam otnieniu , n aw et służącej 
dałam  wolne. O ne te raz  m ają  p ra w ­
dziw e pom ieszanie ssmysłów, w ie pan, 
ten  k inem atograf... No, to proszę się 
rozpłaszczać i idziem y na herbatkę...

W idzę, że spodobało  je j się to  
„w padać", .-w padł” a n a  dodatek  
..proszę się rozpłaszczać1’ i ten nie­
tak tow ny  pocałunek w skroń, pod­
czas gdy ja  pocałow ałem  ją  w rękę
i ośw iadczenie o nieobecności służą­
cej. W styd już nie do w ytrzym ania, 
jednakże do salon ika  w chodzę żw a­
wo, jak  gdyby nic, nachaln ie  n ad ra ­

b iając m iną w ycieram  chustką  oku­
lary  a  rów nocześnie m yślę: Tak, i 
włosy ułożone bardzo ładnie, zapew ­
ne u fryzjera, to znaczy, że m iałem  
rac ję  — czekała, przygotow yw ała się,
i w reszcie ta  zgniło-zielona aksam it­
na suk ienka odsłan iająca pełne, d u ­
że piersi i perłę m iędzy nim i, i poń­
czochy z  szarego jedw abiu , i a tłaso ­
we pantofelki...

— Proszę siadać, m iły  pan ie  P io t­
rze, za raz  w racam ... — i szybko w y­
chodzi —' bardzo podniecona i- trze­
ba powiedzieć, bardzo niebrzydka. 
Jak ieś  szczególne piękno ciąży, w spa­
n iały  rozkw it całego ciała. W argi już 
lekko rozpalone, podpuchnięte, a le  
za  to  cudow nie ciem ne i błyszczące 
oczy.

Z w estchnieniem  spadam  ca łą  sw o­
ją  tuszą na kanapę. Sceneria, oczy­
wiście, pow szednia: o tw a rte  czarne 
p ian ino , nad  nim  p o rtre t groźnego, 
szerokolicego Beethovena- w  pobliżu 
duża  lam pa na w ysokim  p o d staw i u, 
pod ogrom nym , różow ym  abażurem , 
p rzed  kanapą  stolik , sp iry tusów ka 
d la  czajn ika, c iastka , owoce, złote n o ­
żyki, a w  fotelach , w  połam anych, 
bezradnych pozach leżą la lk i: baba, w 
czerw ono-żółtym  kasaku, dzielny chw at 
w czerw onej koszuli, w atłasow ym  ser- 
daczku i okrągłej czapce z paw im i 
pióram i, m ark iza w białej peruce z 
w aty, a rlek in , kolom bina.

— No, to jestem ...
S taw ia czajnik n a  spirytusów ce, 

podpala ją, zb iera  zabaw ki z  krzeseł
i z uśm iechem  w yw ala mi je na ko­
lana :

— M oje now e bestcellery. Proszę 
podziw iać i krytykow ać. Podziw iam ;
i w  celu ukazania zain teresow ania, 
uwagi i bezstronności w ym yślam  
m ałe przyczepki p rzep la ta jąc  je  po­
chlebstw am i. O na nalew a herbatę  — 
„dla pana  m ocną, n iep raw daż?” i z 
uśm iechem  p o d a je . m i filiżankę 
sztyw no w ysunąw szy w  bok m ały  
palec.

I zaczyna się rozm owa, o ile tyłko 
m ożna to nazw ać rozm ową, a lbow um  
mówi zazwyczaj ty lko  ona. O czym?
O tym , co zawsze. N ajp ierw  o zaba v- 
kach, k tórych nie cierpię, ale k tóre 
nadal oglądam , a w trakcie  rozm o­
wy: że to je j hobby, nie! — pow o­
łanie, to jedyne przy czym uspoka;a 
się jęj dusza stw orzona w rzeczy­
w istości dla sztuki, następn ie  o mężu, 
którego, jak  dotąd, ani razu  nie w i­

działem  i o któ rym  mówi z fałszyw ą 
w esołością — „śpi do dziesiątej, je- 
dzie do pracy, w raca na obiad, znowu 
śpi i znowu zn ika” i wreszcie o sw o­
im pierw szym , zm arłym  dziecku. 
Mówi ty lko o sobie. O m nie — choć­
by dla przyzw oitości — nigdy arn 
jednego słów ka — do te j pory nie 
w ie i nie zdradza najm niejszej ocho­
ty  dow iedzieć się, k im  jestem , gdzie 
p racu ję , czy jestem  żonaty  czy tez 
nie...

Dziś jes t w yjątkow o podniecona. 
Podniecona i jak  gdyby bardzo w e­
soła. Mówi bez przerw y, jakoś te  i- 
tra ln ie , niezw ykle w yraźnie i w ym a­
gając tak ie j uw agi, że w kró tce zaczy­
nam  szaleć, d rętw ieć, choć ty lko u- 
śm iecham  się bezm yślnie i z rozta’g- 
nieniem . N agle zryw a się:

— Ach, zapom niałam  o n a jw ażn ie j­
szym! — znika na m om ent w sąsied­
nim  pokoju i w raca i tr ium fu jącym  
uśm iechem .

— Voila! I w szystko w łasnoręcznie. 
P raw da , że ładnie?

W rękach  m a coś dziw nego i s t ra ­
sznego: długi w orek z surow ego, w ie j­
skiego płótna, z naszyw kam i 1 wy- 
szyciam i na ram ionach, na rękaw ach, 
na piersi i na spódnicy, b rązow ym i i 
g ranatow ym i jedw abnym i nićmi. De­
m onstru je  mi to na w szelkie sposo­
by: przykłada do siebie, do swo.ch 
pełnych piersi, do w yokrąglonego 
brzucha, i py tająco  i radośnie pat-zy  
na m nie. W staję i znowu z uda^ą 
uw agą oglądam , zachw ycam  się, a 
rów nocześnie nie mogę już w y trzy ­
m ać: coś posępnego, starożytnego i 
jak  gdyby grobow ego jest w lej 
szm acie, coś okropnego i wywoł jjh 
we m nie n ieprzyjem ne sko jarzen ia  w 
zw iązku z je j ciążą i trag iczną  w eso­
łością. P ew nie um rze podczas poro­
du... Rzuciwszy kasak na pianino, 
siada obok m nie i s ta le  patrząc we 
m nie rozszerzonym i oczyma, zaczyna 
m ów ić o swoich uczuciach dla p rzy­
szłego dziecka. Są one niezw ykle, nie- 
wyslow ione. Te uczucia. O na z p rze­
rażeniem  i zachw ytem  odczuw a w 
sobie nowy by t i już je s t przepełnio­
na taką  miłością, wobec k tórej każda 
miłość, a zwłaszcza miłość do m ęż­
czyzny, jes t św iętokradztw em . Jaśli 
Bóg odbierze jej tę  miłość, to skończy 
ze sobą bez chw ili nam ysłu, już 
tw ardo  to postanow iła... albo pójd '.'e 
do klasztoru... Myśl o klasztorze to 
od daw na jej słodka tajem nica. O, 
gdyby nie m ałżeństw o, nie dziecil Nie

zw lekałaby ani chw ili! Bo też w 
im ię czego, czy kogo m iałaby zw ie- 
kać, d la  czego, czy d la kogo pośw ię­
cać się?

— „Niech pan powie, kochany, dla 
kogo? — py ta  gorąco utkw iw szy we 
m nie w zrok. — Przecież nie d la n e -  
go, k tó ry  chyba naw et nie p o d e jrze ­
w a, że m am  sw oje w łasne życie, 
sw oje w łasne radości i sm utki, i że 
n ie m a na  całym  św iecie ani jednej 
osoby, z k tó rą  m ogłabym  się nim i 
podzielić...”  W iem, że przeżyw a 
w szystko, co mówi, chociaż p róbuje  
śm iać się nie o d ryw ając  ode m nie 
oczu — dopraw dy je j mąż, to jakby  
nie człowiek, a le w ręcz coś dzikiego 
w sw ej nam iętności do spania orzy 
każdej okazji! Co chw ila op iera  się
o krzesło, a potem  znow u pochyla 
się do przodu, kładzie sw oją rękę na 
m oją i czuję w szystkie je j zapachy — 
oddechu, włosów, ciała, sukni. Je j 
policzki te raz  płoną, oczy są w prost 
w spaniale, n iepow tarzalne, ruchy  
ostre , a  na piersi, na palcach, w 
uszach po łyskują  drogie kam yki. A 
ja  w ciąż patrzę na w yokrąg la iący  się 
pod aksam item  brzuch, na to jak  z a ­
rzuca nogę na nogę, w ysoko ukazu­
jąc  sw oją szarą, nie mocno naciągnię­
tą  pończochę... I nagle zrozum iaw szy, 
że w reszcie nadeszła ta  chw ila, ta in a  
nadzie ja na k tó rą  w iodła m nie ku  
Niej i nie porzucała przez cały w ie­
czór, biorę jej dłoń i m am rocząc:

— Nie trzeba, moja droga, n ie ih  
się pani uspokoi... — ciągnę ją ku 
sobie. A Ona nagle zagryza dolną 
w argę, szybko przyciska chuste .vkę 
do ust, przesiada się na kanapę i ze 
Izami pada filową na m oja pierś...

W racam  o d rug iej w nocy. Na uli­
cach nie ma żywego ducha. W iatr się 
zmienił. Nasilił się i pachnie m orz^n . 
W tw arz  uderzają  m nie czasem krop­
le deszczu. Obłoki już nie szarzeją 
na górze. G ęsta czerń w isi nad Mos­
kwą. Szybko idę naprzód.

— Uciekać, uciekać!... Z araz ju tro i...
— dudni w m ojej głowie. — Do K i­
jow a, do W arszaw y, na K rym  — d 
kąd oczy poniosą!...

*) M ordowcy — jedna z m niejszo­
ści narodow ych.

M ordowski kasak  — bogato hafto ­
w any stró j lufiowy.

Tłum. 
ELEONORA KARPUK
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BUŁAT OKUDŻAWA

T w łaśnie w tym  m om encie ona 
znów  podeszła i podaw szy mu kubek 
z paru jącym  m lekiem  odw róciła się 
po to na pewno, aby go nie k rępo­
w ać. a on z rozkoszą zaczął pić m le­
ko i na śm ierć zapom niał o przygo­
tow anej oracji. Po co w ogóle m ó­
w ić? Chyba nie m iałoby to sensu. 
Nie znał naw et jej imienia., Po p ro - > 
stu  przechodził tędy. zobaczy! ja  w 
oknie, chciał z nią pożartow ać, ale 
p rzestraszy ł się jej niebieskich oczu
i zm ieszany poprosił o kubek  mleka. 
D laczego a k u ra t m leka? Nie um iał 
tego w yjaśnić.

Dopił m leko, bez pośpiechu zwrócił 
kubek  i w łaśnie w te j chw ili, kiedy 
m iała już odejść, ogarnął go nagle 
lęk, że nigdy w ięcej jej nie zobaczy, 
chociaż trzydzieści już la t żył nie 
znając je j i chyba mógł żyć jeszcze 
długo.

Ten lęk poderw ał go ze schodków, 
na  k tó rych  nie w iadom o dlaczego 
przysiadł.

W świecie. w  k tórym  istn iały  m o­
ty le  i w ażki, m nóstw o zw ierząt, 
gdzie rosły drzew a i płynęły obłoki, 
w  świecie, w k tó rym  ludzie w ym y­
ślili miłość i pocałunki, pieśni, sk ła ­
danie  życzeń, gdzie sąsiadow ały  ze 
sobą s trach  i śm iech, narodziny i 
śm ierć, w  tym  św iecie nic nie mogło 
istnieć tak  sobie i po prostu , w szy­
stko m iało sw oja przyczynę.

To był chyba podstaw ow y sens tego 
św iata , a w  sam ym  iego środku zn a j­
dow ały się schodki, na których w ła­
śnie w  tej chwili przed obliczem 
sw ojego losu siedział Paw eł Sytow.

W lew ej ręce trzym ał g itarę. N ie­
dziela m iała się ku końcow ; i czas 
już było w racać do M oskwy, ale nie 
w yobrażał sobie jak  mu się to teraz 
uda. a i ona w cale nie w eszła z po­
w ro tem  do domu, męcząc go. w yw o­
łu jąc  w pam ięci nieśm iałe w spom nie­
nie jego niedościgłej M arusi.

Co on tu  robi! Po co to wszystko? 
M arzył przecież, że będzie odw iedzał 
różnych n ieznajom ych ludzi, p a trza ł 
im w oczy i mówił:

— Dzień dobry. Jestem  Sytow. z 
gitarą . W ogóle to jestem  tokarzem . 
Ale co niedziele g ram  na g itarze, na
staroży tnym  instrum encie, k tó ry  n a ­
zyw ał się cy tra  i w ydaw ał dźwięk 
przy pomocy szarpan ia . W itajcie. J e ­
stem  Sytow. Jeśli kom uś coś po trze­
ba, jestem  do usług...

N agle poczuł, że ona patrzy  na n ie­
go z ciekaw ością. P a trzy  — i nic 
w ięcej. Ale nie odw ażył się unieść 
głowy. abv zobaczyć, iak  ona to ro­
bi. A może ona przyglada się p rze- 
rzedziałym  włosom na jego ciem ieniu
i zna tajem niczy sposób na ich po­
rost?

Z ebrał się w sobie, przezw yciężył 
swó3 strach  i spojrzał, ale już jej nie 
było.

S m utne i śm ieszne jest tak ie  sa ­
m otne siedzenie na ganku. A tam , 
za drzw iam i, ona cichutko chodzi 00 
m ieszkaniu i na pew no m yśli — czy 
on poszedł sobie, czy nie.

A niech to  diabli! Od tego m leka 
jak iś  w stętny  sm ak w ustach... Lepiej 
by piwa... Czy ona się N astasja na­
zywa, czy inaczej? A gdyby tak 
w ejść? N aw et nie zapukać, a tak  po 
prostu . Oto jestem  Sytow. z gitara...
I wiesz, notabene, myślę, że nie m a 
sensu żebym przychodził tu ta i w iele 
razv ty lko dlatego, że tak sie u tarło , 
lepiej od razu, za pierw szym  razem. 
Ja  też m am  sw oje zaletv. k tó -e  sie 
na ulicy nie w alaia... Jestem  Sytow. 
a Ty?

A tym czasem  robiło się coraz ciem ­
niej. a k u ra t zaszło słońce i wieczór 
o tw iera ł już drzw i Potem  orzyidzię 
noc, W sierpn iu  noce sa ciem ne, gę­
ste. jak b y  bez nadziei na ranek.

N ieoczekiw anie Sytow  postanow ił, 
że nie ruszy się z tych schodków. 
Przecież człowiek chyba ma p iaw o 
nie ruszać się. jeśli m u się nie chce 
ruszać, choć ruszyć sie pow inien? Ro 
jak  p rzy jdzie  ostatn ia  m inuta  żvcia i 
zapytasz sam  siebie: No lak. b ra ­
cie?” — to odpowiesz: „Tak sobie...”. 
„Czegóż sie bałeś" „A bo ja wiem 
czego? Bałem sie — i tyle. k rępo ­
w ałem  sie chvba. albo nie nauczono 
m nie inaczej...” . „Jakże to tak. b ra ­
cie9 T eraz iuź za oóżno...” . „To p ra ­
w da...”. Nic przecież więcej i nie 
w ym yślisz w odpowiedzi.

I d latego w łaśnie trzeba czasam i 
pozwolić sobie na pew ne rzeczy, za­
pom nieć o wszelkich zasadach nie po 
to przecież, żeby zabijać, krzyw dzić 
czy kraść...” Nie 00 to. nie. a tvlko 
z tej przyczyny nie n s z a ć  sie r cu­
dzych schodków. *ebv doczekać sie 
jej, a może i nie. po prostu siedzieć 
dlatego, że chce się siedzieć.

To tak ie  piękne: wieczór,, liście 
szum ią, gw iazdy (a więc deszczu nie 
będzie), cisza, g ita ra  ciepłym  swym  
bokiem  opiera się o ciebie. P raw d z i­
wa cytra! Z resztą, może być i tak, że 
ona ma inny obiekt zain teresow ania: 
przypuśćm y, ma innego. W takim  
razie, gdzie on jest? Ł azikuje? Albo 
śpi może w  domu? Leży na w znak z 
o tw arta  gębą i zupełnie o niej nie 
m yśli? Jeśli tak . to nie ,m a czego ro ­
bić ceregiele, m ożna poczekać... A 
może tam ten  zakochany jest w  niej 
bez pamięci... Co w tedy? To gdzież 
on jest? Czyż jego m iejsce nie jest , 
tu ta j, na schodkach, obok Sytow a? 
Chociaż, z drugiej strony, czemuż to 
on, Sytow, nie siedzi na schodkach 
M arusi?...

Tym czasem  w ieczór przypłynął. 
S ierpień  — to nie lipiec. Pow ietrze 
było zimne. W domu cisza. Może ona 
m yśli, że on poszedł sobie i dlatego 
się nim  nie in teresu je?  Rzeczywiście, 
dlaczego ona naw et nie w yjrzy? Jeśli 
uw aża, że on już poszedł, to czemu 
by nie pobrzdąkać na g itarze — i 
sam em u przyjem nie, i ona by się do­
m yśliła.

D otknął m iedzianych strun  pa lca­
mi chłodnym i od rosy w ieczornej...
W tej sam ej chwili jedno z okien do­
m u zaśw ieciło się i żółty odblask 
pad ł na Sytowa.

Nie, to w cale nie jes t śm ieszne, że 
rrn siedzi tu ta i zgarbiony i w  dodat­
ku  z g itara . Kto innv tak  by nie sie­
dział. D awno zapukałby...

Sytow  z rozpaczą i nadzie ją znów 
szarpnął struny . Ale ona nie w yszła, 
a zam iast niej w yp łynął obraz M a­
rusi. k tó ra  s tanęła  i pa trzy ła  na n ie­
go z w yrzutem .

Oczywiście, w yobrażać sobie można 
w szystko, co do głowy w padnie, ale 
pow inien  mieć przecież sum ienie, a 
ono jakby  się gdzieś zaw ieruszyło.

„Pom yślm y o tak ie j rzeczy: po co 
to  w szystko? Ale czy ktoś po trafi tak 
od razu  określić: po co i na co? D la­
czego siedze tu ta j w  te jasna  zim ną 
noc na schodkach z g ita ra , iak idio­
ta?  Dlaczego jedna nie wychodzi 
domu, a d ruga -— z głowy? Sto! tu ta j 
blisko, obok tego k rzaka?  R lasa ln ie  
złożone ręce, oczy pełne cierpienia, 
a w  sercu... Że też tak ie  g łupstw a 
mogą człowiekowi zaprzątać głowę! 
Rom ans? P rzebrzm iała  h is to ria” .

Znów do tknął strun . M arusia za­
chw iała się przy krzaku . Zachw ieje 
się każdy — tak ie  zimno! Ż egnaj la ­
to...

Ale M arusia postąpiła w  jego k ie ­
ru n k u  i w yciągnęła rękę.

— Z w ariow ałeś?
— Ani trochę. — rzekł Sytow, a 

zresztą, któż to wie?
— Siedzisz na cudzym  ganku... Ech

ty!
— Nie m ów  nikom u. — mówi Sy­

tow. — to przejdzie... Tylko g itary  
mi żal.

O debrała mu g ita rę  i odeszła. Po­
szedł za nią. Szedł za nią lekk im  in d iań ­
skim  krokiem  i rozm yślał, że teraz jeleń 
go nie zaskoczy, a jak w yjdzie z gę­
stw iny — zaraz będzie z nim  koniec. 
Uniósł strzelbę i w ystrzelił w niebo, 
tak  sobie, wziął i strzelił. Od razu 
zniknęła i M arusia i jeleń, i s trze l­
ba. Te sam e schodki, ten siam ganek, 
rano  rosa gęsta jak piana na piwie. 
Zimno. Koło domu stal rnotorvkl. 
M otocyklista pukał do jej okna. Bvł 
w sztvbletach i w czarnej sk ó rje  na 
ekspres. W ysoki, barczysty... Sytow
0 m ało nie w rzasnął — co to za m o­
da tak  wcześnie do okien walić, ale 
opam ięta ł sie: przecież dom nie iego
1 okno nie jego. i ta — co za oknem

— też. A tam ten  pukał radośnie i 
zuchw ale, iak dzięcioł w drzewo. Sy­
tow  postanow ił przyczaić się: może 
go nie zobaczą.

Potem  drzwi się o tw arły , zbiegła 
po schodkach i tak się przy tvm 
spieszyła, że go naw et nie zsuw ażv’a 
siedzącego’ Pocałow ała tam tego w 
skórze i usiadła za jego placam i 
obejm ując  go ram ionam i.

Polecieli na p rzełaj po traw ie, Isk - 
by Svtow a w cale na tym św iecie n.e 
było. polecieli tak , że m iał ochotę 
krzyknąć, zapy tać- dokąd to wy. lu ­
dzie? Czvż można być tak  nie do 
w iary  szczęśliwym ?

Potem  znalazł się koło stac ji w  
tym  m iejscu, gdzie droga przecina 
tory i tw orzy się krzyż. W środku 
tego krzyża stała budka z piwem, 
tuż przy budce motocykl, a w łaści­
cieli nie było widać. W szystko — 
sosny, peron z pasażeram i, przew ody 
elektryczne, sam  ranek  — wszystko 
to naigryw ało  się z niego, Sytow a za 
to, *e spóźnił sie do pracy.

P odk radając  się do budki m iękkim

Indiańskim  krokiem  pom yślał: a 
niech to  w szystko grom  spali! P rze- 
k ra-czam  R u-bi-kon!... N iech oni 
Wszyscy pa trzą  na zegarki, niech sdę 
boją spóźnić do pracy, a ja , p rzodu­
jący  tokarz, chodzę w śród nich, jes t 
dobrze, wesoło i jeśli zrobić mi te raz  
zdjęcie, to w y jdę  na nim  godny w sze­
lakiego szacunku i miłości. Szanujcie 
mnie! W śród w as żyje i chodzi Sy­
tow  z g itarą , przepełniony m iłością i 
innym i uczuciam i, on w szystkich was 
kocha, bo jes t lepszy i silniejszy niż 
wy. Niech trw a  to tylko jedną  chw il­
kę. jeden ranek, ale niech trw a.

W tym  czasie z budki wyszedł 
chudy, w ąsaty  sprzedaw ca piw a, 
schwycił m otocykl za k ierow nicę jak  
za rogi i zaczął go powoli w taczać 
do budki. M otocykl opierał się, k rę ­
cił rogam i — nie chciał iść. ale czło­
w ieka nie mógł pokonać.

Ale jakże to tak  można brać cu ­
dza rzecz w biały dzień, na oczach 
ludzi? Gdzież sa ci dwoje, co jechali 
objąw szy się, pełni szczęścia? Svtow 
zaczął spiesznie iść po peronie  w pa­
tru jąc  się w  tw arze. Ale jakby  spe­
c jaln ie  z jego powodu, wszyscy sta li 
p aram i i te  pary  odw róciw szy sie 
jedna  od drugiej, p lecam i do szyn, 
cicho o czvmś rozm aw iały.

A jednak, pom yślał Sytow. nad ty ­
mi szczęśliwym i i m ającym i w szystko 
w nosie ludźm i, czekajacym i na  po­
ciąg, który  będzie ich wiózł. aby 
mogli nie spóźnić się gdzieś tam , nad 
nim i ciąży siła w  postaci zegara  i 
ta  siła w szystko im dyk tu je : co moż­
na, a czego nie. I tylko on jeden, 
przodujący tokarz, pozwolił sobie 
spędzić noc na cudzych schodkach, 
by iść potem  pow olutku przez las. a 
te raz  spacerow ać tu ta j i w yobrażać 
sobie jak m ajste r myśli, że on złam ał 
nogę lub  zachorow ał na anginę. T y l­
ko on jeden kręcąc królew skim i ro ­
gami jak  byk. którego do budki nie 
w ciągniesz, chodził i rozm yślał o róż­
nych różnościach, podczas gdy tam ci 
byli zajęci patrzen iem  na siebie.

A jednak  to było p rzy jem ne — 
patrzeć na miłość dokoła siebie, p ły ­
nącą jak  czas, bez skandalów  i ha ła ­
su, w edług najw yższych praw .

W tej chw ili znów przypom niał so­
bie M arusię, k tó ra  m ów iła mu:

— I po co ty  co niedzielę z g ita rą  
na K lażm ę jeźdizisz? Może m asz tam  
jaką?... Zgubiłeś tam  coś? Jeździ i 
jeździ, jak  w ariat... Inn i w goście do 
siebie chodzą, do kina, do parku , o 
przyszłości marzą...

W yobraził sobie, że siedzi koło niej. 
p rzeb iera  palcam i włosy na jej 
k a rk u , słucha gderan ia  1 jakoś 
nie m a ochoty krzyczeć ze 
szczęścia na cały glos. czy 
też rozbić szklankę, lub  rzucić coś na 
podłogę, żeby radosnym  dźw iękiem  
szkła w yrazić sw oje szczęście. Nie 
m a ochoty.

Gdy w idział te, długonogie, w  ko­
lorow ych sukienkach , i b ransoletach , 
to czyż zazdrościł tym . co kroczyli 
obok nich? Zawsze w tedy staw ała  
przed nim M arusia jako  porów nanie, 
ironiczna i surow a, dla k tó re j w szy­
stko jest zrozum iałe i jem u bvło 
przy jem nie  zasłonić się ta je j z rozu­
m iałością od ulicznego chaosu.

Z M arusia jednakże nie polecisz na 
m otocyklu w objęciach, krzycząc z 
radości, nie rzucisz m otocykla pod 
budką z piw em , nie zapom nisz o nim, 
by chodzić nie w iadom o gdzie razem  
z 'n ią  i nie widzieć ludzi...

Pociąg podm iejski w padł rap tow nie 
na peron, jakby  przedtem  czaił się 
długo. I nagle, kiedy już usiadł, za ­
uw ażył Sytow  tych dwoje. Siedzieli 
przy  oknie. On coś mówił. Ona słu ­
chała i odrobinkę , poruszała w arg a ­
mi. U ęzesana była w  pośpiechu, ra ­
czej nieuczesana w cale i jeden kos­
m yk przecinał jej tw arz.

W ysokie czoło na chudziutk iej 
tw arzy było odkry te  i ona jakby  nio­
sła 1e gdzieś przed siebie, w dal. w 
nieznane. Ręce jej leżały na ko la­
nach, jak  u m niszki. Słuchała. A ten. 
w  kurtce, nie był już młodv. jego 
ręka ginęła gdzieś za jej plecami.

O czym oni m ów ili, trudno  było 
odgadnąć.

Po co Sytow  przesiedział całą noc 
na  schodkach? Żeby ten. nie bardzo 
sym patyczny i naw et jakby  trochę 
bezczelny typ poderw ał ją na m oto­
cyklu, tak po prostu? Ech, M arusiu, 
ani jednej zdrowej kom órki nie mam 
już w głowie! G dyby chociaż 
gdzieś udało się zjeść śniadanie, 
przecież jedzie z pustym  żołądkiem . 
Siedzi naprzeciw  tej nieuczesanej... 
Jed n ak  (o Boże mój kochany) od niej 
nie można oderw ać oczu. A wiec to 
tak! Ten w skórze jej coś gada. a 
ona z uw agą go słucha i iak widać 
on je j pochlebia.

„M arusiu! — zaw ołał Sytow  w du­
chu. — Czyż ja chciałem  czegoś i n- 
n e g o?.„". O puścił głowę. Z boku 
m ilczała g itara .

Pociąg jechał, zatrzym yw ał się, je ­
chał. zatrzym yw ał się.

Nagle, jakby na g itarze k toś stru n y  
szarpnał. W szystko zmieszało mu sie 
przed oczami. Sytow  złapał g itarę, 
a le ona m ilczała. A tam . w przodzie. 
czarna k u rtk a  m ignęła i potoczyła 
się od ław ki do ławki obok w rzesz­
czących pasażerów , coraz dalej, d a ­
lej... T ak, jakby  tam ten  z bezczelną 
gębą pełznął wzdłuż przejścia na ko­
lanach... . W tym  m om encie Sytow 
zobaczył dw oje niebieskich oczu i 
chudziu tka rękę w yciągnięta do przo­
du. Łokieć... Ramię... Krzyk...

K toś w k raciaste j m arynarce  p arł 
za pełznącym , ale tłum  przeszkadzał. 
W ysoki chłopak w czapce w lazł na 
ław kę jak  cyrkow iec i tego w kurtce
— nogą... T am ten znów zaczął peł­
znąć. a ludzie rzucili się do okien, 
jak na jda le j ,jak najdalej... A ona?

Stanęła  p rzed  k rac iastą  m arynarką... 
„Co oni robią? — błysnęło w sen­
nym  mózgu Sytow a. — Tych dwóch 
b ije  tego w ku rtce  za jego nachalna 
gębę?... D raka!” — Pojął nagle. Za­
czął przedzierać się bliżej... Ten w 
skórze przew rócił się znowu. (Do­
brze mu tak!). T eraz  było słychać 
jak  krzyczą. S traszn ie  krzyczą. Sytow  
przedostał się jeszcze bliżej i zoba­
czył przed sobą k rw aw y krzyż na 
czole tego w skórze. Pełznął ze sw o­
im  krzyżem  prosto na Sytow a i te raz  
już nie bezczelność była w jego 
oczach, zm rużonych i płonących ja ­
kim ś złym ogniem, lecz sm utek  jak  
u zaszczutego zw ierza k iedy na li­
tość nie m a co liczyć... „Ech, g itarę  
zapom niałem ” — nie w iadom o d la ­
czego przypom niał sobie Sytow.
— Siergiej!... Sieroża!... — to jej 
krzyk. — W stań!... W stań!...

Chłopak w czapce ocierając w argi 
dogonił tego w kurtce, zam achnął się 
k luczem .......Z araz w yrżnie!” — po­
m yślał Sytow.

I nagle ona znów przeciągle k rzy ­
knęła:

— Siergiej, uważaj!....
K rzyknęła tak . że Sytowa aż po­

derw ało i rzuciło do przodu. Chło­
pak  w czapce upadł pod iego pięścią 
na jakieś w rzeszczące dookoła figury, 
jego klucz jak  w róbel poleciał w 
stronę okna, a Sytow  dopadł k rac ia ­
stego w m arynarce, szarpnał go na 
siebie: „Ucz się teraz, kochasiu!” I 
k raciasty  zw alił się jak  snop.

W tej chw ili Sytow  uchw ycił Jej 
spojrzenie. P atrzy ła  na tego w skó­
rze, a nie na niego. „Nie pam ięta, — 
pom yślał, — zapom niała".

T eraz już stali obok siebie, on i 
ten w skórze. Zdążył już zetrzeć 
swój krzyż — i sta ł jak  gdyby nigdy 
nic. A tam ta  dw ójka poszła ku  w y j­
ściu.

— Nie m ożna ich puszczać — po­
w iedział ten w  skórze, S iergiej zdaje
się.

— Niech idą, — w yplu ją  k rew  z 
gęby, — odrzekł Sytow.

W tym  mom encie chłopak w  czap­
ce odw rócił się i krzyknął: — Ty 
suko! My się jeszcze spotkam y!

Ja k  błyskaw ica rzucił się Sytow  
na ten krzyk, gdyż zdążył zobaczyć 
dw oje niebieskich oczu i zn iekształ­
coną rozpaczliw ie jej tw arz, a czap­
ka płynęła ku  w yjściu w  ślad za 
kraciasta  m arynarka...

Tych dwóch wyskoczyło z pociągu 
jak  z procy, zanim jeszcze pociae 
stanął. Sytow  tak napracow ał sie 
pięściam i na p latform ie, że aż brało  
go obrzydzenie. N apracow ał się. T e­
raz  z siedem  dni będzie m iał m dło­
ści... Jedna uciecha — nad gitarą  
się zlitowali. Leżała na ław ce i g łu­
cho dzwoniła, p rzyjació łka stara . Do­
praw dy — cytra!

A ta  z niebieskim i oczyma już się 
uśm iechała i uśm iechając się przy­
k ładała  do czoła tego w skórze chu­
steczkę czy może co innego... Póź­
niej spojrzała na Sytowa i kiw nęła 
głowa, jakoś tak  nieokreślenie. „Nie 
poznała — pom yślał — nie przypom ­
niała  sobie... A ten je j sym patyczny 
jes t naw et... Oni go chyba z tyłu... 
Poniedziałek — ciężki dzień...”.

P rzesiadł sie bliżej nich, nieśm ia­
ło, zm uszając się do tego.

— D ziękuję, — powiedział ten w 
skórze i roześm iał się.

— Za co oni tak  pana?... — zapy­
tał Sytow.

— To my ich, a nie oni ras , — 
odpow iedział śm iejąc się. — Za róż­
ne paskudne słowa, p raw da?

K iw nęła potakująco głową. Sytow 
siedział v is-a-v is niej. O bejrzała go, 
g ita rę  1 odw róciła sie do swojego w 
kurtce . „Nie poznała. — pomyślał. — 
nie przypom niała sobie...”.

Chciał powiedzieć: „Załatw iliśm y 
ich. co?" Ale nie powiedział. Chciał 
ja  zapytać: „Do Moskwy jadziecie?” 
Ale nie zapytał. Oczywiście, iada do 
Moskwy. W szystko to jest iednym  
w ielkim  głupstwem, k tóre  sie czasa­
mi w podróży przy trafia . Ale w o­
bec tego po co sie przesiadł b liżej’ 
Dlaczego nie przeszedł do druaiego 
wagonu myśleć o tym, dokąd oni z 
M arusia poiada w najbliższa sobotę? 
Jeśli patrzeć trzeźwo, ta też iest z 
tych długonogich. To nic. że n ie­
uczesana... Mogłaby sie choct3ż ode­
zwać, potem  można byłoby przym ­
knąć oczy. albo fiie przvm vkać ich, 
a patrzeć na nia bez zmieszania.

Ale Sytow patrzy! w łaśnie nie na 
nia. a na tego w skórze, którv  m iał 
na imu? Siergiej, na nia nie spoglą­
dał, choć ona bez żadnego w stydu 
głaskała tego swojego po głowie i ra ­
m ieniu ku oburzeniu  całego w agonu. 
W agon milczy, bo mu w styd ... A d la ­
czego w styd, n ik t nie wie. W łaściwie, 
czegóż się tu wstvdzić? Mogli p rze­
cież popracow ać pięściam i! A teraz 
w styd im  siebie sam ych: jak  co do 
czego, po katach sie rozbiegli. W stvd 
wagonowi i z ich powodu: po co oni 
siedzą objąw szy się? ..Fajnie ich za­
łatw iłem , — myśli Sytow. — Sam ­
bo...”.

— F ajn ie  ich pan za ła tw ił' — ode­
zwał się ten w skórze Siergiej.

— M yślałem , — koniec ze rana. — 
Roześmiał się.

— P ięściam i trzpba pracow ać, — 
rzekł Sytow  przyjaźnie. („A co’’ 
Sym patyczny chłopiec”.) — Oni z ty ­
łu, czy jak? — Przez zaskoczenie?

— Oni- pan ienke  zaczepiali, — ode­
zw ała sie jakaś dama.

— Trzeba było milczkiem dać po 
m ordzie. — rzekł Sytow  nie patrzac 
na damę.

— Jem u nie wolno, — nieoczeki­
w anie  pow iedziała ona (z niebieskim i 
oczyma), dreszcz nia w strząsnął i ona 
znów pogłaskała tego swojego. — On 
ma na p iersiach szklane drogocen-

nośct... — C ichuteńko roześm iała sie
i jak  przedtem  przestała zw racać 
uw agę na Sytowa.

„Co ona mówi?" — pomyślał.
I w tedy ten Siergiej w yciągnął 

spod kurtk i b łękitne i różowe p ro ­
bówki, w których pływ ały pecherzvki
i leżały jak ieś nieznane pasikoniki ze 
złożonymi na p iersiach łapkam i j ze 
zgiętym i kolankam i. Były. oczywiście, 
nieżywe, ale w łaśnie w im ię ich n ie­
w iadom ej sławy on pełznął w p r p i -  
ściu w agonu z czerw onym krzyżem  
na czole.

Pokazyw ał swoje pasikonik ' i ogla- 
dpł je pod światło, a ona pa trzy ła  
tylko na niego i na nic w ięcej: ani 
na Sytowa, ani na damę, ani przez 
okno, gdzie sosny pół na pół z brzo­
zami — widok przepiękny.

Gdy z kaw ałka stali rod’ ! sie na 
św iat oś lub. powiedzmy, kolo — to 
ma się praw o śpiew ać i obnosić swa 
dum na głowę no całej fabryce, po 
mieście. wzdłuż brzegów Klażmy. 
Ten w łaśnie pociąg i koła. na k tó ­
rych on biegnie i wszystko dokoła le ­
żało kiedvś pod rylcem  i śpiewało,
i czarne strużyny dawało, a on. Sy­
tow, przyw arłszy do maszyny jak do 
kulom iotu, czvż m vślał w tedv (wie­
dział. ale czy m yślał?) o pasikoni­
kach pływ ających w spiry tusie, m u­
chach lub  karaluchach?...

S iergiej poruszył probów kę i pasi­
konik  — czy coś tam  innego — zgra­
bnie odwrócił się... , .

— G rillius. — nazw ał SeirgieJ. —
a ten tu ta j, to pfeudoneuroptera. — 
pokazał na coś m alutkiego, _ iakby 
bezgłowego. — a to — Stomoksis...

Ona roześm iała się spogladając na 
Sytow a.

„Nie przypom niała sobie. — po­
m yślał Sytow. — zapom niała..." Sto­
m oksis — nazw isko tego pasikonika 
czy też muchy... Stomoksis... Jak  za ­
graniczny hrabia... W ychodzi, że ona 
siedziała w  domu. daw ała Sytowowi 
mleko, a sam a m yślała o tym  swoim 
S iergieju, podczas gdv on na swoim 
m otocyklu uganiał sie za różnym i 
stom oksisam i i w sypyw ał je do p ro ­
bów ek! A one leżały tam  w  tych 
swoich szkiełkach, w  sp iry tusie I w y­
m agały  dla siebie szacunku i m iło­
ści (w idział to k to ’ ). jakbv byłv ja ­
kim iś krew niakam i lub  gośćmi... I on, 
wvsoki 1 niem łody już, podobny do 
lo tn ika polarnego, b rał te stom oks!sv 
ostrożnie, dwoma nałcam i. żebv nie 
no«?nieść i przyw oził jej. noka»vw ał ... 
N auka? A u " ;ego. u Svtow a nie 
nauka? N auka. Więc o co chodzi” To 
ci chryja...

_ O Boże — w yrzekła M arusia  w
iego duszy. — Paszka, zabierz fęce! 
L udzie patrzą...

A w ieczoram i, gdzieś na ła w e c z e , 
w parku  albo na ucichlym  bulw a-ze, 
m ów iła m u do sam ego ucha:

— Paszka, Paszka, diable! — Ws'.y- 
stko to gorącym  szeptem. Jak  pta^zec 
trzepo ta ła  sie w jego rekach i i'-iz 
nic nie m ów iła innego tylko: — P a-z- 
ka. Paszka. Paszka...

Później szli po bulw arze bez ceiu. 
a na w prost nich szły inne pary. U t  
bez celu. Jeś li rozpatryw ać na trzeź­
wo, jak ie  to piękne: tak  powinr.o 
być w śród ludzi. Dopóki tak  w laś.ne 
jest z tobą, n ik t cię nie ruszy, złego 
słowa nie pow ie — cału j się, spaca- 
ru j, jedz śniadanie...

Ale ci o b e jm u ją  się w  pociągu za ję­
tym  po gardło  różnym i sp raw am ’ 
kiedy wszyscy do pracy jadą, poka­
zu ją  stom oksisy i m ają  w szystkich 
w  nosie... Może oni też prze-kro-C iv- 
li? On na sw ym  m otocyklu pędzi do 
niej. a m otocykl ma na pew no po to, 
żeby do niej pędzić, po k aw alerska  
podjeżdżać pod sam ganek...

— M arusiu! — krzyknął w duchu. 
Pojedźm y na K laźm ę, objąw szy «ię 
pochodzim y po traw ie  i o bożym 
św iecie pam iętać nie będziem y! 2 y ; e  
jes t krótk ie, ja  tak  m ało znam cżj- 
bie...

— Paszka, zw ariow any — rzedła 
M arusia — co. już m nie nie kocham ? 
Zuoełnie jak dziecko... — I szentem  
gorącym : — Daj rękę. T utaj... No...? 
Głupi... — Jes teś moim ptaszkiem ... 
Ale dlaczego nie starcza życia na 
uciechę...? — Do drzw i m nie nie od­
prow adzaj: moi zobaczą. Czego ła ­
piesz za sukienkę? Paszka...! P j  
gniecie się!

W probów kach pasikoniki złożyw­
szy łapki kołyszą się. Ta na tego 
swojego patrzy , oderw ać sie nie mo­
że... To ci chry ja! W starożytności 
m nie by za tak i eios wywyższyli, iak 
nie w iem  co... Stomoksis... Wychodzi, 
żem bu m elan t i to nie z  p ijaństw a, 
nię z głupoty, a le jestem . Dlaczego? 
A dlatego, że m usiałem  zobaczyć jak 
oni na sw oje stom oksisy pa trzą  i na 
siebie — a co to w szystko znaczy’ 
Z araz będzie M oskwa, oni zaniosą te 
sw oje stom oksisy nie w iadom o do­
kąd... Pożegnam y się. A ona naw et 
nie spojrzy na mnie. d latego że oczy 
po trzebne sa jej po to, by widzieć 
jak  ten je j idzie ze swoim i szkiełka­
mi na piersiach.

Przekfad: 
WASYL KO CZN O W
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Rozmowa z IGOREM SIKIRYCKIM

— Panie Isorzc, w osta tn im  okresie sypnął sie na P an a  deszcz 
, w yróżnień  krajow ych  i zagranicznych. Je s t to n iew ątp liw ie  s a ­

ty sfakc ja  dla p lsai za._

— Ale jest to zarazem  balast, obciążenie psychiczne. Od lau re ­
a ta  mam v praw o dom agać się robotv bez skazy. P rzyznam  się 
panu , że po nagrodzie im G orkiego stałem  się jako tlum aoz 
bardziej nieufny wobec sam ego siebie. Bo przecież nie ma tra n s­
la to ra , który  przek łada bezbłędnie Na jednym  ze zjazdów  tłu ­
maczy lite ra tu ry  polskiej przeprow adzono sw oisty tekst. Z apy­
tano tam  uczestników , w yw odzących sie czasam i naw et z pol­
skich dom ów , jak rozum ieją określen ie  „białe szaleństw o Na 
dziesięciu ty lko  dw óch odpow iedziało popraw nie, w śród nich .Ja­
pończyk. Podaje ten przykład, aby uprzytom nić, że w każdym  
języku są zw roty nastręczające  tłum aczow i niem ałe kłopoty.

Ale nagrody lite rack ie  m ają też sw oje dobre strony. O trzy­
m ałem  wiele propozycji od w ydaw nictw  Nie ze w szystkich mo­
głem skorzystać, bo tłum aczę głów nie to, co jest mi bliskie.

— A k tóre  z tych w yróżnień 
ceni Pan sobie najbardzie j?

— W ydaje mi się ze ostatn ie  
Był to Medal K omisji E dukacji 
N arodow ej O trzym ałem  go 
przed m iesiącem  podczas ju ­
bileuszu sześćdziesięciolecia 
„P łom yka”, Mam do tego cza­
sopism a szczególny sentym ent, 
gdyż debiutow ałem  w nim 
u tw oram i dla dzieci w raz z 
L udw ikiem  Jerzym  K ernem . 1 
od tam te j pory pozostałem 
w iernv  tem atyce dzieciecej

— Przyznam  się, że chcia ł­
bym  z Panem  porozm aw iać 
Słownie o p racy  tran sła to rsk ie j.

M iniony rok, był jak  wiem, 
bardzo pracow ity dla Pana...

— I dobrze, że iuz sie skoń­
czył. Nie wiem czy rok to 
ok res czasu dostatecznie długi 
do robienia podsum ow ań, ale 
mogę spojrzeć na te dw anaście 
miesięcy z pew nego dystansu , 
w czym pomogły mi recenzje 
w czasopism ach.

Jak  się pan zapew ne Orien­
tu je  w m inionym  roku ogłosi­
łem wespół ze Zbigniew em  Z a­
łuskim  antologie  polskiej i ra ­
dzieckiej poezji i prozy zw ią­
zanej z sześćdziesiątą rocznicą

R ew olucji Październ ikow ej, 
Było to zadanie tru d n e  przede 
w szystk im  dlatego, że o te j 
rocznicy przypom nieliśm y sobie 
w osta tn ie j chwili...

— T rudno, aby poeta cho­
dził z term inarzem ...

— A no, w łaśnie. Z daje się, 
że pisarze w ogóle nie m aią 
poczucia czasu. Dopiero w s ty ­
czniu ubiegłego roku ZLP i 
Związek Pisarzy ZSRR oodpi- 
sały um ow ę przew idującą w y­
dan ie  antologii literack iej po­
św ięconej rocznicy P aździe rn i­
ka, K siążka ta m iała się u k a ­
zać jednocześnie w obu k ra ­
jach: myśmy zdążyli na te r ­
min. koledzy radzieccy spóźnili 
się i u nich antologia w yjdzie 
z d ruku  dopiero za m iesiąc. 
Ale m aja nad nami przew agę 
nakładu Mv w ydaliśm y 10  tys. 
egzem plarzy, oni przew idują  
nakład dziesięciokrotnie w ięk­
szy.

..Na czerw onych kw iatach  
P aźdz ie rn ika” rodziła się p rak ­
tycznie w ciągu czterech m ie­
sięcy, to  chyba mówi o in ten ­
sywności pracy redak to rsk ie j.
I po raz pierw szy zaprezen to ­
wała w Polsce poezję i prozę 
pośw ięconą Rewolucji Paź­
dziernikow ej w tak obszernym  
w yborze. W antologii tej, prze­
w aża oczyw iście poezja, bo 
w ypow iedź poetycka z reguły 
jest bardziej skondensow ana i 
nośna, a więc z na tu ry  rzeczy 
bardziej pasu je  do takiego w y­
boru. A chociaż ta  książka jes t 
ta k  obszerna trzeba było do­
konyw ać bezlitosnej selekcji u- 
tw orów  w y b iera jąc  rzeczy n a j­
bardziej rep rezen ta ty w n e  i 
trw ałe . Ju ż  sam  c h a ra k te r tej 
p racy  rodził potrzebę k o n su l­
tow an ia  się z radziecką re ­
dakcją  antologii, n a  k tó re j cze­
le s ta ł w ypróbow any przyjaciel 
Polski W iktor Borysow. Proszę 
pam iętać, że w  Zw iązku R a­
dzieckim  ukazała się ostatn io , 
licząca cztery tom y antologia 
radzieck iej poezji pośw ięconej 
Październ ikow i. Było w ięc z 
czego w ybierać, jeśli się zw a­
ży, że i w  poezji polskiej fu n ­
k c jo n u je  w iele u tw orów  o re ­
w olucji. A chociaż praca ta 
w ym agała  w iele tru d u  w spom i­
nam  ją  z sen tym entem . Jes t 
ona zresztą  owocem w ysiłku 
całego sztabu  ludzi dobrej w o­
li, n ie ty lko  redak torów . Byłem 
n ie  ty lko  redak to rem  te j k siąż­
ki, byłem  także  jednym  z a u ­
torów , bo znalazły  się w  niej 
m oje o ryg inalne  w iersze. I o- 
czyw iście byłem  jednym  z tłu ­
m aczy. Cieszy m nie więc, że an ­
tologia, do k tó re j ty tu ł w zięliś­
m y z poem atu  M ajakow skiego 
„L en in”, została tak  w ysoko o- 
ceniona przez k ry ty k ę  w P o l­
ice  1 przez radzieckich p rzy ja- 
oiół.

— A czy w tłum aczu  nie ro ­
dzi się bun t, że to, co robi ja ­
ko tran s la to r, odbyw a się ko ­
sztem  innych w artości?  Że trz e ­
ba często rezygnow ać z w łas­
n e j tw órczości o ryg inalnej?

— M yślę, że i pan zna to 
uczucie. Jeś li spo jrzę na m inio­
ny  rok  od strony  w łasnych 
dokonań, to się okaże, ze był 
on uboższy niż inne. I tak 
dzieje się zaw sze, ilekroć tłu ­
m acz zabierze się do pow ażnej 
p racy przek ładow ej.

K ilkak ro tn ie  w sw oim  życiu 
poryw ałem  się na w ielk ie p ra ­
ce przekładow e. M am tu na 
myśli tłum aczenie eposu g ru ­
zińskiego „W iteź w tygrysiej 
skórze” Szoty R ustaw elego, czy 
też anonim ow ego arcydzieła 
arm eńskiego „D awid z S asu- 
nu” Nad pierw szym  pracow a­
łem cztery la ta , drugi prze­
kład zajął mi ponad cztery. 
K ażdorazow o, po skończeniu 
tej pracv, tu , w tym  domu 
przy ul M ickiew icza, pod łódz­
kim niebem  składałem  sobie 
solennie przyrzeczenie, że już 
nigdy więcej...

— I oczywiście łam ał Pan 
słowo...

— Pow tarzałem  sobie, że co 
najw yżej przełożę jak iś mały , 
w iersz ulubionego poety N ie­
stety, po pew nym  czasie, to 
jes t w idocznie nieuleczalna 
choroba, zabierałem  się do no­
wej pracy. Tuw im  m aw iał, że 
jest to nie do uniknięcia, jeśli 
już zasm akow ało się w pracy 
przekładow ej Bo w każdej ta ­
kiej pracy zostaw iam y jakąś 
cząstkę sw ojej osobowości 
P rzekładu poetyckiego nie m o­
że dokonać elek tron iczna  m a­
szyna, choć teoretycznie jes t to 
w ykonalne. M aszyna nie ma 
indyw idualności. A w  robocie

poetyckiej liczy się n iepow ta­
rzalność.

Z resztą praca tran sla to rsk a  
obfitu je  w ciekaw e przygody 
tw órcze. Weźmy choćby pod 
uw agę przekłady utw orów  
daw no już przez kogoś przeło­
żonych, funkcjonujących  w 
krw iobiegu ku ltu ra ln y m , k tóre  
tłum aczy się na nowo. na no­
wo je odczytując. T rzeba mieć 
w iele odwagi, żeby podjąć się 
takiego zadania.

— T łum aczenie utw orów  
nieznanych także chyba w ym a­
ga odwagi...

— To zupełnie zrozum iałe, 
ale pow tórne tłum aczenie rzeczy 
już przełożonych w ym aga chy ­
ba jeszcze w iększej. Gdy tłu ­
m aczyłem  „W itezia” w iedzia­
łem. że T uw im  orzełożył liczą­
cy cztery strony w stęp  do tego 
eposu. I czy pan uw ierzy, że 
nie m iałem  odwagi przełożyć 
tego w stępu? Dopiero teraz. 
gdy po siedem nastu  latach tłu ­
m aczyłem  „W itezia” po raz 
drugi z oryg inału  gruzińskiego 
odw ażyłem  sic przełożyć także 
wstęp.

— Czym więc jest praca 
tran sla to rsk a?

— Mój przyjaciel Jan  B rze­
chw a pow tarzał żartobliw ie. 
„K ażda praca się op łaca”, do 
czego ja dorobiłem  zakończe­
nie. „Oprócz le i, co życie sk ra ­
ca". A praca tran s la to rsk a  ie- 
śli n ie sk raca życia, to w Każ­
dym  razie sk raca naszą tw ó r­
czość oryg inalną . T łum acz od­
daje  cząstkę sam ego siebie na 
rzecz innego au to ra , k tó ry  n a ­
pisał o ryginał W czoraj tłu m a­
czyłem gruzińsk i w iersz, w 
którym  bvła obserw acja . „M ew i 
trzepocząca skrzydłam i na w ie­
trze .”. Przełożyłem  to iako 
„M ewa sk rzydłam i w w ia tr 
w p isan a”. N iby podobnie, a 
przecież inaczej, jakby  pełniej. 
P rzypom inają  mi się od razu  
rozm owy Czechowicza z P ię ta ­
kiem , którzy  lub ili żartow ać z 
młodszych poetów. „Sprzedam  
ci m etaforę za dw a pięćdzie­
s ią t”. N iekiedy przecież iedna 
m etafo ra  w yzw ala cala poetyc­
ką law inę skojarzeń. K iedyś 
w idząc szybę p rzestrzeloną 
przez pocisk karab inow y doko­
nałem  obserw acji pa trząc  na 
„pajęczynkę” na spękanym  
szkle: „K ula na szybig siada 
jak  p a ją k ”. A k ilkanaście  la t 
później napisałem  w iersz o 
W arszaw ie w ykorzystu jąc ta m ­
tą  obserw ację. M etafora jest 
przecież często kluczem  do 
przeżycia poetyckiego, bo ona 
z niego w vrasta .

— A więc „coś za coś”? 
M am na m yśli osobisty w kład 
tłum acza 'v p rzek ładany  utw ór, 
często kosztem  w łasnej tw ó r­
czości...

— W przekładzie zostaw ia­
my cząstkę osobowości. A le to, 
co robim y z u tw orem , musi 
pozostaw ać w zgodzie z in ten ­
cjam i au to ra  oryginału .

— Dla ciekawości... A lic pan 
napisał w ubiegłym  roku  li­
tw orów  oryginalnych?

— N apisałem  trzy  w iersze, a 
opublikow ałem  dw a. I to jest 
m iarą  spraw , o k tórych  m ów i­
liśmy. Oczywicie nie cały m i­
niony rok zużytkow ałem  na o- 
pracow anie antologii „Na czer­
w onych ‘kw iatach  Październ i­
k a ”. W iele tru d u  w łożyłem  w 
pracę nad an to log ią  w spółczes­
nej poezji g ruzińsk ie j, k tórej 
jestem  redak to rem  i au torem  
w yboru. No i oczyw iście jed ­
nym  z tłum aczy, bo pom aga 
mi trzydziestu  tłum aczy, w śród 
nich Ja ro sław  Iw aszkiew icz, 
S tan isław  Ryszard D obrow ol­
ski, Józef Ó zga-M ichalski. Jak  
zaw sze zaprosiłem  do w spół­
pracy także łódzkiefi kolegów. 
Dzięki w spólnem u w ysiłkow i 
prace nad tą  książką są już

I

bardzo  zaaw ansow ane. W in- 
biegłym  roku  w m iesięczniku 
„ L ite ra tu ra  R adziecka” opub li­
kow ałem  dw adzieścia cztery 
przekłady gruzińskich  w ierszy, 
k tó re  w ejdą do te j antologii. 
Ze strony gruzińsk iej pom aga 
mi znakom ity  poeta Micha 
Kwliw idze. Jak  te raz  w idzę w 
ubiegłym  roku przełożyłem  o- 
koło stu  w ierszy, głów nie z ro ­
syjskiego i gruzińskiego.

— Ale przecież w ubiegłam  
roku ukazało się parę  uana 
nowych książek?

— N iezupełnie now ych. W y­
dałem  w ybór w ierszy, a w ięc 
utw ory nap isane w cześniej. 
M iałem także k ilka w znowień 
m ałych bajek , takich jak „N aj­
lepszy sam ochód” i „O rzeszek”. 
W reszcie Studio M iniatur F il­
mowych w B ielsku-B iałej z re ­
alizow ało anim ow any film 
na podstaw ie moiei „A w an tu ­
ry w Przechw alkow ie” Więc 
rok zam knął sie w sum ie b a r ­
dzo skrom nie. Ale zaczęły 
k iełkow ać już pew ne pomysły 
na przyszłość...

— Ma Pan na myśli ta k  po­
w ażnie zaawansowane. prace 
nad antologią w spółczesnej po­
ezji gruzińsk iej?

— Nie tylkp. P racu ję  nad 
antologią będącą kon tynuacją  
edycji „Jak unieść w ierszem  
Tw oją chw ałę”, k tóra pokazy­
wała Polskę w poezji Związku 
Radzieckiego, Jak  się okazuje 
is tn ie je  w naszej lite ra tu rze  
w iele u tw orów  św iadczących o 
ogrom nym  zain teresow aniu  po­
etów polskich Zw iązkiem  R a­
dzieckim. Chcę pokazać, jak 
żywe i głębokie były te za in ­
teresow ania i to od pierw szej 
chw ili pow stan ia  państw a ra ­
dzieckiego. W antologii zam ie­
szczę u tw ory ponad stu  poe­
tów, aż po najm łodszych i k o ­
rzys ta jąc  z okazji zapraszam  
pana do w spółpracy podobnie 
jak  innych poetów łódzkich. 
S trona radziecka, w osobie se­
k re ta rza  generalnego Zw iązku 
P isarzy  G eorgija M arkow a w y­
kazała duże zain teresow an ie  tą  
książką. Z am ierza w ydąć ją  i 
to w w ersji dw ujęzycznej: pol­
ski o ryg inał i rosyjski,' p rze­
kład.

I żeby już zupełnie w yczer­
pać tem at antologii przyznam  
się, że zam ierzyłem  także  p ra ­
cę przew idzianą na cztery lata. 
Chcę opracow ać dla „Naszej 
K sięgarn i” anto logię bajk i poe­
tyck iej w szystkich republik  
Zw iązku Radzieckiego. P ro jek t 
został p rzy ję ty . Noszę Się z 
zam iarem  zilustrow ania tego 
w yboru rycinam i narodow ym i.
_— A co z P ańską  tw órczoś­

cią oryg inalną?
— Nie opuszcza m nie, na 

szczęście, m arzen ie  tw órcze, 
zacznę jednak od przekładów . 
W bieżącym  roku ukaże się 
w ybór moich tłum aczeń zaw ie­
ra jący  u tw ory poetów , k tórych 
na jbardzie j lubię. N azw ałem  tę 
książkę n iezbyt odkryw czo 
„W iersze sercu b lisk ie”, ale 
mam nadzieję, że s taną  się one 
b lisk ie także  czyteln ikow i. U- 
każą się w W ydaw nictw ie 
Łódzkim , z k tórym  jestem  b a r ­
dzo blisko zw iązany. W „N a­
szej K sięgarn i” ukaże się po 
siedem nastu  la tach  w z n o w ie n i 
„W itezia w tyg rysie j skórze”, 
który  w roku 19fil otrzym ał 
nagrodę za na jp iękn ie j w ydaną 
książkę. Ilu strow any  był m i­
n ia tu ram i gruzińskim i, k tó re  
niestety uległy zniszczeniu. Na 
szczęście udało się odtw orzyć 
klisze, toteż i to nowe w ydanie 
otrzym a rów nie s ta ran n ą  sza­
tę graficzną. W KAW uka­
że się bardzo p iękna bajka  a r ­
m eńska O w anesa T um an iana  
„K ropla m iodu”, k tó rą  ostatn io  
przełożyłem . A z rzeczy oryg i­
nalnych sygnalizu ję  nową

książkę  d la  m łodzieży „O gró­
dek fraszek szkolnych”. Będzie 
to  książka zaw iera jąca  sto u - 
tw orów  o tem atyce uczniow ­
skiej z ry sunkam i Szym ona 
K obylińskiego. Część z tych  
drobiazgów  drukow ałem  w 
„T rybun ie  L udu”. Mam także  
ko le jną  przygodę film ow ą. R e­
żyser W adim  B erestow ski re ­
a lizu je  w „Sem aforze" la lko ­
wy film  w edług mego scena­
riusza pt. „Leśny k oncert” .

— Panie Igorze, już daw no 
chciałem  Panu zadać to  p y ta ­
nie, jak  Pan, jako  au to r w ybo- 
róyy i red ak to r licznych an to ­
logii przekładow ych ocenia 
łódzkie środow isko tran s la to r-  
skie?

— Doskonale się pan prze­
cież o rien tu ie . iak odpow ie­
dzialną jest praca tłum acza i 
ile w ym aga osobistego zaanga­
żow ania, choć nie przez 
w szystk ich  jest ceniona. To 
praca w ym agająca osobistej 
pasji i w iecznego niepokoju  
twórczego. Bo tw orzyw o, w 
k tórym  pracu je  tłum acz jest 
ogrom nie delikatne. N iektórzy 
tw iei dzą, że iak w iersz iest do­
bry, to go nie zepsuje naw et 
k iepskie tłum aczenie, ale to o- 
czyw ista n iepraw da. Na ch ro ­
paw ym  m ateria le  można nie 
dostrzec rvsy. ale na m arm urze 
czy a labastrze  dostrzega się ją  
od razu.

Nie czuję się pow ołany do 
oceny łódzkiego środow iska 
tran sla to rsk iego . Mogę tylko 
powiedzieć, że cenię je bardzo 
w ysoko i cieszę się, że n ieu ­
stann ie  się rozszerza, co jest w 
dużej m ierze zasługą W ydaw ­
nictw a Łódzkiego, k tó re  mocno 
postaw iło na przekłady i naw et 
zaczęło się specjalizow ać w 
antologiach. Przed la ty  zajm o­
w ali się w Łodzi tłum aczen ia­
mi: P iechal. Huszcza, K oprow ­
ski, Kononowicz, C hróścielew ­
ski, W aw rzkiew icz, dziś z przy­
jem nością w idzę now e naz­
w iska młodszych kolegów. Ł ą­
cznie stanow im y grupę tr a n s ­
latorów , bez k tó re j nie mogą 
sie już obyć inne w ydaw nictw a 
w Polsce. Oczywiście nie zna­
czy to. że jes t całkiem  dobrze, 
bo te nowe nazw iska przyby­
w ają powoli. A gdzie są n a j­
m łodsi? Czy odstrasza ich b a ­
riera  językow a?

Ale p y tan ie  pana rozum iem  
szerzej, rozum iem , że pan py­
ta o perspektvw v rozw ojow e 
łódzkiego środow iska p isa r­
skiego. I tu pow iem  panu od 
razu. że niepokoi mnie b rak  
czasopism a p a r excełlence lite­
rackiego, takiego choćby jak  
zlikw idow ana przed la ty  „Os­
now a” Nie mogę oceniać m o­
ich kolegów po piórze, bo ich 
książki mówią sam e za siebie, 
ale m am  praw o oceniać m ożli­
wości, jak ie  ma to środowisko.
I nie odk ry ję  A m eryki, gdy 
stw ierdzę, że koledzy w innych 
oddziałach ZLP. nie ty lko  z re ­
sztą w W arszaw ie, są w lep ­
szej sy tuacji.

A przecież to środow isko 
rozw ija się, rozszerza -w oje 
kon tak ty . Bardzo isto tny w y­
daje  mi się flir t z naukow ca­
mi. jak choćby cenna dla nas 
w spółpraca z profesorem  Bazy- 
lim Białokozłowiczem czy Boh­
danem  B aranow skim , k tórzy  
napisali znakom ite  w stępy do 
antologii w ydanych przez Wy­
daw nictw o Łódzkie. Chodzi o 
to, aby te flirty  przerodziły  się 
w  trw ały  m ariaż.

— D ziękuję ' za in te resu jącą  
rozm owę.

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDUCH

Folo: A rch iw um
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n i  kukurydzy  1 słonecznika zobow ią­
zu ją  do  dalszych poszukiw ań. Bez 
w zględu na nak łady  fabryka chce u- 
trzym ać p rio ry te t d la  p rodukcji ek s­
portow ej i w ysokie m iejsce w  św ia­
tow ej czołówce, Ale to  jeszcze n ie  
wszystko.

N iem niej w ażne jest k rajow e, 
branżow e w spółzaw odnictw o, w k tó ­
rym  rok tem u płocczanie byli drudzy, 
a w 1977 roku — pierw si. Jeszcze 
przed ostatecznym  podsum ow aniem  
w spółzaw odnictw a o tej wysokiej lo­
kacie powiedziały w skaźniki, w yli­
czone przez dw a zestaw y kom pute­
rów. W najbliższym  czasie in form a­
tyka opanu je  zresztą w szystkie nieo- 

• mai czynności w zarządzaniu  i o rga­
nizacji produkcji, być może także w 
1978 roku wkroczy na zakład telew i­
z ja  przem ysłow a.

U spraw nien ia  obejm ą rów nież 
tran spo rt. W prow adzając do kon­
stru k c ji kom bajnów  tzw . elem enty 
transportochłonne. fabryka odciąży 
Polskie Koleje P aństw ow e o aż 4 tys. 
w agonów  K om bajnv w ysyłane bedą 
do odbiorców  na w łasnym  przede 
w szystkim  chodzie i system em  p ie r­
ścieniow ym . W przyszłości także 
transportem  rzecznym.

Nie pow iedziałem  jednak jeszcze 
o sp raw ach  najistotniejszych. Głos 
m a dyr. A. JO Z EFIK :

— G łów ne nasze działan ia  będą 
szły w k ierunku  dalszej rezygnacji z 
im portu  n iek tórych  elem entów  na 
rzecz zakupu licencji. Przede w szyst­
kim zaś naszą w spólną troską jest 
popraw a jakości kom bajnów , zarów ­
no przez dopracow ania technologicz­
ne i organizacyjne w  naszym  zak ła ­
dzie, jak  1 przez zaostrzenie w ym a­
gań od kooperantów’.

TOMASZ SOLDENHOFF

SYLWESTER
Jeżeli rocznq wartość produkcji przemysłu w przeliczeniu na 

jednego mieszkańca stawia Płock — któremu daleko jeszcze do 
czołówki najludnieszych miast, a nawet do bariery stu tysięcy 
— na drugim miejscu w Polsce, to — chyląc czoła przed niepod­
ważalnym prymatem Petrochemii — po jej prawicy zasiqść po­
winna załoga Płockiej Fabryki Maszyn Żniwnych.

to on ugania się po polach Brazylii i 
USA, H iszpanii i Iranu , W ielkiej 
B rytanii i Skandynaw ii, to  dla niego 
rozbudow uje się zakład. K onstruk to­
rzy z  Biura Badawczo-Rozwojowego 
wciąż upiększają go, w ym yślają mu 
now e „adaptacje"- nie tylko do czte­
rech podstawowych zbóż, ale i do 
słonecznika, maku, kukurydzy, trawy, 
koniczyny, ryżu, a nawet sorgo!

M asyw na sy lw etka  „Bizona” zrosła 
się z  polskim  pejzażem  praw ie  tak 
m ocno jak... kosa. Ale kosa panuje  
w  nim  od paru  stuleci, gdy tym cza­
sem  „Bizon” w targnął na polskie po­
la  przed siedm iu zaledw ie laty. 
W targną! i — pozostał.

Co praw da wciąż przekonujem y się 
o  pożytkach z kosy. Szczególnie, gdy 
o statn io  — rok za rokiem  — pogoda 
n ie  skąpi rolnikom  trudnych  żniw. 
Na raz ie  więc kom bajn  i kosa — 
zw iązane b ra te rsk im  sojuszem  — 
św ietn ie  się uzupełn ia ją : od „Bizo­
nów ” zależą losy ca łe j kam panii żni­
w nej, a le  tylko kosą, tą  s ta ru szk ą  ko­
są, ruszysz, bracie, zboże wyległe, 
zw ichrow ane — od wiatirów i desz­
czów,

O PIER W SZEJ MASZYNIE 
ŻNIW NEJ

dow iadujem y się od P lin iusza S ta re ­
go (I w.n.e.) O pisał on dw ukołow y, 
c iągnięty  przez zw ierzęta  wózek, z 
um ocow anym  z przodu grzebieniem , 
k tórego zadaniem  było odryw anie 
kłosów  od źdźbeł.

P rzez następnych kilkanaście  w ie­
ków  jednak — technika stoi w m ie j­
scu. Do sprzętu  zbóż używa się m o­
dernizow anego sierpu (ale jak d łu ­
go m ożna unow ocześniać sierp?), 
później — kosy.

N owoczesny kom bajn połączył w 
sobie pracę żn iw iarki i m tocarni. 
M łocarnia od dw ustu  la t, tj. od 
chw ili gdy w ym yślił ją  pew ien Szkot, 
działa w łaściw ie na tej sam ej zasa­
dzie. N atom iast h istoria żniw iarki to 
dzieje „cudow nej syn tezy” kilku w y­
m yślonych w cześniej — w odstępie 
k ilkudziesięciu lat — części. W 1800 
roku  zbudow ano przyrząd tnący, do 
k tórego dw adzieścia parę lal później 
przedsiębiorczy A m erykanin P  Bell 
dodał m otow ldło uchylające zboże i 
w  ten sposób pow stała pierw sza, 
prosta żniw iarka.

A kiedy w 185(1 r. w ynaleziono 
m echaniczne grabie, ktoś nie m niej 
od Bella pomysłowy zm ontow ał je z 
m otow idiem . O bracając się oddzieliło  
ono porcje łanu  zboża i równocześnie 
w ygarniało  ścięte iuż zboże z  pom o­
stu  na ściernisko.

W tym  sam ym , historycznym  dla 
m aszyn żniw nych roku 1858, pow ­
sta ła  odm iana żn iw iark i — snopo- 
w iązałka, Je j narodziny zobrazu je  la ­
lkom (wybaczcie specjaliści!) kolejne

proste ró w n an ie1 a p a ra t do w iązania 
snopków  zboża sznurem  (autorstw a 
A m erykanina Eppleby) p lus żniw>ir- 
ka...

W końcu do przyrządu  tnącego, 
m olow idła, grabi i snopow iązałki do­
dano — istn ie jącą  już — m łocarnię i 
tak, w znacznym  uproszczeniu, do- 
szlibyśm y do kom bajnu. Zrazu po­
ruszanego przez k o n ie ' (lata siedem ­
dziesiąte X IX  w.), potem  także prze? 
konie, a le  m echaniczne.

STO SZESC LAT MINĘŁO

od m om entu , gdy w Płocku (i w 
Polsce) zaczęto na szeroką skalę  p ro ­
dukow ać narzędzia i m aszyny ro ln i­
cze. W latach 1870— 1945 trzy  nie­
w ielkie zakłady, za trudn ia jące  około 
600 robotników , produkow ały  k ieraty , 
pługi, po rozbudow ie zaś m łocarnię, 
w ialn ie , grab ie  konne, kosiark i, śru - 
towniki...

W tych sam ych zak ładach  w k tó­
rych Niem cy podczas okupacji w y­
tw arzali broń, w  październiku 11945 
roku, już pod zarządem  polskim  i 
państw ow ym , i nazw ą „Płockie Z a­
kłady Przem ysłow e" od lano  pom nik 
wdzięczności radzieckim  żołnierzom .

Z początku produkcja  nie różniła 
się od przedw ojennej, a le  w końcu 

‘la t czterdziestych i w  la tach  pięć­
dziesiątych zakłady zm ieniły  profil i 
— raz  jeszcze — nazwę. Jeszcze w 
1948 roku Fabrykę Maszyn Żniw nych 
(później dodano p a trona : M arcelego 
Nowotkę) opuściUi pierw sza se ria  
polskich żn iw iarek  (i od razu w zięła 
udział w żniw ach), zaś w  drugiej po­
łow ie lat pięćdziesiątych fabryka 
p rzestaw iła się na  produkcję  kom ­
bajnów' i dziś jes t ich jedynym  w 
Polsce (i bodajże najw iększym  w Eu­
ropie) w ytw órcą.

Od pierw szych w yprodukow anych 
tu  kom bajnów  (w oparciu  o radziec­
ką dokum entację) do  pierw szego pol­
skiego „Bizona” m inęło la t p iętnaś­
cie. W tym  czasie narodziła  się popu­
la rn a  „V istu la”. W latach 1962—1971 
w yprodukow ano 19 tys. tych maszyn. 
Do dziś w iduje się je  na  polach, 
choć może już częściej upchnięte  po 
kątach rozm aitych SK R-ów, gdzie z a ­
kurzone i sm utne , często jeszcze osy­
pane żytkiem , „V istule“ dożyw ają 
sw ego żywota.

„Bizon” jest dużo bardziej dosko­
nały i... m a więcej szczęścia. To on 
stanow i głów ną ofertę  „A grom etu”,

JA K  MINĄŁ ROK?

— chciałem  spytać naczelnego dy­
rek to ra  Płockiej Fabryki M aszyn 
Żniw nych, z jaw ia jąc się w niej w 
sy lw estrow e przedpołudnie, w sobo­
tę 31 g rudn ia  1977. O statni robotnicy 
wychodzili w łaśnie przez fabryczną 
bram ę, w siadali do autokarów '. W 
zakładow ej stołów ce liczono taler/.e 
i zaw ieszano dekoracje  na pow itanie 
•Nowego Roku. Na sylw estrow ym  
spo tkan iu  z w ładzam i m iasta  i dy­
rekcją , zostali ci, najlepsi, aby w spól­
nym  toastem  zakończyć rok w spólnej 
pracy. Tam  w łaśnie um knął naczel­
ny dyrek tor.

Na m oje py tan ie  odpow iedział je ­
go zastępca do sp raw  handlow ych — 
m gr ALEKSANDER JO Z EFIK :

— Plan  roczny w ykonaliśm y już 
21 grudnia. T eraz, choć może nie 
w ypada mówić, zbieram y pochwały 
i... p racu jem y na konto roku 1978. 
Z realizow aliśm y w szystkie staw iane 
przed nam i zadania. U ruchom iliśm y 
sery jną  produkcję  kom bajnu  „Bizon- 
-G igant” (prototyp: 1973 r.), da jąc  na 
razie 70 sztuk. Za uruchom ienie i 
w yprodukow anie 500 egzem plarzy 
kom bajnu  zbożow o-kukurydzianego, 
dzięki czem u Polska m ogła zaoszczę­
dzić 10 min. zl dew izow ych, fabryka 
o trzym ała list g ra tu lacy jny  od I se­
k re ta rza  KC PZPR , E dw arda  G ierka. 
Dzięki zw iększonem u w ysiłkow i fa ­
bryki jeszcze przed żniw am i dosta r­
czyliśm y k rajow i dodatkow o 120 
kom bajnów . Łatw o obliczyć co to 
znaczy. K om bajn  dziennie zbiera 
zboże z ok. 10 hek tarów . 1200 h a  poi 
skoszonych w ięcej w ciągu dnia, to 
chyba sporo. Z realizow aliśm y rów ­
nież w szystkie k ra jow e zam ów ienia 
na części zam ienne. Z sym patii dla 
ro ln ictw a podjęliśm y szereg innych 
akcji, tak ich  choćby jak  pomoc dla 
rolników  n a  terenach  objętych pow o­
dzią. P row adziliśm y in tensyw ną dzia­
łalność eksportow ą, odpow iadając na 
w szystkie zam ów ienia, także na za ­
m ów ienia części zam iennych (ok. 20 
tys. pozycji).

A ROK 1978?

Będzie trudny , chyba d la  fabryki 
trudniejszy  naw et niż ten, który  m i­
nął. K urczą się lim ity  inw estycyjne, 
a podw yższa poprzeczka. Z poruszo­
nej w ubiegłym  roku taśm y pow inno 
zejść dw ieście „B izonów -G igantów ”. 
U dane próby z kom bajnam i do zbio-

ZANIM STANIE NOWA HALA

— budow na n a  ty łach  fab ryk i przy 
ul. O tolińskiego za trzy  i pół m ilia r­
da  złotych (cyfra na  pozór tylko 
„astronom iczna", ja k  się d a le j oka­
że), z  imż. W aldem arem  Ję d rz e ja ­
kiem  — zastępcą k ierow nika  Wy­
działu  O gólnotechnicznego, zw iedzam  
is tn iejące już hale. Nie dostałbym  sit; 
tu  chyba sam , bo na w ielu w rotach 
ciężkie kłódki. W środku  cisza a b ­
so lu tna, m aszyny sto ją. W iadom o: 
Sylw ester. N ie dziw ię się, że inży­
n ie r z  początku patrzy  na m nie jak 
na na trę ta . Po łudnie  ju ż  m inęło i 
przebiw szy się przez tłum  w ychodzą­
cych z  fabryki, jesteśm y jedynym i, 
k tó rych  o  te j n iezw ykłe j porze nosi 
po opustoszałych halach. Na W ydzia­
le O bróbki W irow ej inż. Jęd rze jak  
m ów i:

— B udow a te j hali rozpoczęła się 
w 1953 roku, a  już w rok później 
w yjechały z n iej pierw sze, polskie 
kom bajny. C zterdzieści sam obieżnych 
kom bajnów  zbożowych ŻMS-4, zbu­
dow anych dzięki radzieckiej dok u ­
m entacji...

W znoszona obecnie ha la  — o n ie ­
bagate lnej pow ierzchni ok. 90 tys. m 
kw adratow ych  — będzie trzecią  pod 
w zględem  w ielkości ha lą  fabryczną 
w Polsce! W 1980 roku znajdzie  w 
niej m iejsce cały  W ydział Produkcji 
K om bajnów ,

Do hali tej przez jedne  drzw i 
w prow adzać się będzie części, d rug i­
mi zaś w yjeżdżać będą now iutkie 
„Bizony”, około 8 tys. sz tuk  rocznie, 
czyli o  jak ieś 4,5 tysięcy w ięcej niż 
wr 1974 roku. Na raz ie  nowy kom bajn 
zjeżdża z taśm y m ontażow ej co 50 
m inu t (dziennie 16—18). K to chce, 
n iech  liczy, o  ile zw iększą się te 
w ielkości za dw a lata, gdy gotęwa 
będzie nowa hala...

Rychło więc zapew ne zw róci się 
ow a „astronom iczna” sum a i ka lku­
lacje  ekonom istów  s tan ą  się faktem . 
A przew idują  oni, że stopień zm e­
chanizow anej zbiórki zboża w Polsce 
już na początku la t osiem dziesią­
tych w zrośnie do siedem dziesięciu, o- 
siem dziesięciu procent. „Za parę  la l 
kom bajny  w yprą  ręczną i pólzm e- 
chanizow aną zbiórkę, i my się pod to 
rozbudow ujem y" — tak ie  je s t w 
płockiej FMŻ przekonanie. Dzięki te] 
now ej, w ielkiej hali zm niejszy się 
rów nież tysięczna a rm ia  kooperan­
tów, fab ryka p rzejm ie m iędzy inny­
mi produkcję  kom pletnego przyrządu 
tnącego.

PREZENTACJA RODZINY

dokonała  się w  przyfabrycznym  m u ­
zeum . W jaki sposób m ierzy się w y­
dajność każdego z członków  tej „P o­
tężnej G orm adk i” ? A no tak zw aną 
„przepustow ością m asy”.. Jest to 
ilość zboża, jak ą  w ciągu jednostki 
czasu  „Bizon" ścina, młóci i oczysz­
cza. M ówiąc słow am i inż. Jęd rze jaka : 
„to, co nóż zetnie, a  bęben w ym łóci'’
— m ierzone w k ilogram ach na  se ­
kundę.

Sens prący konstruk torów  polega 
zaś na  tym . aby m aksym alnie zw ięk­
szać ilość k ilogram ów  m asy zb iera­
nej w  ciągu sekundy, nie zm ieniając, 
a może naw et zm niejszając ciężar 
kom bajnu. I aby — w rezu ltac ie  — 
m niejszą ilością kom bajnów  móc 
zb ierać w iększy a rea ł zbóż. Cel, 
przyznacie, dość nieskom plikow any. 
Ale jak  się ow a „przepustow ość m a ­
sy” w yraża w konkretnych  licz­
bach?

P ierw szy chronologicznie członek 
rodziny — „Bizon” (1969 r.) m iał 
w ydajność 3 kg m asy na sekundę. 
„Bizon S uper" (1970 r.), k tóry  w 1974 
roku zdobył ty tu ł „Jun io ra  Eksportu"
— 5 do 5,5 kg sek. U „Mini G igan ta” 
przepustow ość m asy  była, zw łaszcza

w  sp rzy jających  w arunkach , nieco 
w iększa: 5,6 do 6,5 kg/sek. Ale p raw ­
dziwy skok dokonał się dopiero przy 
„B izom e-G igancie”. Ten potrójny m i­
s trz  (przypom nę: ,;M istrz T echni­
k i" 1973, Złoty M edalista XVI M ię­
dzynarodow ych Targów  Przem ysłu 
Maszynowego w B rnie w 1974 roku i 
Zloty M edalista M iędzynarodow ych 
Targów  w Budapeszcie w 1976 roku), 
posiada w ydajność od 8 do 12 kg 
masy na sekundę W ciągu godziny 
„G igant" zbiera zboze z 3,5 hektara. 
Mocą siln ika przew yższa „Bizona” 
o praw ie 100 KM a szerokością cię­
cia o ponad półtora m etra.

Ale podw yższanie jaKosn kom baj­
nów nie jest tylko sp raw ą  inżynie­
rów konstruktorów  i ^technologow. 
Nie w szystko należy od ulepszeń 
konstrukcyjny cu i m ateriałow ych. 
Ani też nie tylko od zagranicznych 
licencji czy maszyn, od solidności ko­
operantów  i coraz lepszych w a ru n ­
ków pracy,..

LWIA CZEŚĆ ZAŁOGI

— to dobrzy fachowcy, solidni p ra ­
cownicy, którzy przestrzegają dyscy­
pliny pracy, 4ub.nv:ązania w ykonują 
w stu  procentach nie rzucają słów 
na w iatr — taka jest opinia dyrekcji 
Płockiej Fabryki Maszyn Żniw nych.

Przysłuchiw ałem  się w ypow ie­
dziom  najlepszych z najlepszych, 
tych którzy tw orzą aktyw  fabryki i 
reprezen tację  p raw ie 3200 pracow ni­
ków fabryki. Jeden /. nich powie­
dział:

— Mamy sporo sukcesów, ale nie 
w olno nam  zapom nieć o lym , cze­
gośmy uo te j pory nie zrobili i cze­
go oczeKUje od nas ojczyzna...

iNiki tu ia j me cnce w I9i8 roku 
zrezygnow ać z lego, to  więnszośc za­
łogi postaw iła sooie za p u ak t hono­
ru : z ciągłego polepszania organ iza­
cji pracy i jakości produkow anych 
m aszyn. Także z ciągłego zw iększa­
n ia  ich ilości.

Z synchronizow anie w ym agań kon­
strukcy jnych  z  w ykonaw stw em  — to 
cel wysiłków zakładow ej o rgan izacji 
partyjnej. Liczy ona ooeenie okoIo 
mu cziom iow , co sianowi iii procent 
załogi. Jest wsrod nten ponad 400 ro ­
botników , prawie 300 pracow ników  
um ystow ycn i ok. 120 członków  
ZSMP.

Załoga spraw dziła  się w trudnych  
chw ilacn...

— W końcu lat sześćciesiątych — 
w spom ina jeden ze sta rych  pracow ­
ników  fabryki — po serii n ieudanych 
eksperym entów  (m. in. z kom bajna­
m i typu „R ekin”, k tóre nie w eszły do 
produkcji) pojaw iły się propozycje 
zaprzestan ia  dalszych poszukiw ań i 
ograniczenia się do im portu  kom baj­
nów. Wówczas załoga nasza sp rze­
ciw iła się tym propozycjom . P am ię­
tam  posiedzenie Egzekutyw y WKW 
PZPR  z udziałem  m inistrów  M. J a ­
gielskiego i J. H rynkiew icza we 
w rześniu 1969 roku. W nioski z te j 
narady  były am bitne, optym istyczne. 
Nie m inął rok 1969, a pow stał przy 
FMŻ O środek Badawczo-Rozw ojow y, 
zaś z taśm y zeszła pierw sza p artia  
„Bizonów".

D ojrzałość polityczną, gospodarność 
i obyw atelską postaw ę pracow nicy 
FMŻ prezen tu ją  nie ty lko  przy w łas­
nych m aszynach. W okresie budow y 
płockiej Petrochem ii (a zw łaszcza w  
jej początkach) w ielu techników , in ­
żynierów  i robotników  wzięło udział 
w m ontow aniu rurociągu „Przy jaźń" 
i pracow ali w Z akładach R afinery j­
nych.

Fabryka m a w w ojew ództw ie i w 
k ra ju  wysoki au to ry te t. W iedzą o 
tym  pracow nicy, także najm łodsi, 
którzy przyjeżdżają tu z całego k ra ­
ju  albo uczą się w przyzakładow ym  
zespole szkół zawodowych. Od la t 
fabryka w spółpracuje z W ydziałem  
M echanicznym  płockiej filii Politech­
niki W arszaw skiej. W najbliższym  
czasie zostanie o tw arty  ośrodek szko­
leniow y dla kom bajnistów .

Płocic na tle  dynam iki rozw oju 
ludnościow ego innych ośrodków  wx 
Polsce p rzedstaw ia się dość sk rom ­
nie. Jego przem ysł, w  tym  także 
Fabryka M aszyn Żniw nych, zaczyna 
więc odczuw ać brak  kadry. M iasto 
zbliża się dopiero  do osiem dziesięciu 
tysięcy m ieszkańców  i, jak  się po­
w iedziało na w stępie, da leko  mu eto 
opuszczenia trzeciej dziesiątki. Kło­
poty mogą w ięc rosnąć.

W 1978 roku tn v ać  będą prace nad 
w znoszeniem  nowej hali fabrycznej, 
ale rów nocześnie zakład rozpocznie 
(•są środki, jest ochota, b rak  tylko 
„lim itu  przerobow ego”) daw no p lano­
w aną budow ę nowoczesnego domu 
wczasowego w Kołobrzegu. P lanu je  
się także rozbudow ę ośrodków  w y­
poczynkow ych w Soczewce k. P łocka, 
Biskupcu, Rowach 1 w Giżycku.

W ram ach „kontroli osiągnięć pio­
nu  socjalnego” zjadłem  w Sylw estra 
obiad w stołów ce zakładow ej. O dda­
na do użytku dokładnie przed trze­
m a la ty  stołów ka ta sprawna sym pa­
tyczne w rażenie  czystością, z ie len ią  1 
jakością iadla.

D yrektor ALEKSANDER JO ZEFIK  
(15 la t na dyrek torsk ich  stanow is­
kach, 2,5 roku w FMŻ) zapytany  o 
„tajem nicę zaw odowego sukcesu** 
sw ojej fabryki, uśm iechnął się 1 od ­
pow iedział jednym  zdaniem :

— Naszą „ tajem nicą" jes t po p ro ­
stu  w iara  w to, że ludzi, w szystkich 
ludzi p racujących w te j fabryce, stać 
na  coraz w ięcej, fabrykę zaś na  za­
spokojenie w szelkich żądań w yn ika­
jących z potrzeby dalszej m echaniza­
cji zbioru  zbóż.
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LEPIEJ 
DUŻO I DOBRZE

Ubiegły rok zamknęło Wydawnictwo Łódzkie liczbą 48 tytułów, 
490 arkuszy wydawniczych i 900 milionami egzemplarzy. Skromny 
to dorobek, choć nie brak w nim pozycji wyróżniających się, że wy­
mienię dla przykładu znakomicie wydaną i nagrodzoną antologię 
poezji radzieckiej poświęconej Polsce „Jak unieść wierszem twoją 
chwalę“. Nie bez znaczenia jest także fakt, że nasza łódzka oficyna 
zdołała dość wyraźnie skrystalizować swój profil, a co za tym idzie
— znaleźć swoje miejsce w krajowym ruchu wydawniczym. Rdzeń 
programu edytorskiego stanowi literatura piękna, zwłaszcza zaś 
współczesna proza, kontynuowane sq konsekwentnie serie wydaw­
nicze i cykl wznowień, całość zaś trzyma się całkiem nieźle pod 
względem ekonomicznym.

A jednak to chyba mało jak na realne możliwości i potrzeby czy­
telnicze. Panuje u nas opinia, że o edytorze można z pełnym uzna­
niem mówić wtedy, gdy wydaje on co najmniej 100 pozycji rocznie. 
Po przekroczeniu tej granicy wydawda zyskuje już zazwyczaj więk­
szą swobodę w kształtowaniu profilu oficyny, może podejmować 
nowe inicjatywy, lepiej też służy „przypisanym sobie“ środowiskom 
twórczym, no i czytelnikowi.

M am przed sobą p lan W ydawni­
ctw a Łódzkiego na rok 1978. Nasz 
ed y to r zam ierza w ydać 60 tytułów , 
675 arkuszy  w ydaw niczych i 1200 tys. 
egzem plarzy  książek o dosyć w yso­
k im  nakładzie  przeciętnym , sięgają­
cym  20 tysięcy. T rzeba powiedzieć, 
że  to znow u m ało. ale — jeśli uw zglę­
dnić perspek tyw ę — pow odu do pe­
sym izm u nie ma, w idać przecież mo­
że nie im ponującą, a le  w yraźną  ten ­
dencję  rozw ojow ą. T rudno  o duży 
w zrost w  okresie  b raku  papieru .

Rzecz w szakże nie ty lko w podno­
szeniu w skaźników , k tó rym i posłu­
gują się księgow i, i.'e w koncepcji

czy też m odelu w ydaw nictw a trafn ie  
przystosow anym  do potrzeb czytelni­
ka. W ydaje mi się, że tegoroczny 
program  W ydaw nictw a znacznie się 
wzbogacił. Jego podstaw ę stanow i 
nadal proza współczesna, p isana w 
głów nej m ierze przez autorów  łódz­
kich. T rudno , rzecz prosta, o cenzur­
ki dla n ie w ydanych jeszcze powieś­
ci, można jednak  powiedzieć, że bę­
dzie to rok stosunkow o obfity . Z 
łódzkich pisarzy niem al wszyscy za­
p rezen tu ją  p rob lem atykę współczes­
ną — B ernard  S zta jnert, W łodzi­
m ierz K rzem iński, Jerzy  W aw rzak, 
W ładysław  O rłow ski, R yszard B in­

kow ski, a I H enryk C zyi, Miakomfty
dyrygen/t, k tó ry  nap isał powieść — 

Serka! i inne tizery”, a przygotow u­
je  do d ruku  znane, te lew izy jne opo­
w ieści m uzyczne — „Nie tak i diabeł 
s tra szn y ”.

Czy jes t w tym  prozatorsk im  re ­
p e rtu a rze  ja k a ś  „bom ba”? Nie w iem 
tego, sądząc jed n ak  po ogólnym  s ta ­
n ie  powieści w spółczesnej, na w y­
buch dużych rozm iarów  trudno  je ­
szcze liczyć. A le to chyba ważne, że 
sp raw y  człow ieka dzisiejszego budzą 
ta k  duże za in teresow anie pisarzy 
Łodzi, N apływ ają nowe pow ieści — 
W. B ilińskiego, E. K opczyńskiego i 
Wł. R ym kiew icza — które , być to 
przecież może przy szczęśliwych 
k onste lac jach  — dojdą rąk  czy te ln ika 
w  1978 roku. Nie bez znaczenia jes t 
także fak t, że łódzki w ydaw ca uloko­
w ał w rep rezen tacy jnej K olekcji 
W spółczesnej L ite ra tu ry  Polskiej 
trzy , jak  dotąd, powieści — W. K a r­
czew skiej, B. S z ta jnerta  i W. Jaż- 
dżyńskiego.

W B ibliotece Poetyckiej, w ydaw a­
nej z godną uznania konsekw encją 
ukaże się 6 tom ików  — T . Chróś- 
clelcw skiego, J . Huszczy (w ybór z 
całości dorobku), M. K uźniaka, J. 
W aleńczyka i jeden  tylko, niestety, 
ale za to in teresu jący  deb iu t T. Sol- 
denhoffa. 6 tom ików  z pew nością nie 
uciszy lam entów  w długiej kolejce 
poetów , no, a le z drugiej strony  w a r­
to pam iętać, że poeci rodzą się p lu­
tonam i, falam i, pokoleniam i, bez o- 
g lądania  się na rea ln e  możliwości 
w ydaw ców .

B iblio tekę li te ra tu ry  jugosłow iań­
sk iej rep rezen tu ją  w p lan ie  na rok
1978 — 4 pozycje prozatorskie, m.ln. 
pow ieść noblisty  Iwo A ndrica. N ie­
zbyt to dużo, ale za to z sensem . W 
w ym ianie pozycji lite rack ich  między 
k ra jam i zaprzyjaźn ionym i powinna 
jednak  obow iązyw ać s ta ra  zasada — 
„do u t des”, co m ożna przetłum aczyć 
na sta ropo lsk ie  — jak  K uba Bogu 
tak  Bóg Kubie, Przecież nie pow in­
no być tak , że my im dużo, a oni 
nam  p raw ie  nic, lub  tylko poczytne­
go w szędzie i kasow ego S ienk iew i­
cza. M am y także  kiepskie rachunki 
na p rzykład  z k ra ja m i sk andynaw ­
skim i. Jes t to typow a miłość bez 
w zajem ności. W ydaw nictw o Poznań­
skie od la t  w ydaje  współczesnych 
Skandynaw ów , nie b rak  ich w czy- 
teln ikow skiej serii „N ike”, natom iast 
naszej serii u północnych sąsiadów  i 
ze św iecą szukać darm o. W róćm y je ­
dnak  do Jugosław ii. O ficyna łódzka

przygotow uje antologię staro serb sk ie j 
poezji „D ar słow a”, p ierw szą chyba 
w E uropie. E dycja m a być dość no­
bliw a, bogato okraszona grafiką.

Skoro już m ow a o przekładach, 
chciałbym  wyratzić zaniepokojenie 
chudziu tk im  i w tym  roku działem  
radzieckim . Na dobrą sp raw ę znala­
złem w nim  dw ie ty lko pozycje, z 
pew nością in teresu jącą  m ini-an to lo- 
gię „W ierszy sercu  b lisk ich”, p rzy ­
gotow aną przez Igora Sikiryckiego 
oraz Ładyńskiego „A nnę Jarosław ną 
królow ą F ran c ji” , zapew ne zbele try­
zowany esej historyczny. U fam , że 
to się tak  w tym roku złożyło, boć 
przecież trudno  przypuszczać, że 
chodzi tu o b rak  ciekaw ych pozycji 
lub  zaw ód ze strony niezm ordow a­
nych dotąd  naszych łódzkich tłum a­
czy. W ydaw nictw o przygotow uje o b ­
szerną antologię pod roboczym na 
razie  ty tu łem  „ZSRR w poezji pol­
sk ie j” . W eźmie w niej udział około 
100 poetów  polskich, całość redaguje  
Igor S ikiryeki, konsu ltu je  prof. B a­
zyli B iałokozowicz.

L ite ra tu rze  p ięknej zw ykły tow a­
rzyszyć pozycje k ry tyczno- czy też 
para lite rack ie . Nasz łódzki edytor 
p roponuje  w ydanie tylko trzech 
książek z tego zakresu: A ndrzeja 
W aśkiew icza, „Form y obecności n ie­
obecnego pokolen ia”, rzecz o ruchu 
lite rack im  m łodych w la tach  1960 
—70, Tadeusza B łażejew skiego „Poli­
tykę i pióro”, pośw ięconą tw órczoś­
ci W ładysław a K ow alskiego i Urszuli 
A szyk-M ilew skiej „Poszukiw ania te­
a tra ln e ”, pośw ięcone działalności Iwo 
G alla. Są to z pew nością propozycje 
cenne, sp raw ia ją  jednak  w rażenie 
przypadkow ych, dość przygodnie ze­
branych, nie tw orzą logicznej całoś­
ci, nie zarysow ują także jak ie jś  o- 
k reślonej tendencji. W ydaje m i się, 
że dobra, in teresu jąca  w spółpraca z 
odpow iednim i k a ted ram i U niw ersy te­
tu Łódzkiego, gdzie już działa bardzo 
obiecujące pokolenie kry tyków  i lite- 
ra turoznaw ców , przyniosłaby lepsze 
rezu lta ty  niż życzliwa nieobecność.

Tej w spółpracy z łódzkim  św iatem  
nauki, a nie b rak  tam  ludzi dobrego 
pióra, nie w idziało się zbyt w yraź­
nie w ostatn ich  la tach , choć prze­
cież is tn ia ła  wcześniej. Tym czasem  
to w łaśnie środow isko, obok lite rac ­
kiego, może i chyba pow inno wzbo­
gacać portfel w ydaw cy, aby mógł 
on stosunkow o szybko osiągnąć owe 
konieczne sto pozycji rocznie. Dzi­
siaj trzeba i dobrze i dużo. Z tego 
co wiem, w zajem na w spółpraca zapo­
w iada się obiecująco. K siążek nie

siege się w iosną i n ie  zb iera  jestónią. 
zwłaszcza naukow ych  w ym agających 
długich i żm udnych niekiedy s tu ­
diów, ale rezu lta ty  odnow ienia w spół­
pracy już widać. W 1978 roku ukażą 
się p race  Zofii L ibiszow skiej — „Żoł­
n ierz wolności L afaye tte”, W ładysła­
w a S tefan iuka  — „Łódzka organ iza­
c ja  P P S  1945— 1948”, B arbary  W a­
chow skiej — „Łódzka organizacja  
K P P  1918—1928”, a także H enryka 
D in tcra  — „Spod czarnych dym ów ”
— popularnonaukow a opowieść o 
X IX -w iecznej Łodzi.

Nasz łódzki w ydaw ca rozbudow uje 
znowu, nieco po macoszem u ostatnio 
trak tow ano  „Łodziana", Książka J a ­
nusza D unina „Ż yw ot i spraw y So- 
te ra  R ozbickiego”, pośw ięcona bardo­
w i daw nej Łodzi czy Jerzego llrb an - 
kiew icza „Sezon w Łodzi nie zaszko­
dzi”, a są  to łódzkie anegdoty tea­
tra ln e  — to dobry  prognostyk na 
przyszłość.

Ukaże się także „K ronika m iasta 
Łodzi”, pod redakcją  znanego „lo- 
dziologa”, A. M. Szram a, om aw iająca 
najw ażniejsze w ydarzenia  w życiu 
m iasta  w ciągu roku, akcen tu jąca  
zwłaszcza spraw y ku ltu ry . Po O l­
sztynie, K ielcach. Opolu, nie m ów iąc 
już o Poznaniu , K rakow ie czy stoli­
cy, będziem y mieli w reszcie i my tę 
oczekiw aną edycję. Cóż, lepiej póź­
no niż wcale.

A propos — w yjdzie  rów nież „Os­
now a” po dw uletn im  śnie w red ak ­
torsk im  b iu rku , rzecz pośw ięcona 
problem atyce tw orzenia literackiego, 
muzycznego, plastycznego, filozofi­
cznego, bogato okraszona poezją, p ro ­
zą i esejam i. W ydaw ca bije  się w 
piersi, i p rzyrzeka w ydaw ać „Osno­
w ę” każdego roku.

I w reszcie reportaże . Je s t ich w 
p lan ie  cztery , dw a łódzkie: M iro­
sław a K uźniaka i L ucjusza Włod* 
kow skiego i dw a „im portow ane”. 
W ydaw nictw o zam ierza u trzym ać ten 
gatunek  tw órczości w  sw oim  pro­
gram ie poszerzając ten dział ed y to r­
ski do rozsądnych granic.

Tak więc łódzka oficyna proponu­
je  sw oim  czytelnikom  znacznie szer­
szy, bardziej zróżnicow any w ybór 
książek, rozw ija się m eandram i, w ra­
ca do niebacznie porzuconych in i­
c jatyw , próbuje nowych. M yśli o 
w ydaw aniu  w szystkich prac łódzkich 
naukow ców , a naw et — jeśli zajdzie 
p o trz e b a — o w ydaw aniu  prac specja­
listycznych, zw iązanych z w łókniar- 
stw em , aby m ożliw ie szybko znaleźć 
się w gronie czołow ych w ydaw nictw  
k ra ju .

SŁAWOMia SWIONTEi:

„MĄDREMU BIADA"
K azim ierz D ejm ek niezw ykle kon­

sekw entn ie  realizu je  koncepcję re­
pertu a ro w ą  T ea tru  Nowego Na Ma­
łej Scenie próbu je  — ponoć z n ie­
w ielk im  sku tk iem  — przyzw yczaić 
publiczność łódzką do odbioru te a tru  
poetyckiego, m a ją r nadzieję, że Le­
choń, H erbert czy S łonim ski po trafią  
siłą poetyckiego słow a przem ówić 
bardziej do w yobraźni i uczuć widza 
niż telew izy jny  seria l o czterdziesto­
la tku . Na Dużej Scenie sięga nato­
m iast po sztuki, k tó re  w historii 
te a tru  rep rezen tow ały  ten  stopień 
zaangażow ania we w spółczesną im 
prob lem atykę, k tó ry  sp raw ił, że są 
one ak tu a ln e  jeszcze i dzisiaj.

K onsekw encja repertuarow a Te­
a tru  Nowego n\e w yraża się bowiem 
w p referow an iu  określonych g a tu n ­
ków dram atu rg icznych , czy jakiegoś 
okresu  z h istorii d ram atu rg ii. P rze­
ciw nie — „O pere tka”, „W ielki F ry ­
d e ry k ”, „D ialoqus de Passione” czy 
„C ień” w yw odzą się z zupełn ie od­
m iennych etapów  rozw oju te a tru  i 
rep rezen tu ją  krańcow o różne s ty lis ty ­
ki d ram atu rg iczne  Je s t jednak  coś, 
co je  łączy i pozw ala dostrzec św ia­
domy zam iar a rtystyczny  we w pro ­
w adzaniu  ich na scenę, uw idacznia­
ny zresztą w sposobach scenicznej 
in te rp re tac ji.

D ejm kow i chodzi zaw sze o to, by 
w  rep re tu a rze  jego • te a tru  znalazły 
się te  pozycje, k tó rych  inscenizacja 
pozw oliłaby z nich odczytać treści 
jak ie  są ak tu a ln e  dzisiaj, w k o n k re t­
nej sy tuacji społecznej, św iadom oś­
ciow ej i politycznej. N aw et w tedy, 
gdy w ystaw iany  je s t „Dialog o Męce 
P ań sk ie j”, którego ko lejne w ersje  — 
począwszy od w arszaw skiej — za­
św iadczają tak i w łaśn ie  m odel zaan ­
gażow ania te a tru  Nie chodzi przy 
tym  jednak  o uw spółcześnianie „na 
s iłę” klasycznych tekstów  d ra m a ­
tycznych lub  czynienie z te a tru  
estrady  publicystycznej. Chodzi r a ­
czej o sposób zaangażow ania, k tó ry  
by współczesnego w idza w yrw ał z 
m arazm u, do jakiego prow okuje go 
narzucany  m u współcześnie sty l by­
tow ania i sposób recepcji dzieł sztuki.

Pow ierzenie W itoldowi Skarueho-
w i Inscenizacji „M ądrem u b iada” 
A leksandra G ribo jedow a mieści się 
w ta k  rozum ianej koncepcji re p e r tu ­
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arow ej T ea tru  Nowego. Koncepcji 
zak ładającej pojm ow anie te a tru  jako 
środka przekonyw ania o tym , że 
rzeczyw istość, w  której żyjem y, nie 
je s t tak  idealna, jak  p rzedstaw ia ją  
ią ci, k tó rym  na tak im  je j obrazie 
szczególnie zależy. Arcydzieło G ribo- 
jedow a — bo tak chyba należy o- 
kreślić  niezw ykłą sztukę rosyjskiego 
pisarza — mało straciło  ze sw ej 
ak tualności, mimo że od czasu jego 
pow stan ia  rrpnęlo już przeszło sto 
pięćdziesiąt lat. Może jodynie zesta­
rzała się dzisiaj postać Czackiego, 
k tó ra  łączy cechy bohatera  rom an­
tycznego z rezonerem  typow ym  dla 
dydaktycznego d ram atu  X V III-w iecz- 
nego. Z trudnościam i, w yn ikający­
mi z takiego sposobu ujm ow ania 
bohatera , próbow ał sobie poradzić 
P io tr K rukow ski. We w spółczesnym  
teatrze, k tóry  zrezygnow ał z p rzed ­
staw ian ia  tendencyjnych  treści przy 
pomocy słow a, K arola Czackiego — 
owego „m ądrego, k tórem u b iada” — 
jes t niezw ykle tru d n a  do in te rp re ­
tacji. Może dlatego, że dzisiejsi Czac- 
cy pam ię ta ją , jak  skończył się spisek 
dekabrystów , którzy wychodzili z po­
dobnych założeń św iatopoglądow ych, 
jak ie  rep rezen tow ał bohater sztuki 
G ribojedow a. P io tr K rukow ski s ta ­
ra ł sie ideow e ty rad y  Czackiego na­
sycić zaangażow aniem  osobistym . 
S tw orzył bohatera , którego przeko­
nania są nie ty le  podbudow ane p rzy ­
jęciem  określonej ideologii, ile oso­
bistym  pro testem  człow ieka w raż li­
wego i m yślącego przeciw ko g łupo­
cie św iata , jak i go otacza Jego dzia­
łanie i p łom ienne w yznania w iary  
tracą  w ten  sposób ch a rak te r rezo- 
nerstw a i uzysku ją m otyw ację psy ­
chologiczną. T akie po trak tow an ie  
postaci pozw ada aktorow i na k o n ­
sekw entne łączenie zaw arte j w  jego 
w ypow iedziach k ry ty k i społecznej z 
w ątk iem  zaw odu miłosnego, jak i 
przeżyw a, sto jącego zresztą u pod­
staw  dość w ątłe j w  sztuce G ribo je­
dowa in tryg i dram atycznej.

G łów ną ro lę  w  tym  w ątku  odgry­
wa ukochana Czackiego, Zofia, k tórą 
k reu je  w  spek tak lu  D iana Stein. 
A ktorka ograniczyła się do stw orze­
nia typu  sen tym en ta lne j panienki, 
zakochanej w  oszukującym  ją  Moł- 
czalinie (M arek B arbasiew icz), a w

Teatr N ow y: A leksander G ribojedow , M ądrem u  biada. Scena z  balu.

ustach  je j tuw im ow ski przekład  
brzm i najm niej, przekonująco. A 
przecież to w łaśnie Zofia je s t a u to r­
ką plotki uznającej Czackiego za 
w aria ta , i pow odującej uznanie jed y ­
nego „m ądrego” w św iecie p rzedsta ­
w ionych postaci za szaleńca. Czacki 
zostaje w skutek  tego przez ten  św iat 
potępiony; decyduje się sam  na 
odejście, choć rów nie dobrze przez 
św iat, k tó ry  ośm ielił się osądzić, 
mógłby być zam knięty  w dom u dla 
chorych psychicznie. Nieco inne 
przem yślen ie  w tym  w zględzie wagi 
roli, jak ą  spełnia  Zofia dla w ym owy 
in tryg i d ram atycznej, pozwoliłoby 
chyba u jąć tę  postać m niej schem a­
tycznie.

O bok Czackiego d rugą  głów ną po­
stacią d ram atu  jest Fam usow , grany 
przez R yszarda D em bińskiego. A rtys­

ta  nie ograniczył się jedyn ie  do sa ­
tyrycznego ujęcia te j postaci obsku- 
ra n ta , p iastu jącego  w ysokie s tan o ­
w isko w m oskiew skiej h ierarch ii u - 
rzędniczej. Z całym  kunsztem  sw oje­
go w arsz ta tu  aktorsk iego  nadał 
sw ojem u bohaterow i ogrom ną siłę 
Komiczną, nie czyniąc z niego obiek­
tu sa ty ry , ale w zbudzając naw et od­
ruchy  sym patii.

Pozostali ak torzy , b iorący udział w 
p rzedstaw ieniu , tw orzą całą galerię 
typow ych postaci szlachty m oskiew ­
sk iej z la t dw udziestych ubiegłego 
stulecia. W yróżnić w śród nich nale­
ży W iesław a W ierem iejczyka w roli 
pułkow nika Skałozuba oraz w yśm ie­
nicie zagraną drobną rolę Zagoriec- 
k iego w w ykonaniu  B ogdana B aera.

A leksander G ribojedow  zapocząt­
kow ał w  tea trze  rosyjskim  tradycję

Foto: A . B rustm an

d ram atu  będącego ostrą  i śm iałą sa ­
ty rą  polityczno-społeczną. Tę tr a ­
dycję, k tó rą  później podejm ą tacy 
au to rzy  jak  Gogol, Suchow o-K obylin 
czy M ajakow ski. I m im o że u tw ory 
sa tyryczne zw iązane są ściśle z p ro ­
blem am i epoki, w k tó re j pow stają  
dzieła w ym ienionych wyżej tw órców  
nie tracą  niczego ze sw ojej a k tu ­
alności. M ożna się o tym  przekonać 
oglądając „M ądrem u b iada” G ribo je­
dowa w T eatrze Nowym.

TEA TR NOWY: A leksander G ri­
bojedow , M ądrem u biada. Przeł. J. 
Tuwim . R eżyseria ' W itold Skaruch. 
Scenografia: Zenobiusz Strzelecki. 
P rem iera  17 g rudn ia  1977.
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

GAZ E TA  
W F A B R Y C i

Pried dwoma lały — w kwietniu 1976 roku — na łamach „O d­
głosów” pisałem o zakładowych gazetach. Artykuł mój nosił 
wówczas tytuł: „Komu gazetę?”. Teraz, kiedy po dwu latach 
wracam do tego tematu, będę się musiał kilkakrotnie odwoły­
wać do tamtego artykułu, aby pokazać co się zmieniło w sytua­
cji prasy zakładowej i pokazać, czy się zmieniło.

W Polsce u k azu je  się 200 gazet za­
k ładow ych o łącznym  nakładzie p rze­
k racza jącym  800 tysięcy egzem plarzy 
Do najs iln iejszych  ośrodków  prasy  
zakładow ej należy bez w ątp ien ia  
Ś ląsk. Łódź nad a l — ja k  przed dw o­
m a la ty  — zna jdu je  się na  k o ń ju . 
P rzez te  dw a la ta  nie zm ienił się bo­
w iem  nasz s tan  posiadania . W Łodzi 
w ychodzą, ta k  jak  w ychodziły, 4 p ,s- 
m a zakładow e. Jedno  w  Pabian icach .

S ą to:
„ECHA EŁTY ’* — pism o Sam orzą­

du Robotniczego F ab ryk i T ransfo rraa-

k tó rym  zgłaszanoby w nioski, p^e • 
zenfow ano in icjatyw y, dysku tow anc- 
by o w szystkich sp raw ach  fab ry k '. 
G azeta zakładow a je s t i pow inna być 
in s trum en tem  in teg ru jącym  załogę, 
m obilizującym  ją  do realizacji pod­
staw ow ych zadań przedsięb iorstw a 

We w rześniu  1977 roku  odbyło się 
na  W ęgrzech spo tkan ie  p rzedstaw ić e- 
li p rasy  zakładow ej z k ra jó w  socja­
listycznych. W ob radach  tych  ucze­
stniczyli też przedstaw iciele  polskie] 
p rasy  zakładow ej. Na tym  spo tkan iu  
zastępca k ierow n ika  W ydziału A g ita -

nych m iejscach, zaczynają doceniać 
pism o jako  czynnik przekazyw ań a 
in fo rm acji i oddziaływ ania n a  c a ł ą  
załogę.

W ydaw ałoby się, że rów nież b u ­
dow nictw o odczuw a potrzebę oddzia­
ływ an ia  n a  całą, jakże przecież roz­
proszoną, załogę. W iadomo, że b u ­
dow nictw o boryka się z w ielom a 
trudnościam i i kłopotam i. Mogłoby 
się w ydaw ać, że w łaśnie budow nic­
tw o, rea lizu jące w ażne zadania  spo­
łeczne, pow inno przede w szystkim  
odczuw ać potrzebę posiadania w łas­
nej gazety zakładow ej, szukać in s tru ­
m entów  in teg row an ia  i m obilizow ania 
załogi do realizow ania w ażnych i t r u d ­
nych przecież zadań. D owiedziałem  
się jednak , że w budow nictw ie -re  
w idzi się tak ie j potrzeby.

Nie w idzą tak ie j potrzeby rów nież 
n iek tó re  przedsiębiorstw a w Łodzi, 
Zgierzu i P ab ian icach . Być może 
j e s z c z e  je j nie widzą. Być może 
p rzykład  tych, którzy  sięgną po ten 
w ażki środek p ropagandy  i in fo rm a­
cji, po in s tru m en t szerokiego i 
w szechstronnego oddziaływ ania na 
załogę, pociągnie za sobą innych. W 
każdym  razie fakt, że możliwość za­
łożenia gazety zakładow ej tu  i ów ­
dzie je s t dysku tow ana, rodzi nadzieję 
rów nież na zm ianę ilościową.

8.

P osiadan ie  gazety  zakładow ej nie 
je s t luksusem . T rzeba jednakże spo j­
rzeć na zakładow e pism o w  cało­
kształcie system u funkcjonow ania 
p rasy  w k ra ju . Z adaniem  gazety za­
k ładow ej nie je s t an i z a s tę p o w a n i 
p rasy  cen tra ln e j czy reg ionalnej, a r i  
je j w yręczanie czy dublow anie. G a­
zeta zakładow a m a tę  prasę uzupeł-
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to rów  i A p ara tu ry  T rakcy jne j „E lt-a’‘, 
„NASZA TRYBUNA” — gazeta za­

łogi ŁZPB im, ObrPta&JK. PflkpiU*,.,. •• - 
„GŁOS W LÓ K N IA R SK I” — organ 

Sam orządu Robotniczego ZPB. im. J. 
M archlew skiego „P o ltex”,

„NASZE PERSPEK TY W Y ” — ga­
zeta załogi ZPB im. A rm ii Ludow ej 

„IN FORM A TOR” — organ załogi 
PZ PR  im. B ojow ników  R ew olucji 1905 
roku  „P am otex” w  Pabian icach .

„ In fo rm a to r"  jes t na js ta rszą  gazstą 
zakładow ą w ojew ództw a m iejskiego 
łódzkiego. R edagow any jes t silam i 
społecznym i, d rukow any  we w lasn j m 
zakresie przez pab ian ick ie  zakłady.

1.

Czy isto tn ie  w  Łodzi n ie może być 
w ięcej gazet zakładow ych? A w 
Zgierzu i Pab ianicach?

cji i P ropagandy  KC W SPR — Laslo 
Fodor pow iedział m iędzy innym i:

^  „P rasa  zakładow a odgryw a dużą 
rolę w m obilizacji sił i środków  dla 
urzeczyw istn ienia polityki p artii » 
p aństw a w środow iskach w ie lkop rze­
m ysłow ej k lasy  robotniczej, dobrze 
służąc pobudzaniu  1 rozw ijan iu  w iciu 
in ic ja tyw  środow iskow ych oraz 
ksz ta łtu jąc  zaangażow ane postaw y 
pracow ników  na rzecz postępu spo­
łecznego i gospodarczego. Czasopism a 
zakładow e m ogą lep iej niż dotąd w y­
korzystyw ać siłę sw ej in form acji i 
publicystyki, k tó re j treści w y n ik a ją  
ze znanych odbiorcom  konkretów , z 
a rg u m en tac ji bezpośrednio spraw dzał 
n e j”.

M yślę, że te  słow a odnoszą się ró w ­
nież i do naszej p rasy  zakładow ej, 
dobrze o k reś la jąc  je j społeczną i po­
lityczną rolę oraz je j m ożliw ośr
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P y tan ia  te nie b iorą się z am bicji, 
n ie w yn ikają  ze św iadom ości, że sko­
ro  Ś ląsk stać na k ilkadziesiąt gazet; 
Łakladowych, Bydgoszcz na k ilk an a ­
ście, to dlaczego my m am y być gors-. 
P y tan ia  te  w yn ikają  ze zrozum ie i i  
wM gazety zakładow ej.

W iadom o, że nie posiadam y nad ­
m iaru  pap ieru , że nak łady  w ialu 
dzienników  i czasopism  są lim itow a­
ne. Jeśli więc w  tych trudnych  w a­
runkach  pow stają i funkcjonu ją  ga­
zety zakładow e, to są one potrzeb >e 
Są one bow iem  w ażnym  ogniw em  w 
kształtow aniu  św iadom ości załogi, są 
w ażnym  in strum en tem  w całokształ­
cie pracy p ropagandow ej i in fo rm a­
cy jnej.

G azeta zakładow a pow inna spełniać 
rolę forum , na k tó rym  załoga w yra • 
’ -»laby iw o je  opinie i postu laty , na

W łaśnie społeczna i polityczna rola 
prasy zakładow ej rodzi py tan ia  o 
ilość i jakość je j w  Łodzi i w oje­
w ództw ie m iejskim  łódzkim.

2.

Czy sy tuacja  rzeczyw iście nie zm ie­
niła się przez dw a lata?

Ilościowo nie. Zm ieniła się n a to ­
m iast jakościow o. Jak  m nie poin­
form ow ano o w ydaw anie gazet na­
kładow ych ubiegają się inne łódz­
kie p rzedsiębiorstw a. Zm iany te j 
jed n ak  nie upa tryw ałbym  ty l­
ko w fakcie, że dw a przedsiębiorstw a 
w ystąpiły  o gazetę, a w  tym , że c o iłz  
w yraźniej dy rekcje  przede w szystkim  
przedsięb iorstw  rozproszonych, posia­
dających  sw oje oddziały 1 filie  w  róż-
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niać. Na je j łam ach  m usi k o n k ra ty - 
zować sie polityka partii. T u ta j ge­
n e ra ln e  założenia polityki p artii sp ro ­
w adza się do konkretów . W gazac:e 
zakładow ej zna jdu ją  one o d n ie s ien e  
do w ydziału, b rygady, zespołu, a n ie­
k iedy poszczególnych ludzi. G azeta 
pow inna być pom ocnikiem  w rea liza­
c ji generalnych  założeń p rodukcy j­
nych i polityczno-w ychow aw czych. 
Pom ocnikiem  d la  zakładow ej in s tan ­
cji i d la  ad m in is trac ji przedsięb ior­
stw a.

W iele mówi się na p rzyk ład  o po­
trzeb ie  oszczędzania, o korzyściach j a ­
k ie oszczędzanie daje. „N asze P e r­
spek tyw y” podjęły ten  problem  na 
konk re tnych  przykładach, pokazując 
ludzi oszczędnych i korzyści jakie  
odnieśli. P od ję ły  z dużym  społecznym  
skutkiem . W podobny sposób p o trak ­
tow ano rów nież problem  pracy ra d ­

nych, pokazując jak im i spraw am i 
zajm ow ali się i z  jak im  skutkiem . Tc; 
p racy  za tę gazetę zakładow ą nie 
m ógłby n ik t zrobić. A je s t to  p rze­
cież ty lko  jeden  przykład .

W iele jeszcze m ożna napisać o roli, 
jak ą  spełn ia gazeta zakładow a. J  :d- 
nakże  je j praw id łow e funkcjonow anie 
zależy od ludzi, którzy  redagu ją  g a ­
zetę, od ich wiedzy, um iejętności, io - 
św iadczenia i zw iązków  z załogą. 
„U chw ala P rezydium  CRZZ z 15 s ty ­
cznia 1971 roku o zasadach  organ iza­
cji i działalności gazet oraz rad io ­
w ęzłów zak ładow ych” postanaw ia, ża 
„p racą  redakcji (...) k ie ru ją  społeczne 
kolegia redakcyjne, złożone z p rzed ­
staw icieli organizacji społeczno-poli­
tycznych, k ierow nictw a zakładu oraz 
p rzodujących  robotników , n a ja k ty w ­
niejszych w spółpracow ników  i k o re ­
spondentów ”. Do zadań kolegium  re ­
dakcyjnego  — jak  stw ierdza w spom ­
n iana  uchw ała — „należy za tw ie rdza­
nie okresow ych planów  pracy  i czu­
w an ie  nad ich realizacją , dokonyw a­
nie bieżących i okresow ych ocen ga­
zety (...) oraz podejm ow anie decyzji 
w  sp raw ach  w yn ikających  z toitu 
p racy redakc ji”. Jed n ak  naw et n a j­
lepsze kolegium  nie zastąpi re d a k n i, 
w  k tó re j m uszą znaleźć się ludzie ze 
znajom ością dziennikarsk iego  rzem io­
sła.

Łódzkie środow isko dziennikarsk ie  
n ie  dysponuje tak ą  rezerw ą kadrow ą, 
aby m ożna było k ierow ać do gazet 
zakładow ych ludzi dobrze do te j p 'a -  
cy przygotow anych. Często red ak to ­
rzy gazet zakładow ych łączą po dw e 
fu nkc je ; p racu ją  w m acierzystej ga­
zecie i red ag u ją  pism o zakładow e. W 
gazecie ukazującej się co dw a tygo-

p racu jący  tam  ty lko  na  pół e ta tu , 
m ający w cale niem ałe obow iązki w 
swoich redakcjach  m acierzystych. W 
„Echach E lty” jest vacat dla dzień ii- 
karza. Jedyn ie  „N asza T ry b u n a” po­
siada pełną obsadę e ta tow ą S y tuacja  
kad row a w prasie zakładow ej w ydi.'«  
się te raz  być gorsza niż przed d w o n n  
la ty  i nie zm ienia tego fak t lepszej 
obsady dz enn ikarsk ie j w „Głosi* 
W lókn iarsk im ”.

5.

P rzed dw om a la ty  napisałem :
„Co robić, aby to  dość w ażne ogni­

wo w kształtow aniu  św iadom ości tu- 
dzi p racy, w ażne ogniw o p ropagandy  
udoskonalić, podnieść jego pracę na 
wyższy poziom?"

Postu low ałem  wówczas „w prow a­
dzenie jednolitego organizacyjnego 
system u redagow ania i w ydaw auia 
gazet zakładow ych”. P isałem  o cym, 
że „narodziła  się koncepcja pow oła­
nia jed n e j w s p ó l n e j  dla w szyst­
k ich pism zakładow ych redakcji tech ­
nicznej w raz ze w spólną k o łc k tą ”. 
T a koncepcja jes t n ad a l ak tualnym  
postu latem .

C ytow ana już „U chw ała P rezydium  
CRZZ z 15 stycznia 1974 ro k u ” po­
stanaw ia , że dziennikarzy p racu ją ­
cych w gazetach zakładow ych m o /na  
ob jąć  zasadam i i staw kam i płac za­
w artym i w U kładzie Z biorow ym  P~a- 
cy D ziennikarzy z 24 m aja 1967 roku. 
w raz  z w szystkim i zm ianam i 
jak ie  później w prow adzono, t y ł o  
w tedy, jeśli gazeta zostanie wpi­
sana  do re je s tru  S ta łe j Kom sji 
M ieszanej przy Zarządzie G łów nym  
ZZ P racow ników  Książki, P rasy  i R a ­
dia. Zastrzeżenie to w aru n k u je  doorv 
poziom gazet zakładow ych. Ale też go 
w  jak im ś stopniu ogranicza. Pozw ą a 
w ydaw com  na dowolność w przy jm o­
w aniu  do pracy w  zakładow ych gaze-
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dnie pow inno być dw u dziennikarzy  
o raz  sek re ta rk a , w  ukazującej się cc
10 dni — trzech, czterech dzienn ika­
rzy, a w  tygodn iku  n aw e t pięciu. I a k  
postanaw ia  cytow ana tu  uchw ala. 
Dla łódzkiej rzeczyw istości gazet za­
kładow ych  je s t to  p o s tu la t ..

M ówi się w ięc coraz głośniej, >e 
gazety zakładow e pow inny być m isj- 
scem  stażu  dla ludzi przychodzących 
do zaw odu. Mówi się nie bez słusz­
ności, że p raca  w  gazecie zakładow ej, 
do k tó re j delegow ałyby gazety m acie­
rzyste, by łaby  rzeczyw istą szkolą z a ­
w odu. Można się z tym  zgodzić, ale 
pod jednym  w arunkiem , że m łodych 
dziennikarzy  oddaw ałoby się w ręce 
dośw iadczonych dziennikarzy, k tórzy  
byliby  w stan ie  nim i zaopiekow ać się
i pokierow ać ich nauką. Dopóki ten 
p ostu la t nie będzie spełniony, gazety 
zakładow e nie s tan ą  się szkołą z aw j- 
du.

„N aszym i P erspek tyw am i” i „G ło­
sem W lókniarsk im ’’ k ie ru ją  w praw ­
dzie dośw iadczeni dzennikarze, ale

tach , pozw ala na  różnicow anie plac 
w  zależności od zakładow ych m ożli­
wości, przyczynia się wreszcie do te ­
go, że prasę  zakładow ą — w brew  
oczyw istości — tra k tu je  się jak  coś 
gorszego, jak  zabaw ę w  dzienn ikar­
stwo. A je s t to  tak a  sam a praca j ik  
w  każdej redakcji i tak  pow inna być 
trak to w an a . W ydaw cy pow inno zale­
żeć na dobrym  poziomie gazety za­
k ładow ej, na tym  aby uzyskała ona 
w pis do w spom nianego tu  re je stru . 
A le czy zależy?

M ówiło się swego czasu o m ożliw o­
ści przejęcia p rasy  zakładow ej przez 
RSW „P rasa — K siążka — Ruch". 
P rzed dw om a la ty  pisałem  o tym  
rów nież, u p a tru jąc  w tym  właś i e 
ow e „w prow adzenie jednolitego or­
ganizacyjnego system u redagow ania i 
w ydaw ania gazet zakładow ych". P rze­
jęcie gazet zakładow ych przez RSW 
„P rasa  — K siążka — R uch” n a d a m y  
im  n iew ątp liw ie  w yższą rangę. Ale 
czy dziś jes t już to  ak tualne?

ORGAN ZAŁOGI PABIANICKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO IM. BOJOWNIKÓW REWOLUCJI 1905 ROKU „PAM0TEX” W PABIANICACH
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WŁADYSŁAW HONKISZ

Z KULTURĄ 
NA TY

W  C en trem  Szkolenia O ficerów  Po­
litycznych im. Ludw ika W aryńskiego, 
w ojskow ej, pa rty jno-po litycznej uczel­
n i zdobyw ają w iedzą i umiejętność*, 
pracow nicy  fron tu  ideologicznego 
średniego szczebla dow odzenia w 
w ojsku, bezpośredni realizatorzy  za­
dań ideow o-w ychow aw czych 1 k u ltu ­
ra lno -ośw iatow ych  w pododdziałach i 
jednostkach  w ojskow ych.

W zespole rozległych zadań szkole­
niow o-w ychow aw czych, w proces;e 
doskonalen ia  i w zbogacania wiedzy 
naszych słuchaczy w ysoką rangę w y­
znaczam y kultu rze. Podstaw ę do w ie ­
lok ierunkow ej p racy w tym  zakresie 
stanow i „P rogram  działalności k u ltu ­
ra lno -ośw iatow ej C en trum  na  la ta  
1976— 1980”, k tó ry  w sw ych założe­
n iach  m erytorycznych i m etodologicz­
nych uw zględnia możliwości k u ltu io - 
tw órcze Łodzi o raz  potrzeby i możli­
wości sam ej szkoły.
< R ealizacji tego program u przyśw ie­
cają  następu jące  cele:

Po pierw sze — ukształtow anie 
tw órczej i bogatej k u ltu ra ln ie  oso­
bowości oficerów , chorążych, podofi­
cerów  zaw odow ych i podchorążym , 
rozw ijan ie  upodobań estetycznych, u- 
m iejętności klasow ego w artościow ań a 
z jaw isk  i w ydarzeń k u ltu ra ln y ch ;

Po d rug ie  — s tw o rz e n ie -sp rz y ja ją ­
cych w arunków  uczestn ictw a w ku l­
tu rze  poprzez rozw ijan ie  twórczości 
am ato rsk ie j, o taczanie tro ską  łudzi 
u ta len tow anych  oraz w y k o rzy stan e  
ich w  społecznej działalnośęi k u ltu ­
ra lne j.

Po trzecie  — rozw inięcie u słu ch a­
czy poszczególnych kursów  u m ie ję t­
ności p rak tycznego  organizow ania 
różnorodnych form  działalności k u l­
tu ra lno -ośw iatow ej.

Po czw arte  — um acnian ie  k u ltu  -v 
m oralnej, a zwłaszcza ksz ta łtow an ie  
ku ltra ln eg o  zachow ania się w s łu ż ­
bie i poza służbą, należycie pojm o­
w anego koleżeństw a, w zajem nej życz. 
liw ości, gotow ości udzielan ia  bezin­
teresow nej pomocy, zaufan ia  do ludzi 

U rzeczyw istn ieniu  pow yższych zało­
żeń służy m .in. uczestn ictw o słucha­
czy w  spek tak lach  tea tra ln y ch , zw ie­
dzan ie  licznych ekspozycji sztu\:: 
działalność DKF, kola film u dydak­
tycznego, am ato rsk ich  zespołów a r ty ­
stycznych, a zwłaszcza cieszących się 
w  naszym  środow isku najw iększym  
uznaniem  zespołów  poezji o rgan izo ­
w anych  przez podchorążych i k ade­
tów, p raca  licznych kół zain tereso ­
w ań, a także  w ycieczki tu rystyczne .

R ealizu jąc w naszej uczelni „P ro ­
g ram  k u ltu ry ” dążym y do tego, oy 
rozw ijan ie  życia ku ltu ra ln eg o  służyło 
ksz ta łtow an iu  osobowości ł socja li­
stycznej św iadom ości k ad ry  i słucha­
czy, w pływ ało  na k u ltu rę  służby, 
na  k sz ta łt stosunków  m iędzyludzkich 
P ragn iem y  jednocześnie ugruntow ;i5 
um iejętność k lasow ej oceny dorobku 
k u ltu ry  narodow ej, odróżn ian ia  tego 
co piękne i postępow e od pły tk ich  i 
w ątp liw ej w artości w ytw orów  k u ltu ,  
ry  b u rżuazy jne j; uzm ysław ianiu  ta k ­
że słuchaczom  na ko n k re tn y ch  przy­
k ładach, iż sfera  k u ltu ry  była i iest 
isto tnym  in s trum en tem  w w aice 
ideologicznej.

KULTURA I OŚW IATA 
W  PROGRAM ACH SZKOLENIA

I W YCHOW ANIA

R ealizując hasło o wyższej jakości 
służby i szkolenia, tra k tu ją c  k u ltu ­
rę jako  w ielki obszar dz iałan ia  i 
sk ładow ą procesu szkolenia i w ycho­
w ania, p e rm an en tn ie  doskonalim y 
program y nauczan ia  m.in. poprzez 
w prow adzanie  do nich w ybranych  te ­
m atów  o k u ltu rze  i ośw iacie.

S kalę  naszego w ysiłku  1 poczynsń 
w tym  przedm iocie w  ciągu o s ta tn u h
2 la t można zilustrow ać następu jąco :

W program ach  w szystk ich  kursów  
uw zględniono 6—8 godzin zajęć re to ­
ryki. Dalsze 10—12 godzin zajęć z re ­
to ryk i p rzeprow adza się w czasie po­
zalekcyjnym , także w form ie konk i*, 
sów krasom ów czych. A ktorzy o-az 
nauczyciele akadem iccy U L ' 
PW STFiTV, uczą najm łodszych p .a -  
cow ników  fron tu  ideologicznego w oj­
ska pięknego języka i celnego się n n  
posługiw ania;

Do program ów  nauczania w prow a­
dzono pięć 4-godzinnych tem atów  na 
tem at k u ltu ry  stosunków  m iędzyludz­
kich, k u ltu ry  organizacji i dow odze­
nia (ku ltu ry  p racy  sztabow ej), k u ltu ­
ry technicznej i k u ltu ry  san ita rn e j 
Z ajęcia na powyższe tem aty  prow adzą 
z regu ły  członkow ie K om endy, specja­
liści i szefowie służb;

W program ie szkolenia uw zględnio­
no 4-godzinne zajęcia na tem at kulr 
tu ry  w polityce kadrow ej. (D eterm  - 
naty  opin iow ania kadry  zaw odow ej i 
żołnierzy służby zasadniczej):

W trosce o w yraźną popraw ę te -  
dagow anych m ateria łów  p ropagando­
w ych na szczeblu sekcji polityczne;
— w ydziału politycznego w niesiono 
do program ów  nauczariia 4—6 god'...i 
poligrafii. P rak ty k a  po tw ierdza bo­
wiem , że efek tyw ność propagan  ły 
w izualnej zależy także od jakości s r - 
tystycznej kom pozycji i um iejętności 
posługiw ania się techn iką  d ru k u ;

P rzy  pomocy pracow ników  na ^ki 
U n iw ersy te tu  Łódzkiego przepraco­
w ano i unow ocześniono program y 
nauczania obejm ujące  w ybrane  za­
gadnien ia  z h istorii sztuki (m alar­
stwo. a rch itek tu ra , rzeźba), w ybrane  
elem enty  wiedzy o taatrze, zagadnie­
nia z li te ra tu ry  i w iadomości o fil­
mie. muzyce, rozbudow ano dział o b e j­
m ujący  k u ltu rę  żyw ego słowa.

R ealizację zadań dotyczących dz-a- 
łalności k u ltu ra ln o -ośw ia tow ej u ję ­
tych w dyrek tyw ach  wyższych ogniw  
służbow ych oraz w ynikających  z n a ­
szego p rogram u działania skutecznie
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w spiera baza p racy  k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ej. W yróżnia się w tym  względnie 
działalność G ab inetu  K u ltu ry  i Ośw a- 
ty. G ab inetu  T echnicznych Środków  
N auczania, w ielostronna działalność 
B iblioteki N aukow ej i B eletrystyczn  .j 
oraz św ietlice.

U znając, że najpow szechniejszą i 
na jbardzie j sku teczną — bo obe jm u­
jącą  sw ym  zasięgiem w szystkich bez 
w y ją tku  żołnierzy — fo rm ą dzia ia’- 
ności k u ltu ra lno -ośw ia tow ej są zo rg a ­
nizowane, p rogram ow e zajęcia kul*. •- 
ra lno -ośw iatow e w  czasie w o l­
nym  od zajęć — nauczan iu  form
i m etod pracy z żołnierzam i pośw ię­
cam y najw ięcej uw agi. D ośw iadczenie 
potw ierdza bowiem, że od poziomu 
zajęć ku ltu ra lno-ośw iatow ych , ich 
a trakcy jności w znacznym  stopn.,i 
zależy rozwój in te lek tu a ln y  1 k u ltu ­
ra lny  żołnierzy.

P odejm ujem y zatem  w ielostronne 
„n a ta rc ie” na p rak tyczną  stronę n au ­
czania. S łuchacze sam odzielnie o p ra ­
cow ują p lany  pracy k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ej, p rogram y konk re tnych  im ­
prez, scenariusze konkursów , w ieczor­
nic, spotkań. W artość, realność i przy­
datność opracow anych  w ersji im prez 
k u ltu ra lno -ośw ia tow ych  ocenia w y­
kładow ca w raz  z całą g rupą  szkole­
niow ą.

Słuchacze kursów  zaw odow ych t 
rezerw y są au to ram i 1 bezpośredn i­
m i o rgan izatoram i w ielu p rzed s ię ­
wzięć ku ltu ra lno-ośw iatow ych . Ich 
„poligon dośw iadczalny” stanów  ą 
pododdziały C en trum  o raz  jednostek  
garnizonu łódzkiego. Pow ażny zasóo 
tw órczej energii i inw encji w yniesio­
nych z wyższych uczelni w ojskow ych
i cyw ilnych w pełni ow ocuje w p ra k ­
tyce, co najpełn ie j po tw ierdzają  za­
jęcia w  polu, ćw iczenia, w  dłuższym  
w ym iarze cąasu pobyt na poligonie.

ŻYCZLIW OŚĆ NA CO DZIEŃ — 
WAŻNA SFFR \  ODDZIAŁYW ANIA 

KULTURY

Rozległa sfera  stosunków  m iędzy • 
ludzkich, w zajem nych re lac ji prze’o - 
żony — podw ładny; o raz  starszy  — 
młodszy (stopniem , w iekiem  lub  służ­
bą) odnosi się w naszej p a rty jn e j 
uczelni zarów no do służbowego jak i 
party jnego , m łodzieżowego i k u ltu ­
ralno-ośw iatow ego działania. Sw iad v  
mość, że to nasi w ychow ankow ie m a­
ją  w przyszłości uczyć i w ychow yw ać 
żołnierzy su g eru je  najw yższy s z a o -  
nek  d la  w szystkich w artości jak ie  w 
odn iesien iu  do problem u stosunków  
m iędzyludzkich w arm ii typu  socja­
listycznego m ożna zgłosić. S tąd tak  
w iele uwagi w w arstw ie  m ery to rycz­
nego działania, eksponow anie treści 
odnoszących się do sfery  stosunków  
m iędzyludzkich w p rogram ie szkole­
nia, stąd  am bicje  pełnej zgodności 
słów  i czynów  w codziennym  postę­
pow aniu  w ychow aw ców  i w ychow an­
ków.

W yjątkow o w ysokie w ym agania 
staw iam y całej żołnierskie! społec-- 
ności w naszej uczelni jako. że w 
ogrom nym  procencie re k ru tu je  sie 
ona z kan d y d ató w  i członków  pa.M 5 
o raz  rep rezen tu je  wysoki poziom in­
te lek tu a ln y . W ysokie w ym agania, ja ­
ko że w  arm ii o jednorodnej s tru k ­
tu rze  k lasow ej nie może być w yoa- 
czeń i w ynatu rzeń  w sferze stosun­
ków  m iędzyludzkich.

T ak więc k u ltu rę  m oralną ro z u ­
m ianą m.in. jako notrzebe orzestrze 
gania socjalistycznych norm  m oral­
nych. obyczaiów  i zwyczajów, jaki' 
filozofię postępow ania głoszącą ksz ta ł­
tow anie na jbardzie j hum anistycznych 
stosunków  m iędzyludzkich fo r .
me i m etode usuw ania źródeł naoięć. 
konflik tów  i sorzeczności w sferze 
etyki i jako  nakaz najw yższej tro -k i
0 człow ieka — krzew im y i stosujem y 
w n rak tyce. Uczymy, że p raw idłow y 
układ  stosunków  m iędzyludzkich s ta ­
nowi najw yższa k u ltu ra  od nos ze n a  
sie do żołnierzy, w zajem ny szacunek
1 życzliwość, godne zachow anie sie w 
myśl zasady: wojsko to iedna w ielka 
rodzina, w  k tó re j żol.iierz jest p rzy ­
jacielem  i b ra tem  drugieeo żołnierza, 
w  k tó rym  z racji kolektyw nego 
w soółżycia m.in. poprzez dzia ła lno1* 
k u ltu ra lno -ośw ia tow a zwalczać można 
skutecznie obskuran tyzm  1 w ulga­
ryzm . zastój i hudę, naruszan ie  dys­
cypliny.

W toku nauczania  podejm ujem y z a ­
tem  w iele d ługofalow ych przedsię­
wzięć zw iązanych z uszlachetnianiem  
stosunków  m iędzyludzkich. Ucząc 
w yzw alam y u podw ładnych szlachet­
ne skłonności, pobudzam y do ak ty w ­
ności, sugeru jem y potrzebę tw orzenia 
przez w ychow anków  nowych w arto ­

ści m oralno-politycznych, k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych i społecznych. W w ar­
stw ie m ery torycznej zarów no od stro ­
ny  teorii jak  i p rak ty k i uczymy pod- 
chorążych sp raw ied liw ej oceny lud 
życzliwości, tak tu  i w zajem nego sca- 
cunku do siebie — jako  najw yższego 
przejaw u  k u ltu ry .

Uczymy um iejętnego korzystan ia  z 
dóbr k u ltu ra ln y ch . P rzestrzegam y 
przed przecenianiem  dóbr m a te ria l­
nych, k tó re  nie są w stan ie  w ypełń ć 
naszej egzystencji pożądanym i tre 
ściami. W m otyw acji naszego działa­
nia odw ołujem y się do słów  m in istra  
obrony narodow ej gen. arm ii W. J a ­
ruzelskiego, k tóry  stw ierdził m.in.- 
„K u ltu ra  jes t czynnikiem  rozw .iju 
oraz w zbogacania osobowości i w r iz -  
iiwości, tak tu  i skrom ności, hu m an i­
zacji i usz lachetn ian ia  stosunki) -v 
m iędzyludzkich, rozszerzania h o ry ­
zontu umysłow ego, skali za in te reso ­
w ań oraz in te lek tu a ln y ch  asp irac ji, 
pobudzania i zaspok • jan ia  potrzeb 
este tyczno -ku ltu ra lnych  i rek reacy j- 
no-rozryw kow ych”.

O KULTURZE W KOŁACH 
NAUKOW YCH I KOŁACH 

ZAINTERESOW AŃ

W system ie pracy pozalekcyjnej w 
naszej uczelni is to tną  rolę odgryw a 
działalność kół naukow ych. S kup ia ją  
one pokaźne grono podchorążych — 
absolw entów  wyższych uczelni h u m a­
nistycznych.

T ak np. Koło N aukow e T eorii i 
M etodyki P racy  P arty jn o -P o lity czn c j 
podejm uje w sw ej działalności róż­
norak ie  przedsięw zięcia zw iązane z 
k u ltu rą  i ośw iatą . Z ciekaw szych 
form  pracy na uw agę zasługują  po • 
dróże dydaktyczne do jednostek  w 
celu kon fron tac ji w yniesionej z uczel­
ni teorii z p rak ty k ą  życia w jedno ­
stkach.

W ram ach  działalności koła nauko­
wego tego profilu  prof. d r hab. K. 
K ottow ski (UŁ) poprow adził dyskusję 
nad pedagogicznym i w aloram i k u ltu ­
ry  zaś prof. d r hab. A. K łoskow ska 
(UŁ) p rezen tow ała , m.in. w yniki o- 
sta tn ich  badań socjologicznych do ty ­
czących k u ltu ry  w Polsce.

P rob lem atykę  dotyczącą k u ltu -y  
podejm ow ali i podejm ują  w swej 
działalności członkow ie Kola N auko­
wego M arksizm u-L eninizm u. P rzed ­
m iotem  rozw ażań bvła m .in. polityka 
k u ltu ra ln a  w naszym  państw ie. d \s  
kusja  nad treśc ią  sztuki A. No Ba­
czyńskiego „W ielki F ry d ery k "  oraz 
„O brona S o k ra tesa”. Na forum  dz.a- 
łalności koła om aw iano także  nastę ■ 
pu jące  problem y: M arksistow ska 
k ry ty k a  m oralności bu rżuazy jne j «v 
„Św iętej Rodzinie", „Co nowego w 
stud iach  filozoficznych”, „Czy Biblia 
ma rac ję”, „Jak  pow stał człow iek’’ i 
inne. Członkow ie Kola N aukow ego 
M arksizm u-L eninizm u zorganizow pł' 
w m arcu 1977 r. w spólnie ze s tu d en ­
tam i U niw ersy te tu  Łódzkiego konfe­
rencję  popu larno-naukow ą nt. „R jla
i zadania ap a ra tu  politycznego łudo 
wego W ojska Polskiego w kszta łto ­
w aniu  i upow szechnianiu ku ltu ry  po­
lity czn e j”. W ażnym uzupełnieniem  
sesji była zorganizow ana s taran iem  
członków  koła naukow ego — pod­
chorążych, w ystaw a p lakatu  politycz­
nego o raz  książek i periodyków  spo­
łeczno-politycznych. i 

Członkow ie Koła N aukow ego M a-k- 
sizm u-L eninizm u wzięli ostatn io  ak ­
ty w n y  udział w orzygotow aniu  i 
p rzeprow adzen iu  ogólnopolskiej kon­
ferencji nt. robotniczych trad y c ji r u ­
chu laickiego.

Godzi się w spom nieć, że w  O gólno­
polskim  Sem inarium  N auk Politycz­
nych nt. „K ształtow anie k u ltu ry  po. - 
tycznej w  rozw iniętym  spo łeczeństw e  
socjalistycznym ” re fe ra t problem ow y 
w opracow aniu  słuchaczy C entrum  
(kpt. m gr Z. W ardziukiew icz, sie.v. 
pchor. m gr W. B łasiak i sierż. pchor. 
m gr E. Janu ła ) pt. „Św iadom ość spo­
łeczna k lasy  robotniczej a jej k u l­
tu ra  oo lityczna” o trzym ał g łó w  tą 
nagrodę.

W ielostronna jes t działalność Kola 
Film u D ydaktycznego kierow anego 
przez ppłk  mgr. M. K aśniew skiego 1 
D yskusyjnego K lubu F ilm o w e j,  
którego op iekunem  jest m jr  m gr B 
W ojakow ski. D ziałalność tych kćł 
w zajem nie się uzupełnia, pozostaje w 
bezpośrednim  związku z działalności! 
pozalekcyjną, skutecznie uzupełń; i i 
przedłuża program  szkolenia i w y­
chow ania.

Podstaw ow ym  celem  działania K o-a 
Film u D ydaktycznego jest p rezen to­
w anie ciekaw szych film ów  kró tkom e- 
trażow ych o społeczno-politycznej

treści. Skalę w ysiłku i zain teresow ań 
podchorążych stanow i pro jekcja  24—30 
ty tu łów  film ów  tego ga tunku  roczn!e. 
Z in icjatyw y członków koła zorgani­
zowano ostatn io  ku rs  opera to rów  k a ­
m er film ow ych, k tóry  ukończyło 14 
słuchaczy. D orobek kola stanow i rea­
lizacja (scenariusz, reżyseria, realiza 
cja) dw óch kronik  z życia cen trum , 
film u pt. „Pow szedni dzień Szkciy 

,  O ficerów  R ezerw y”, k ró tkom etrażów ­
ki pt. „D ziałalność Koła N aukow ego 
M arksizm u-L enin izm u”. Członkow  e 
kolejnego tu rn u su  SOR przystąp ili do 
realizacji krótkom etrażow ego film u 
pt. „Na poligonie”.

Członkow ie D yskusyjnego Kl ibu 
Film ow ego są in icjatoram i w ielu cie­
kaw ych przedsięw zięć zw iązanycn z 
film em . 2—3 razy w m iesiącu orga­
nizują p ro jekcję  i dyskusję  nad f i l­
m am i o rozległej problem atyce. Dc 
dyskusji zapraszają  rea liza to rów  i a u ­
torów  film u. W spotkan iach  tych 
wzięli m.in. udział: Czesław  W ołiej- 
ko, B arb a ra  W rzesińska, Ryszard F i- 
lipski, B arbara  B rzosko-M ędryk, H en­
ryk Rewkiewicz, bohaterow ie seria lu  
TV „D aleko od szosy” Irena  Szew ­
czyk i K rzysztof S tro ińsk i.

Coraz pow szechniejsze za in tereso­
w anie podchorążych fo tografiką zn a j­
d u ją  m.in. sw oje potw ierdzenie  w  
działalności Kola Fotograficznego pod 
pa tro n a tem  kpt. m gr R. K aufm ana. 
N iezależnie od doskonalenia „w a rsz ­
ta tu ” tw órczego sztuki fo tograficznej, 
członkow ie koła p rezen tu ją  swój do­
robek w postaci fo toserw isów  w po i- 
oddziałach. Pokłosie w spółpracy z Z a­
kładam i 1 M aja stanow i kom plet 
zdjęć z okazji 100 rocznicy ich is tn ie­
nia pt. „Człowliek p racy ”, zaś wy i k 
snraw ow aęiia p a tro n a tu  nad Domom 
Dziecka — zorganizow anie specjalnej 
w ystaw y pt. „Jeden  dzień w moim 
dom u”. P lu t, pchor. m gr K. M aciuk 
zaprezentow ał w czerw cu 1977 r. n a j­
bardziej do jrzały  kunszt fo to g ra fs - 
am ato ra  w zestaw ie „Zycie podcho­
rążych na poligonie”.

SŁUCHACZE CENTRUM  TW ORZĄ 
PROGRAM Y IM PREZ

T rak tu jąc  w ychow anie k u ltu ra ln a  
jako  in teg ra lną  część w ychow ania so­
cjalistycznego. p rzyw iązujem y w ielką 
uw agę do działalności am ato rsk  eh 
zesnołów artystycznych, te a tru  poezji
i faktu . K olejne roczniki słuchaczy 
podejm u ją  się tru d u  o p raco w an a  
p rogram ów  artystycznych  dla uśw iet­
n ienia określonych rocznic i w yda­
rzeń. Pozostajem y zwłaszcza z dużvm  
uznaniem  i szacunkiem  d la  w ysiłków  
podchorążych Szkoły O ficerów  Rez-^r. 
wy.

W idowisko „Proces P ro le ta ria te m - 
Ków , k tóre można obdarzyć m ianem  
Teatru Paktu , a k tóre  d osta rcz /io  
w ielu przeżyć estetycznych, w zbudz,'o  
za in teresow anie tem atem  i epoką, w  
k tó re j odbył się proces, w przystępny 
sposób u trw aliło  problem y i ludzi, 
k tórzy  zapisali się w chlubnej księ Ize 
rew olucyjnego czynu. Scenariusz au ­
to rstw a  absolw entów  U niw ersy te t j 
W arszaw-skiego i Jagiellońsk iego  pod­
chorążych: j .  Carzastego, J. B oryka i 
A. Czaplickiego nap isany  został na 

„ aw ie °P rac°w ań  naukow ych o 
W ielkim  P ro le ta riac ie  o raz  publikacji 
w zw iązku z procesem . A utorom  tek­
stu  i w ykonawcom  udało się odda'- 
tra fn ie  atm osferę  tam tych  dni, pod­
nieść do rangi fak tu  h istoryczno ;o
m owę obrończą patrona  C en trum  L u d ­
w ika W aryńskiego. Mowy oskarżo­
nych. św iadków  oraz składu sędziow ­
skiego nasycono faktam i, k tó re  po­
głębiły znajom ość problem atyk i ruchu 
robotniczego. Była to  ko lejna łe k ^ a  
h isto rii — prezentow ana Drzez kii'-<a 
tygodni w różnych środow iskach na­
szego m iasta.

Sukces w idow iska w płynął m ob ili­
zująco na pozostałych podchorążych. 
Zespół artystyczny  pow iększył -ńe o 
recytatorów , muzyków  i w okalistów  i 
przygotow ał wieczór poezji „Tuw im  

poeta Łodzi". W prow adzenie od­
pow iednich elem entów  plastycznych i 
tła  muzycznego, wysoki poziom recy­
tacji zadecydow ały o ponow nym  s i c  
cesie arty stów  — podchorążych w 
żołnierskich m undurach .

P lu t. pchor. m gr A. Czaplicki jest 
au to rem  program u pt. „Chile — kra j 
ludzie, poezja”, k tóry  zaskakuje  do j­
rzałością m ontażu poezji, prozy ł pie­
śni chilijsk iej. W program ie spek tak ­
lu w ykorzystano o sta tn ie  przem ów ie­
nie prezydenta A llende. a film  „Czo­
łów ki’’ był doskonałą ilu s trac ja  tra­
gicznych w ydarzeń, k tó rym  pośw ięci- 
no najw ięcej uwagi.

B ardzo dobrze w ypad ł sceniczny 
egzam in zespołu artystycznego Dod- 
chorążych z okazji Dnia Zw ycięstw a 
w  ubiegłym  roku. Na program  złożyły 
się m.in. u tw ory B roniew skiego, Ba­
czyńskiego i Różewicza. U zupełnie­
niem  program u były  pieśni żo łn ier­
skie, w  w ykonaniu  zespołu i solistów : 
kp r. pchor. m gr J . C zarzastego, p lu t  
pchor. m gr R. N ow aka, p lu t. pcho-. 
m gr A. N arkiew icza.

U czelniany T ea tr  Poezji i F a ittu  
posiada na sw ym  koncie k ilka  innych 
udanych  prem ier, w śród nich „BallE- 
dę o tam tych  dn iach”, „Noc listopa­
dow ą”, „W hołdzie bohaterom  w alk 
W ykorzystu jąc tek s ty  znanych p o e ­
tów  i prozaików , podchorążow ie op ra­
cow ują scenicznie każdą sztukę sam o­
dzielnie, nadają  jej w łasny, dostoso­
w any do w arunków  i m ożliw o 'c : 
kształt. W ykorzystu ją  wg w łasnego 
pom ysłu film y, przeźrocza, nagran ia , 
p lakaty , ubiór. Są rów nież au to ram i 
w ielu tekstów  i podłoża muzycznego. 
W ciągu roku słuchacze cen trum  o- 
p raco w u ją  3—4 program y a rty sty cz ­
ne, z k tórych każdy prezen tow any 
je s t 10 -12 razy na scenie k lubu żoł­
n ierskiego i na scenach k lubów  za­
kładow ych i szkól.

W program ach  działalności k u l t j -  
ra lno-ośw iatow ej eksponow ane m iej­
sce za jm ują  różnego rodzaju  k o n k u r­
sy. Ich zakres tem atyczny jest bar 
dzo szeroki, ograniczę się zatem  do 
w ym ienien ia  kilku zaledw ie tem atów : 
udział w III A kadem ickim  T u rm e ia  
znajom ości języka rosyjskiego i w e- 
dzy o K ra ju  Rad (II m iejsce d ruży ­
nowo w śród uczelni łódzkich, VIt£ 
m iejsce indyw idualn ie  plut. pchor. 
m gr J. H elle w skali ogólnopolskiej); 
udział w O gólnow ojskow ych K onk ,r- 
sach C zytelniczych; udział w Ogólno­
polskim  K onkursie pt. „Feliks D zier­
żyński — życie, w alka, p raca” (V 
m iejsce w skali ogólnopolskiej); o rg a ­
nizacja w ieloszczeblowego konku rsu  
pt. „Ju lian  M arch lew ski” (w 120 ro c z ­
nicę urodzin); „Ludw ik W aryński — 
patron  naszej uczelni” (w 100 rocz­
nicę urodzin); „Polacy w Rew olucji 
Paźdz ie rn ikow ej” ; „H istoria korpusu  
oficerów  politycznych” ; „33 lata w 
służbie narodu i p a r t ii” (w 33 rocza - 
cę C en trum  Szkolenia O ficerów  Poli­
tycznych); „Udział Po laków  w d iż - 
dziernikow ych w ydarzen iach”. A k tu ­
aln ie  przygotow uje się w ieloszczeblo- 
wy konkurs z okazji 60 rocznicy A r­
mii R adzieckiej i 35 rocznicy ludo­
wego W ojska Polskiego.

W ram ach  czasu przeznaczonego na 
działalność ku ltu ra lno -ośw ia tow ą o r­
ganizow ane są także konkursy  zw .ą- 
zane z procesem  szkolenia ogólnc- 
w ojskow ego (znajom ość broni, s p r y ­
tu , uzbrojenia, regulam inów , tak ty k i 
itp.).

Słuchacze naszej uczelni posiadają  
ukszta łtow ane- zain teresow ania ku ltu - 

/  ralne, w yniesione te  studiów , zam i­
łow anie do czyteln ictw a, m uzyki, f i ­
rnu l te a tru . Nie ma przesady w 
stw ierdzeniu , że „ inw estu ją  k u ltu rę  
w siebie”. W ciągu 6 miesięcy oglą­
da ją  ok. 10 sztuk tea tra ln y ch . Jes t 
am bic ją  podchorążych i słuchaczy 
kursów  zaw odowych w ykorzystać po­
by t w Łodzi do zapozn in ia  się z -o - 
p e rtu a rem  tea trów , kin, jako  że 
„Łódź nie ty lko  na w łóknie stoi”.

W ram ach  pracy św ietlicow ej o r­
ganizow ane są wieczory muzycz ’e: 
„K lasycy muzyki pow ażnej”, „K lasy­
cy m uzyki św ia tow ej”, „M uzyka 
w spółczesna”, „Uczymy się słuchać 
m uzyki", „B eethoven klasyk 
B eethoven ro m an ty k ’1, „U tw ory Cho 
p in a”, „A lfabet w spom nień”, „180 
rocznica pow stania hym nu Rzeczypo­
spo lite j”, „Oto godzina zasłuchan ia”, 
„S potkanie  z dziełem ”, „Rapsod fak ­
tog raficzny”. Znaw cy przedm iotu  
W prow adzają słuchaczy do tem atu , 
p rezen tu ją  (od tw arzają) u tw ory z ta ś­
my lub z płyt. Są to najczęściej wie­
czory przy św iecach.

W bogatym  a rsena le  form  mieści >'ę 
także działalność hobbistyczna. Są 
w śród słuchaczy zbieracze pocztówek, 
ka lendarzy , m onet, breloczków  
znaczków. T em at „Listy z obosów  
in te rn o w an y ch ” ppłk m gr S. B ilskie­
go i „G runw ald  — sym bol w alk: 1 
zw ycięstw a’’ L. O stesa zajęły na wy­
staw ie fila te listycznej z okazji 32 
rocznicy zw ycięstw a nad faszyzm em
— srebrne  m edale, Z dużym  zainte­
resow aniem  spotkała się w ystaw a 
m onet pt. „X w ieków Polski”, k tó rą  
p rezen tow ał swoim kolegom  np*'. 
pchor. m gr A, K em pisty. O kazale 
p rezen tow ała się w ystaw a fila te lis ty ­
czna pt. „60 la t W ielkiego P aździer­
n ik a”.

S tałym i gośćmi C en trum  są ludzie 
pióra. K ilka spotkań au to rsk ich  od­
był zasłużony dla ku ltu ry  poUniej 
p isarz  i poeta, były oficer połityczro- 
wychowaw czy, płk rezerw y S tan isiaw  
R yszard D obrowolski. In te resu jące  
były spotkan ia  au to rsk ie  w podod­
działach płk rez. Z bigniew a Flisow - 
skiego.

B yw ają w  uczelni pisarze łódz:y: 
W iesław  Jażdżyński, Tadeusz Ch.-ó- 
ścielew ski, W acław  Biliński, Je-zy  
W aw rzak, au to r pam iętników  S tan i­
sław  G ajek  i w ielu 'nnych.

W czasie dwóch spotkań z podcho­
rążym i recy tow ał sw oje w iersze w /*  
b itny  poeta b iałoruski M aksym Ta ik.

Przew odniczący Rady K ultu ry  w 
pododdziałach czynią w szystko, by 
ko n tak t w ojska z lite ra tu rą  uczy ' ć 
ciekaw ym  i in teresu jącym  zabiecwspi 
dydaktycznym . U daje się to coraz le­
piej a wieczory poezji i prozy o jo i- 
n ierskich  losach czasu w ojny są coraz 
częstsze.

Pik d r  W ładysław  Honkisz, kom endan t 
Centrum  Szkolenia Oficerów Politycznycn 
im. L. W aryńskiego w r.odzi.
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U PRZYJACiÓl
Czy planow anie w ku ltu rze jest 

m ożliw e? T em at ten podejm uje w 
artyku le  opublikow anym  przez agen­
cję  A PN Iw an C w ictkow , kierow nik 
w ydziału ku ltu ry  K om itetu ds. P la ­
now ania ZSRR. A utor a rtyku łu  w y­
chodzi z podstawow ego założenia, że 
podstaw ą ku ltu ry  duchow ej społe­
czeństw a jes t odpow iedni poziom 
w ykształcenia. Im  jes t on wyższy, 
tym  w iększe są możliwości po jaw ia­
n ia  się talen tów  w różnych dziedzi­
nach  twórczości.

Obecnie ponad 121) m ilionów  oby­
w ateli radzieckich m a wyższe lub 
średnie w ykształcenie (pełne i n ie­
pełne), zaś ostatn io  w prow adzono o- 
bow iązkow e w ykształcenie średnic. 
Fak ty  te s ta ją  się odpow iednio w y­
m ow ne, jeśli przypom ni się, że w 
1917 roku 3/4 ludności Rosji nie u- 
m ialo czytać i pisać, a IX narodów 
nie iniało swego piśm iennictw a.

Przebudow a w lak krótkim , h is to ­
rycznie biorąc czasie, całego p rzesta­
rzałego system u edukacji, była m ożli­
w a  dzięki p rzy ję te j przez państw o 
radzieck ie  zasadzie p lanow ania także 
w  dziedzinie ośw iaty. Tym sam ym  
planow anie w kroczyło do ku ltu ry  I 
to nie tylko w odniesieniu do ksz ta ł­
cenia.

Potrzebne ono jes t przede w szyst­
k im  w tw orzeniu  m ate ria ln e j bazy 
ku ltu ry  — budow ie teatrów  i sal k i­
now ych, ga lerii sztuki, w y tw órn i fil­
m ow ych itp . W ZSRR działa  obecnie 
około 159 tys. szkół ogólnokształcą­
cych, 350 tys. bibliotek, około <100 te ­
atrów  zaw odow ych, ponad 1300 m u ­
zeów, 39 w ytw órn i film ow ych, k tó­
re  ty lko w la tach  1971—75 w yprodu­
kow ały  ponad 1200 film ów  pełnom e­
trażow ych. Dzięki m. in. istn ieniu  
ta k  bogatej bazy k u ltu ry  w ZSRR 
frekw encja  w  k inach  należy do n a j­
w yższej w  św iecie (statystyczny oby­
w ate l ogląda rocznie 18 filmów) i 
jes t to także k ra j o  na jbardz ie j roz­
w iniętym  czytelnictw ie.

S tały  rozw ój ku ltu ry  w K raju  Rad 
jest m ożliw y dzięki ogrom nym  n a ­
kładom  jak ie  przeznacza się na  len 
cel z budżetu państw a. W ostatnich 
dziesięciu latach w zrosły one d w u­
kro tn ie , osiągając w 1977 roku sum ę 
34,7 m iliardów  rubli.

System  planow ania nie ogranicza 
się tylko do dyspozycji określonych 
w  funduszu, a le także do w pływ ania 
na  rozw ój różnych dziedzin ku ltu ry  
w skali k ra ju , republik  i regionów. 
N ajlepszym  przykładem  może być w 
tym  przypadku planow anie rozw oju 
sieci szkolnictw a. Biorąc pod uwagę 
dotychczasow e dysproporcje między 
ilością i poziomem szkól w mieście i 
na  w si — zak łada się, że n a  każde 
pięć szkól jak ie  w ybudu je  się w 1980 
roku trzy  zostaną w ybudow ane w o- 
środkach w iejskich. Z akłada się 
rów nocześnie, że będą to szkoły no­
woczesne w yposażone, z doborow ą 
kad rą  nauczycielską. p rom ieniujące 
na cały region ognisk* nauk i i k u ltu ­
ry-

Znany radziecki reżyser A ndrzej 
M ichalkow -K onczalow skl pracu je  o- 
becnic nad epickim  film em  „Syberia- 
da”. W ypow iadając się z. te j okazji 
na  lam ach „Sow ietskiej K u ltu ry” po­
dejm uje rów nież problem y ogólniej­
sze zw iązane ze społeczną funkcją 
k inem atografii.

— Przyw ykliśm y w codziennej 
prak tyce dzielić film y na p rodukcyj­
ne, w iejskie, historyczne, w ojenne i 
kom ediow e. Ale każdy z tych g a tu n ­
ków m a za tem at losy ludzkie, sto­
sunek  człow ieka do o taczającej go 
rzeczywistości, do św iata. N iestety 
bardzo często o tym  zapom inam y. I 
w ów czas pow stają  film y o w ytopie 
stali, o w ydobyciu nafty  itp. A lu ­
dzie? Ludzie w tych u tw orach są 
czym ś dodatkow ym , niezbyt p o trz jb - 
nym , krótko m ów iąc tłem .

— Sądzę, że w sztuce film ow ej 
najw ażniejsze jest zachow anie w łaś­
ciwych proporcji między m ikro- i 
m akrośw iatem , między losam i jedno ­
stki i życiem całego k ra ju , społeczeń­
stw a, narodu.

— Postępow i tw órcy na całym  
św iecie n iejednokro tn ie  zastanaw iają  
się nad złożonym! problem am i w za­
jem nego stosunku artysty  1 odbiorcy, 
.laką drogą podążać? Czy ukryw ać 
się za fasadą swego dzieła, czy być 
absolu tn ie szczerym ? Czy au to r może 
być obojętny wobec efektów  sw ej 
p racy? A jeśli nie, czyż nie w ym aga 
to naukow ego, socjologicznego podej­
ścia do widza?... Ale przecież i w  sa ­
m ej sztuce nie może być gotowych 
odpowiedzi. T rzeba je za każdym  r a ­
zem odnajdyw ać n a  nowo. I to w łaś­
nie stanow i Istotę tw órczych poszuki­
w ań.

Aktualne, konkretne i kon­
struktywne inicjatywy Zwiqzku 
Radzieckiego i pozostałych 
krajów naszego obozu znów 
spotykały się z uznaniem na 
szerokim forum międzynarodo­
wym: Zgromadzenie Ogólne 
O N Z zaaprobowało szereg re­
zolucji- w sprawie okiełznania 
wyścigu zbrojeń i zmniejszenia 
niebezpieczeństwa wybuchu 
wojny jądrowej. Centralne 
miejsce wśród przyjętych rezo­
lucji zajmujq propozycje ZSRR. 
W jednej z nich znajduje wy­
raz g!ębokie zainteresowanie 
O N Z sprawą pomyślnego za­
kończenia, w możliwie najszyb­
szym czasie, radziecko-amery- 
kańskich rozmów w sprawie o- 
graniczenia zbrojeń strategicz­
nych, przy czym w tekście tej 
rezolucji wita się z zadowole­
niem propozycję generalnego 
sekretarza KC KPZR, L. I. Bre­
żniewa, dotyczącą jednoczes­
nego zaprzestania przez wszy­
stkie państwa produkcji broni 
jądrowej.

W ażnym  w kładem  k ra jó w  socja li­
stycznych w dzieło zm niejszenia n ie­
bezpieczeństw a w ojny jąd row ej było 
przyjęcie rezolucji w  spraw ie zaw ar­
cia porozum ienia o całkow itym  i po­
w szechnym  zakazie p rób  z b ro n ią  ją ­
drow ą. P rzy ję to  rów nież rezolucję o 
zakazie opracow yw ania now ych ro ­
dzajów  bron i m asow ej zagłady i no­
w ych system ów  te j bron i oraz rezo­
lucję  o zakazie b ron i chem icznej i 
bakterio logicznej. Z in icjatyw am i w 
te j spraw ie w ystąp ił Zw iązek Ra- 
d zi ec k i

W iadom o jednak , iż w zlożontj 
dziedzinie odprężen ia  m ilitarnego n e 
osiągnięto jeszcze zasadniczych zm ian. 
Nowe in icjatyw y ZSRR w tym  k e -  
ru n k u  pow itał z uznaniem  prezydent 
USA, J . C arter, k tó ry  od tego czasu 
nieom al w każdym  sw oim  w ystąp ie­
niu, w yraża p rzekonanie  o nieodzow - 
ności osiągnięcia postępu w  dziedzi­
nie rozbrojenia. T yle ty lko, iż w aż­
niejsze są tu  czyny niż słowa, a p re­
zydent USA nie odpow iedział dolą i 
na szereg pytań , jak ie  postaw iła mu 
św iatow a opinia publiczna, dotyczą­
cych sfery odprężenia m ilitarnego, e 
nade w szystko nie zają ł w yraźnego 
stanow iska w kw estii p rodukcji bor»i- 
by neu tronow ej. Je s t to tym  bardziej 
istotne, iż św ia t jest głęboko zaniepo­
kojony inform acją, że na grudniow ej 
sesji P ak tu  Północnoatlantyckiego o- 
siągnięto porozum ienie w  spraw ie ci­
chego uzbrojenia NATO w broń neu ­
tronow ą zaraz po zakończeniu spo t­
kan ia  w Belgradzie.

W obecnej sy tuacji, kiedy z jednej 
strony w szystkie nieom al państw a 
św iata opow iadają  się za podjęciom  
dalszych kroków  w k ie runku  ro t a- 
dow ania napięcia, a z d rug iej strony 
w ojskow o-przem yslpw y kom pleks im ­
perializm u dąży do opracow yw ania i 
konstrukcji nowych broni m asowej 
zagłady, polityczny aspek t od p ręże ­
nia jes t zupełnie jasny. O grom ny po­
stęp  osiągn ięty  w dziedzinie politycz­
nej pow inien być um ocniony i po­
głębiony. W ym aga to now ych im pul­
sów i nowych in icjatyw , przede 
w szystkim  na drodze uzupelnien a 
odprężenia politycznego odprężeniem

m ilitarnym . Na tym  decydującym  
skrzyżow aniu dróg reakc ja  chciałaby 
narzucić ludzkości in n ą  drogę — dro­
gę w iodącą do balansow ania na  k ra ­
wędzi w ojny.

Te niebezpieczne p lany  rozw ijania 
nowych rodzajów  broni m asow ej za­
głady, a przede w szystkim  p ro d u u c r 
bom by neutronow ej, k tó rą  tak  b a rd z i 
p ragnęliby  po trząsać przeciw nicy o i-  
prężenia, zdecydow anie po tęp ia ją  po­
stępow e odłam y narodów  św iata. W 
A ustrii, jak  podaje „V olksstim m e' 
zebrano kilka tysięcy podpisów  p >d 
petycją po tęp iającą zam ierzoną pro­
dukcję  bomby neutronow ej. A kcję tę 
prow adziła A ustriacka Rada Pokc ',u 
przy aktyw nym  poparciu licznych 
społecznych organ izacji działających 
w tym  k ra ju . Ż ądania  austriack ie j 
opinii publicznej przekazano p rs_.j-  
dentow i USA. Podobną rezolucję z 
żądaniam i zakazu produkcji bomby 
neutronow ej podpisało k ilkanaście  ty ­
sięcy Szw ajcarów . Rząd Szwecji je i -  
noznacznie w ypow iedział się p rzeciw ­
ko produkcji bom by neu tronow ej i za 
zw iększeniem  w ysiłków  w w alc'’ 
przeciw ko wyścigow i zbrojeń. W An-

neutrom owej. t  nfe ty lko  dlatego, #e
niszczy ona wszystko, co iy je , p o d ­
staw ia jąc  w stan ie  n ienaruszonym  
dobra m ateria lne , i n ie ty lko  dlatego 
że najpełn ie j dem onstru je  w zajem ne
pow iązania m iędzy zyskiem  i niską 
ceną ludzkiego życia, ale dlatego 
przede w szystkim , że atom ow ą apo­
kalipsę p rzekształca się w środek do 
osiągania politycznych celów. Nic 
dziwnego, że nowa broń pobudziła do 
życia na naszej planecie nowy fron t 
w alki politycznej m iędzy tym i, k tó ­
rzy b ron ią  życia, a tym i. którzy g io- 
żą, iż zetrą  je z pow ierzchni ziemi.

Działacze polityczni k ra jó w  socja­
listycznych w raz ze w szystk im i silami 
rea ln ie  m yślącym i i m iłu jącym i po­
kój n ieustannie  w skazują, że polityka 
pokojow ego w spółistn ienia nie ma a l­
te rna tyw y  m ożliw ej do przyjęć.a 
Tym czasem  B undestag  RFN jest 
p ie rw słym  europejsk im  parlam en tem  
k tó ry  zajął określone stanow isko wo­
bec broni neutronow ej. W ram ach 
dyskusji w spraw ie obrony, p rzedsta­
w iciele frakcji CDU i FDP w ypow ie­
dzieli się za w łączeniem  broni neu ­
tronow ej do arsenału  NATO i roz-
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glii 90 proc. działaczy politycznycn 
społecznych, a w śród nich także am­
putow ani do parlam en tu , b iskupi w 
B irm ingham  i Ipsw ich, a także tysią­
ce członków  zw iązków  zawodowych 
podpisało petycję, w k tó rych  żą3nją 
zakazu produkow an ia  bom by neu t o- 
now ej. W ponad 40 m iastach  RFN 
odbyły się m asow e dem onstrac je , p ro­
tes tu jące  orzeciwko p rodukcji bomby 
neu tronow ej. Z jazd SPD, po bu rz li­
w ej dyskusji opow iedział się prze­
ciwko rozm ieszczeniu bron i neu troao- 
w ej na te ry to riu m  RFN. O m asowych 
dem onstrac jach , podpisyw aniu  petycji 
i innych form ach p ro te s tu  przeciw ko 
p rodukcji bom by neu tronow ej dono­
szą agencje prasow e z USA, K anady, 
Japonii, Indii, E giptu, P eru , I r a k ’i i 
i  w ielu innych  k rajów .

W tym  ogólnośw iatow ym  ruchu  
pro testu  w iodącą rolę o dg ryw ają  w y­
b itn i uczeni na czele z p rezydentem  
O gólnośw iatow ej F ederac ji P racow n i­
ków N auki, E. B uropem , z W ielkiej 
B ry tan ii i rek to rem  un iw ersy te tu  w 
Lizbonie, L. Gomesem . 250 w ybitnych 
uczonych z 70 k ra jów  zwróciło się do 
św iatow ej opinii publicznej z apelem , 
w  k tórym  w skazu ją  na niebezpie 
czeństwo kon tynuow ania w yścigJ 
zbrojeń i p rodukcji bom by neu trono­
wej. Jeszcze szerszy m iędzynarodo­
wy ch a rak te r w w alce z p lanam i oro- 
dukcji bom by neutronow ej będzie no­
sić zjazd zw ołany na 18 m arca br 
w A m sterdam ie z in icjatyw y grapy  
holenderskiego ruchu  pod nazwą 
„P recz z bom bą n eu tronow ą”. W rze 
czy sam ej, ta  kam pan ia  p ro testu  
przeciwko planom  P en tagonu , rozpo­
częcia p rodukcji głowic neu trono ­
wych do rak ie t ,,L ance" i rozm iesz­
czenia ich w Europie, ma już dziś za­
sięg ogólnośw iatow y.

N ajczarn iejsza s trona  system u :m- 
periallstycznego zna jdu je  sw oje n a j­
bardziej dobitne potw ierdzenie  w p la­
nach opracow ania p rodukcji bror.i

m ieszczeniem  je j na  te ry to riu m  R e­
publik i F edera lnej. J a k  w idać z tego, 
w yraźnie  zaktyw izow ały się — igno­
ru jąc  liczne p ro testy  opinii p u b lic z k i 
przeciw ko broni neu tronow ej — prze­
de w szystkim  te siły, k tó re , pom ija­
jąc problem y ograniczenia zbrojeń  i 
rozbrojenia, da ją  p ierw szeństw o n.e- 
odpow iedzialnej i n ih ilistycznej poi. 
tyce dążenia za w szelką cenę do w ej- 
sicowo-politycznego sojuszu z USA 
Nie ulega najm nie jsze j w ątpliw ości, 
iż broń neu tronow a jes t pom yślana 
nie tylko jako  podstaw a nowej woj- 
skow o-strateg icznej i politycznej kon­
cepcji P en tagonu . Z na jd u jąc  się w 
rękach  A m erykanów  sta je  się ona in­
s trum en tem  dalszego 'podporządkow a­
n ia  zachodnioeuropejskich  partnerów  
NATO w skazów kom  USA.

Z adaniem  te j nowej b ron i ofensyw  
nej jest s tw arzan ie  kom plikacji na 
drodze rozm ów w spraw ie kontroli 
zbrojeń. Tym  też jes t podyktow a-is 
pozycja k ra jów  NATO na rozmowach 
w  W iedniu, gdzie żądają  one naru ­
szenia zasady rów nego bezpieczeń­
stw a k ra jów  i jednostronnych  m ili­
ta rnych  korzyści.

Wyścig zbrojeń, jak i rozkręcają  
k ra je  należące do NATO, o tw a r te  
przeczy ogólnośw iatow ej tendencji do 
odprężenia. R ozbrojenie jes t kluc o- 
w ym  problem em  współczesności. M a­
n ifestac je , na k tó rych  m iliony ludz: 
pracy w w ielu k ra jach  św iata żądają 
zaham ow ania wyścigu zbrojeń, zaka­
zu p rodukow ania broni m asow ej za • 
glady, w  tym  także  bom by neu trono­
wej, rozładow ania m iędzynarodow ego 
napięcia, u trw alen ia  pokoju  i bez­
pieczeństw a, ro zb ro jen ia , i w spółpra 
cy w skazują, iż p roblem y te  są nie 
ty lko  sp raw ą dyplom atów  i polity­
ków, lecz także w szystkich ludzi i 
każdego człow ieka z osobna.

JERZY CZECH

Przykład 
techniki 

oczerniania
H aro ld  W ilson, były  p rem ier rz ą Ju  

W ielkiej B ry tan ii, p rzekazał do pu­
b likacji tre ść  swego w ystąp ien ia  
przed członkam i k ró lew skiej kom isji 
do spraw  prasy . M ówi się w  n m 
m.in.:

„W ystępując w  P o rtsm ou th  24 
w rześnia 1974 roku, w  dw a dni po 
moim  ośw iadczeniu  o pow szechnych 
w yborach do p arlam en tu , k tó re  m ia­
ły się odbyć 10 październ ika  tegoż 
roku, uznałem  za konieczne złozyć 
następu jące  ośw iadczenie o postępo­
w aniu  p rasy -w  okresie  kam pan ii w y­
borczej. K onsekw encje w yborów  są 
bardzo pow ażne i d latego też należy 
sk ru p u la tn ie  unikać w szelkich osobi­
stych nieporozum ień. T endencja  ta  
w zbudza szczególne zaniepokojenie w 
św ietle  rozpętanej na stron icach  ga­
zet kam panii oszczerstw , k tó ra  r^e 
m iałaby tak  niebezpiecznego c h a n - -  
te ru . gdyby nie zbliżające się w ybo­
ry do p arlam en tu . F leet S tree t iest 
m iejscem  do którego n ieustann ie  n a ­
p ły w ają  przeróżne p lo tk i i h is to ry jk i. 
W ciągu całego la ta  ja  i moi ^oledzy 
o trzym yw aliśm y  liczhe ostrzeżenia , żc 
w gazetow ym  św ia tku  trw a  in ten ­
syw na akcja  m ająca  na celu przygo­
tow anie sensacy jno-dem askato rsk .ch  
m ateria łów , k tó re  na razie trzym a «.ę 
w  ta jem nicy , ale k tó re  będą o p u o i-  
kow ane, kiedy kam pan ia  w yborcza 
osiągnie punk t ku lm inacy jny . Z po­
lecenia swoich redakcji, najlepsi 
dzienn ikarze przeczesyw ali n a jb a r . 
dziej odlegle re jony  k ra ju , żeby ze­
brać fak ty , praw dziw e lub  w yssane 
z palca, k tó re  m ożna by użyć p rze­
ciwko p a rtii labourzystow skiej.

B ry ty jsk a  prasa  w sw ojej w iększo­
ści p rze jaw ia  ten dency jną  wrogość 
w obec p a rtii laburzystow skiej. S to­
p ień te j wrogości zm ienia się od c ta -  
su do czasu, w  zależności od tego, czy 
laburzyści zna jdu ją  się u w ładzy, 
albo też od tego, czy przed laburzy- 
stam i pozostającym i w opozycji 
o tw ie ra ją  się perspek tyw y odniesie­
nia zw ycięstw a w ko lejnych  w ybo­
rach  parlam en tarnych . D ziałalność 
ja k ą  podejm ują  n iektóre o rgana p ra ­
sowe, a w szczególności „Daily E \  • 
p ress” i „Daily M ail”, w stosunku do 
przyw ódców  p a rtii laburzystow sk  ci 
w ydaje  mi się naruszan iem  naw et 
na jbardzie j ogólnych zasad przyzw o - 
tości, k tó re  pow inno się p rzestrzegać 
na F lee t S tree t. P rzyk ład  technik i o- 
czern ian ia  laburzystów  zadem onstro­
w ała „Daily M ail” jeszcze w listopT- 
dzie 1964 roku, w  m iesiąc po tym , gdy 
po raz pierw szy zostałem  prem ierem . 
G azeciarze zryli w tedy kosze ze 
śm ieciam i w  rezydencji rządow ej i 
jako  sensację podali in form ację  o 
znalezieniu tam  m nóstw a bu telek  po 
szam panie. A kura t w  przeddzień od­
było się przyjęcie, zaplanow ane jesz­
cze przez poprzedni rząd, na cześć 
angielskich uczestników  olim piady w 
1964 roku. K orespondenci „D at'y  
M ail’’ p rzy sz li' n aza ju trz  rano  i po ­
prosili śm ieciarzy o pozow anie im do 
zdjęć i w ypicie resztek  szam pana 
w prost z butelek . Zdjęcia te , z odpo­
w iednim  tekstem , pojaw iły  sie ia  
cen tra lnych  ko lum nach „Daily MaiA”. 
N ie przypom inam  sobie, żeby k tó ry ­
kolw iek z członków  konserw atyw nego  
gabinetu  by! obiektem  podobnych n a ­
paści” .

O św iadczenie b. p rem iera  W ielk t j  
B ry tan ii po tw ierdza fak t, iż ofiarą 
tzw. w ielk iej p rasy  w k ra jach  kani- 
talistycznych są nie ty lko  całe społe­
czeństwa, lecz także, a naw et glSw 
nie, przyw ódcy p a rtii politycznych, 
k tórych  działalność jest n iew ygo lna  
d la na jbardzie j reakcy jnej i zam ożnej 
części w ielkiej burżuazji.

(C)

GŁOS PARTII 
KRYZYS WE WŁOSZECH 
KRUCHE PODSTAWY

S ytuacja  w ew nętrzna  k ra ju  m a
także sw oje uw arunkow ania ze­
w nętrzne. Je s t w ięc zrozum iałe, że 
na II K rajow ej K onferencji PZPR 
była rów nież m ow a o polityce zag ra­
nicznej Polski 1 najw ażniejszych p ro ­
blem ach m iędzynarodow ych. Tym za­
gadnieniom  pośw ięcony byl obszerny 
fragm ent w referacie  B iura Polity­
cznego, który  w ygłaszał Edw ard G ie­
rek  o raz  część rezolucji „w sp raw ie  
dotychczasowych w yników  i ak tu a l­
nych zadań  p artii w  realizacji uch­
w ał VII Z jazdu PZ PR ”.

Polska m a m ocną pozycję m iędzy­
narodow ą. W ypracow aliśm y ją  m. in. 
sw ą aktyw nością — pokojow ym i pro­
pozycjam i. w spieraniem  wszystkich 
inicjatyw', służących bezpieczeństw u 
narodów , rozległym i kontak tam i i 
p artnerską  w spółpracą. T ylko m in io­
ny  rok — przypom nijm y to — przy­
niósł nasz  liczący się udział w  przy­
gotow aniu, a potem  zasadniczej dy ­
skusji w  B elgradzie, w  in icjow aniu  i 
opracow aniu  rezolucji w ONZ, przy­
niósł liczne dialogi na najw yższym  
szczeblu, dw ustronne układy, ośw iad­
czenia i porozum ienia, uw zględnia ją­
ce zasady Aktu Końcowego KBWE.

Na św iecie ukształtow ała się — by

pow tórzyć za E dw ardem  G ierkiem  — 
„w ielka koalic ja  pokoju”, k tórej is t­
nienie przesądza o odprężeniu. W 
Europie s ta ło  się ono  tendenc ją  do­
m inującą, choć w ciąż nie zaniechali 
sw ej działalności jej przeciwnicy.

N iestety, ciągle jeszcze pokój nic 
m a trw ałych  podstaw  w rozbrojeniu. 
W yścig zbro jeń  nie został zaham ow a­
ny, a n aw et w ięcej — podejm ow ane 
są  obecnie próby dalszego jego eska- 
low ania przez w prow adzenie do pro­
dukcji now ych rodzajów  b ron i m a­
sow ej zagłady 1 w yposażania w  nie 
arm ii. Stanow czo się tem u sp rzeci­
w iam y i popieram y radziecką propo­
zycję zakazu broni neutronow ej.

W pełni podzielam y też opinię L e­
onida B reżniew a, że czas najw yższy 
przejść od rozm ów  na lem at rozbro­
jen ia  do faktycznego rozbrojenia.

Czynnikiem  destabilizującym  sy tu ­
ację m iędzynarodow ą jest b rak  na/ial 
trw ałych, pokojow ych rozw iązań na 
Bliskim W schodzie. Możma je  w ypra­
cow ać w  sposób kom pleksow y tylko 
na genew skiej koferencji i każde 
działan ia  ją  opóźniające (jak  np. 
próby separatystycznego porozum ie­
nia) szkodzą pokojow i w  tym  re jo ­
nie św iata.

II K onferencja  PZ PR  w ypow ie­
działa się w najw ażniejszych  d la  po­
koju sp raw ach , potw ierdziła słusz­
ność polskiej polityki zagranicznej i 
s tw ierdziła , iż nadal nie będziem y u- 
s taw ać w  w ysiłkach, aby  rozw ijało  
się odprężenie, stabilizow ał pokój, 
w zrastało  bezpieczeństw o narodów  i 
um acniała  m iędzynarodow a w spół­
praca.

A teraz  odno tu jm y  dw a z w yda­
rzeń zagranicznych m inionego tygod­
nia.

Szczególną uw agę kom entatorów  
zw raca sy tuacja  we Włoszech. W c ią ­
gu ostatnich kilku dni nasiliła  się 
niebezpiecznie fala terroryzm u i do­
szło do krw aw ych s ta rć  z siłam i eks­
trem istycznym i. Jednoczesne, w 
chw ili, kiedy piszemy ten kom en­
tarz, jest p raw ic pew ne, że prem ier 
A ndreo tti zgłosi dym isję swego gab i­
netu. Kom uniści, socjaliści i inne 
m niejsze p a rtie  dom agają się zm iany 
form uły rządow ej przez zastąpienie 
gab inetu  m niejszościow ego gabinetem  
jedności narodow ej. W ówczas w jego 
skład  w eszliby także m inistrow ie ko­
m unistyczni. W obaw ie przed taką  
ew entualnością  D epartam en t S tanu  
USA złożył ośw iadczenie, w yrażające 
sprzeciw  W aszyngtonu co do m ożli­
wości w ejścia kom unistów  do rządu 
w e W łoszech lub  jak im kolw iek  in ­
nym  k ra ju  zachodnim .

T a  bezprecedensow a p róba inge­
rencji w w ew nętrzne 6praw y spo tka­
ła  się we Włoszech z ostrym i reak ­
cjam i. Ocenia się ją  jako usiłow anie 
w płynięcia na bieg w ydarzeń, które 
m uszą nastąpić, gdyż obecny rząd 
n ie  m a propozycji w yjścia z  do tk li­
wego kryzysu.

Tym czasem  z Lizbony napłynęły 
inform acje, k tó re  mogą w skazywać, 
że dobiega końca 5-tygodniow y już 
kryzys rządow y w Portugalii. W 
m yśl tych in form acji osiągnięte zo­
sta ło  porozum ienie m iędzy P artią  
Socjalistyczną, k tó ra  dotychczas sa ­
m a pozostaw ała przy w ładzy, a  kon- 
serw atyw no-chadeckim  C entrum  De- 
m okratyczno-Społecanym  (CDS). W
ten sposób pow stałby rząd większoś­
ciowy.

Jeszcze to  nie nastąp iło , a  już w 
lizbońskich kołach politycznych sn u ­
je się rozw ażania, jak  długo może 
przetrw ać la  koalicja. Wielu obser­
w atorów  nazyw a ją  „sojuszem 
w brew  na tu rze”, podkreślając, że 
kruche są  podstaw y porozum ienia. 
T rzeba bowiem w tym  m iejscu wy­
jaśnić. że C entrum  rep rezen tu je  p ra ­
wicę p arlam en tarną , jednakże gdzieś 
od pół roku zaczęło zajm ow ać wobec 
socjalistów  dość um iarkow aną i ela­
styczną postawę. Czy to w ystarczają­
cy powód — zastan aw ia ją  się obser­
w atorzy aby dopuścić CDS do udzia­
łu w  i-ządzie?

W. SŁAWSKI
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ROZDANO 
KARTY

Los rączkami wnuczka pre- FIFA 
rozdał karty  wstępu na argentyńskie 
stadiony. Wszystko już wiadomo, kto 
jaki ma nunfcr, i  kim gra i kiedy, 
do jakiej grupy należy. Położono tyni 
koncc  wszelkim spekulacjom. B:’,c7,ki 
wnuczka prezesa FIFA były dla jed­
nych szczęśliwe, a dla tanycli — nie.

My mamy powód do radośoi. Wiado­
mo było od samego początku, że m u­
simy spotkać się z którąś z silniejszych 
druivn. Wnuczek prezesa FIFA przy­
dzielił nam od razu drużynę KFN, 
mistrza świata. I bardzo dobrze. Byka 
trzeba brać za rogi. Później już w nu­
czek prezesa FIFA był bardziej łas­
kawy: przydzielił nam jako rywali: 
zespoły piikarsUic Meksyku i Tunezji. 
Jak  to określili komentatorzy holen­
derscy oba te zespoły lożą w możli­
wościach polskich piłkarzy, /naczy to, 
ie  możemy je pokonać.

W znacznie gorszej sytuacji znaleźli 
się bracia Węgrzy. Im bowiem w nu­
czek prezesa FIFA przydzielił silną 
i trudną grupę. W te j grupie zdarzyć 
może się wszystko. Trudno lu cokol­
wiek przewidywać. W ogóle trudno co­
kolwiek przewidywać, chociaż zarówno 
piłkarscy kibice, jak i komentatorzy 
sportowi zajm ujący się tą dziedzina 
sportu bardzo lubią sobie pomarzyć i 
powróżyć.

Zachodnionicmlecka agencja prasowa 
przeprowadziła ankietę — na tydzień 
przed losowaniem do Mistrzostw Świa­
ta w Argentynie. Każdy z trenerów 
drużyn występujących w Argentynie 
przedstawiał swoje typy na zwycięzcę 
i tych kogo uważa za najgroźniejszych 
ryw ali. Od razu powiem, Jacek Gmoch 
na zwycięzcę nikogo nie typował, przy­
znając się, że nie ma jeszcze swego ty ­
pu, a za najgroźniejszych rywali uznał 
zespoły: RFN, Argentyny, IJrazylii i 
Włochów. Zdania trenerów  IB zespo­
łów, które awansowały do argenlyń- 
sU eh rozgrywek były podzielone. Nie­
którzy podobnie jak Jacek Gmoch 
przyznawali się, że nikogo jeszcze nie 
typują na zwycięzcę, inni mówili o 
Argentynie, Holandii, KFN i Brazylii- 
Boją się trenerzy tych samych, a więc 
faworytów. Dodają do tego jeszcze 
Włochów i bodajże raz Szkotów. Nikt 
natomiast nie boi się nas, czyli pol­
skiej jedenastki piłkarskiej. Trener 
zespołu meksykańskiego boi się n a j­
bardziej: Brazylii, Argentyny, Wioch i 
Holandii. Trener zespołu RFN uważa 
za najgroźniejszych ryw ali: Holandię, 
Włochy, Hiszpanię i Szkocję. Trener 
zespołu tunezyjskiego za rywali groź­
nych uznał: Brazylię, A rgentynę i Ho­
landie. Polskiego zespołu nie bai się 
nawet ^rener Iranu.

Wszystkie te wróżby to nic innego 
jak taka sobie zabawa. Można ją 
traktow ać poważnie, można nic so'»ie 
z tych wszystkich opinii i przewidy­
wań nic robić. Ale jedno w tej zaba­
wie jest istotne. Mistrzostwa Świata w 
piłce nożnej, które w połowic ro­
ku odbędą się w Argentynie, będą 
miały zupełnie inny charakter niż po­
przednie. Jest to oczywiste. Ale nic 
dla wszystkich. Niektórzy kibice, pom­
ni sukcesu z Monachium, posunęli się 
dalej niż wnuczek prezesa FIFA i roz­
dali już karty  do półfinału. Uważają 
oni. że skoro wygranie z Tunezja i 
Meksykiem leży w naszych możliwoś- 
ciach, to nawet przegrana z drużyną 
RFN daje nam awans do półfinału. 
Spraw a załatwiona. Awans mamy w 
kieszeni.

Kibic może sobie spekulować. W 
końcu to jego prawo i rola. Kibic e- 
inocjonuje się swoją drużyną i marzy
o jej sukcesie. Ale byłoby niedobrze, 
gdyby taką postawę przyjęli piłkarze i 
działacze piłkarscy. W czasie transm i­
sji z losowania cieszono się powszech­
nie z przychylności wnuczka prezesa 
FIFA, który wylosował dla Polski 
przyzwoitą grupę. Jacek Gmoch jest 
na przykład zdania, że należy wyobra­
żać sobie najgorsze, wtedy rzeczywis­
tość nie wydaje się taka fatalna. Jest 
to jakaś metoda. Słusznie się więc cie­
szono, bo mogłoby być gorzej. W tej 
radości jednak posunięto sic — moim 
zdaniem trochę za daleko — bo oto pa­
rę osób rozdało już , nie tylko karty 
półfinałowe, ale również paszporty do 
Argentyny, wyręczając w tym trenera 
Jacka Gmocha. O ile bowiem mi w ia­
domo. to żaden piłkarz kandydujący do 
reprezentacji nie ma jeszcze paszportu 
w kieszeni. Natomiast Jan Ciszewski i 
inni traktow ali wyjazd Kazimierza 
Deyny do Argentyny jako pewnik.

Rację miał Leszek Jezierski, że lo­
sowanie losowaniem, przychylność w nu­
czka prezesa FIFA przychylnością, a 
do rozgrywek argentyńskich trzeba so­
lidnie się przygotować, bo tylko to bę­
dzie się w rezultacie liczyło i tylko od 
dobrego przygotowania zależeć będzie 
nasze powodzenie w Mistrzostwach 
Świata w }»78 roku. Przykład druży­
ny portugalskiej, która zaskoczyła nas 
na koniec grupowych eliminacji swoją 
dobrą grą, powinien stanowić memen­
to dla całego okresu przygotowań, bo 
do gry przygotowywać się będzie lfi 
drużyn. I każdej marzyć się będzie 
zwycięstwo najpierw  nad przydzielony­
mi przez wnuczka prezesa FIFA ry ­
walami, później.. Przez te pół loku. 
które dzieli nas od rozpoczęcia gry na 
Mundial 78, niektóre drużyny moga tak 
się zmienić, że ich rywale będa tym 
zdumieni. Wniosek stąd prosty: skoń­
czyły się zabawy w spekulacje, zaczął 
sie okres ciężkiej pracy. Dla piłkarzy 
oczywiście.

3 0 G D A  MADEJ
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MIŁOSC 
I M IIM  T M

Od paru  m iesięcy posiłki w domu 
były męczącą cerem onią. C hyba dla 
w szystkich. D la B arbary , dla dziec . 
dla niego. Ale tak  chciała B arbara . 
Dopóki jesteś w dom u, nic tu  nie 
zmienię. S iedzieli więc przy w spól­
nym  stole, podaw ali sobie talerzyki, 
św iadczyli uprzejm ości. T ylko słów 
było m ało, najkonieczniejsze...

Dzieci były po stron ie  m atki. J a k ­
żeby mogło być inaczej. Gonił p rz e ' 
w iele la t z jednej pracy do drugiej, 
by zaspokoić potrzeby rodziny, dzi.ici 
w idyw ał w ieczoram i, zm achany czę­
sto jak  dorożkarski koń. K iedy byty 
m ałe, chciały się baw ić — nie m iał 
siły. K iedy były w iększe, chcia ły  r z- 
m aw iać — po całym  dniu harów ki 
rozm owy z dziećm i nie baw iły go 
wcale. K iedy w ydoroślały , strac ił z 
nim i kon tak t. Nie szukały jego rady, 
pomocy, bo zapam iętały , że ojciec 
albo nie ma czasu, albo je s t zmęczo­
ny. W ychow ując dzieci przez sześć 
la t B arb a ra  nie p racow ała. M iały w 
niej czułą i tro sk liw ą  m atkę, o p ie ­
kunkę, pow iernicę — dzieci to  p a ­
m iętają...

Z synem  A ndrzejem  próbow ał o d ­
naleźć k o n tak t cztery  la ta  tem u. P rzy ­
naglała B arbara . K upił w tedy książkę 
„M iędzy nam i m ężczyznam i” i na w a­
kacjach  nad  m orzem , w czasie w spól­
nego spaceru , w ręczył ją  synow i. P a ­
m ięta, że w czasie tam te j rozmowy, 
w łaściw ie monologu, bo A ndrzej p ra­
wie w yłącznie słuchał, czuł się bardzo 
głupio, tak  jakby  ktoś ni stąd, ni 
zowąd kazał mu sprzedaw ać balon ki 
na ulicy. Czuł się głupio i podle. Spo­
strzegł chyba w łaśnie w tedy, że jego 
szesnasto letn i syn  to  w łaściw ie obcy 
człowiek. Szedł posłusznie obok, nie 
patrzy ł na o jca i niby słuchał, ale 
d iabli w iedzą, czy napraw dę tak  by o. 
A on się w tedy w ygłupiał. M ów ił coś 
w tym  sensie: W iesz A ndrzej, za parę  
m iesięcy skończysz szesnaście la t 
Szesnaście la t to niby jeszcze dziecko, 
ale. w łaściw ie już nie dziecko. Sze­
snaście la t przy tw o je j budow ie, tw o- 
,m wzroście, w adze i całym  rozwoi j, 
jako  lekarz w iem coś o tym , czyni cię 
już młodym  mężczyzną. (Psiakrew , 
dlaczego B arbara  w lepiła m i ten  obo­
wiązek). W łaśnie jako  m łody m ężczy­
zna pow inieneś o pew nych sp raw ach  
wiedzieć. Zawsze je s t .lepiej dow ie­
dzieć się o tak ich  sp raw ach  od o jca, 
niż od kolegów. N ie sądzisz? — A n­
drzej nie sądził. — Otóż w idzisz — 
plątał się w tedy — chodzisz do szko­
ły koedukacy jnej, są tam  dziew częta, 
różne dziew częta, może ci się naw et 
k tó ra  podoba? — Cisza. — M niejsza 
z tym , czy ci się k tó ra  podoba czy 
nie, dziew częta są po prostu  obok 
ciebie. Te dziew częta to  późniejsze 
żony, m atk i, a ty w kraczasz powoli 
w  w iek m ęski. P iękny  wiek, ale n ie ­
bezpieczny... Jeżeli m ógłbym  ci radzić, 
byłoby dobrze, gdybyś poznanie tych 
spraw , no, koleżanek, kobiet (chole.a. 
co za m ęka) odłożył na dw a, trzy  la ­
ta. Na dw a, trzy, a naw et pięć, to ci 
w cale nie zaszkodzi, w ręcz przeciw ­
nie, pozwoli ci to św ietn ie się r iz -  
w inąć... i po m ęsku, praw dziw ie p rze­
żyć to pierw sze (do d iabła, jakiego 
użyć słowa)... zbliżenie do p artnerk i, 
no, tej dziew czyny, z k tó rą  się to  s ta ­
nie. — N abrał pow ietrza, jak  pływ ak, 
k tó ry  ma skoczyć z dużej wysokości 
do wody i ciągnął: — M usisz w ie­
dzieć rów nież, że są choroby. W eio - 
ryczne choroby. S łyszałeś o nich? 
(B rak odpow iedzi). A więc są: k ił i  : 
rzeżączka. Nie m ów ię ci o tym  d la te ­
go, żeby cię nastraszyć, ale żeoy 
przestrzec. W łaściw ie dzisiaj, przy 
now oczesnych środkach leczenia, a n ­
tyb io tykach . nie ma się czego bać (co 
za bzdury  plotę), bo naw et kiła, n a j ­
groźniejsza choroba, wcześnie i Jo 
końca leczona nie zostawia żadnym  
śladów , ale należy się pilnow ać. Tak 
m usisz się pilnow ać, synu. To znacz'’, 
nie zbliżać się do przypadkow o po­
znanych dziew cząt, no, (cholera la., 
na) wiesz, trzeba unikać zbyt łatw ych 
dziew cząt. W ogóle m usisz mieć no>a, 
m usisz m yśleć, czasem  lepiej zrezyg­
now ać, niż narazić się na choro ot;. 
C hciałbym  cię prosić, A ndrzej i 
(św ietna myśl) abyś przy ja k ic h k / -  
w iek kłopotach w tych spraw ach , no. 
w tych  naszych męskich sp ra w a ’h 
szukał rady u ojca. Wal do m nie jak 
w dym , co, dobrze pow iedziane? (Ci- 
sza) Z erkną! na syna. S zed ł1 obok i 
pa trzy ł przed siebie. Zanim  się ca- 
stanow ił, zapyta ł jak lekarz. Polucje 
masz? — Mam. (Pierw sze słowo sy ' a i

In te lig en tn y  chłopak — pom ysh!
— w cale nie potrzebow ałem  tłu m a­
czyć. — Z araz dorzucił: — Jak  czę 
sto? — Czasem, może raz na miesiąc. 
W szystko w . porządku, A ndrzeju, tc 
nic złego, to w tw oim  w ieku nalu 
ralne...

P ló tł w tedy, męcząc się jeszcze 
bardziej, pow tarzał się, wreszcie w ę 
czył synow i książkę z prośbą, by ia

przeczytał. — Jak  przeczytasz, to 
znów sobie pogadam y. — Nie po 
gadali sobie jednak . A ndrze j książką 
w ziął, a le  zapytany o n ią raz, drugi, 
trzeci, odpow iadał zawsze, że nie 
m iał dotąd czasu...

Z tego uśw iadam ian ia  syna zclił 
spraw ę B arbarze. P a trzy ła  na niego 
z dezaprobatą  i ośw iadczyła:

— To d e lika tna  spraw a, a A ndrzej 
jes t bardzo w rażliw y. N a pew no w y­
bra łeś zły m om ent.

— Zły m om ent. W ieczór, spacer r 
ojcem , w akacje.

— Propozycją  spaceru  m ogłeś A >- 
d rze ja  przestraszyć.

— B arbaro!
—  Ż artu ję , ale ta  propozycja ra  

pew no A ndrzeja  zaskoczyła. Zbyt 
mało czasu m asz dla dzieci, naw et 
tu ta j, w  czasie odpoczynku.

— Je s tem  bardzo zmęczony.
— S ta ram y  się nie przeszkadzać ci. 
Chcąc un iknąć  dalszej rozm ow y w

tym  tonie zażartow ał:
— K iedyś, w  dobrych dom ach, Ub 

u św iadom ienia  syna m atka  b ra  a 
p rzys to jną  służącą. W najgorszym  r a ­
zie płaciło się odszkodow anie. S t i  
rub li, tysiąc złotych lub  dw ie4 trzy 
m orgi ziemi.

— To nie było naw et głupie.
— D la m nie podle i nieludzkie.
— Ale w m iarę  bezpieczne. Nie 

m usia łabym  w ciąż się niepokoić.
— M ówisz g łupstw a, Basiu.
— Jak  zawsze, ja  m ów ię g łupstw a, 

a ty  rtie po trafisz  nic porządnie «a- 
łatw ić. Dzieęi są kolo ciebie, ale nic 
m asz dla nich serca, nie rozum i^iz 
ich zupełnie. W iem, w iem , uśw iado­
m iłbyś A ndrzeja  na swój sposób...

To „na swój sposób” m iało w ich 
życiu określone znaczenie. Zawsze bę­
dzie m iało znaczenie, bo B arb a ra  n i­
gdy nie zapom ni, nie w ybaczy. Jest 
u p a rta  jak...

B a rb a ra  nie u k ry w a ła  sw oich u- 
czuć. P atrzy ły  na niego złe oczy, sie­
w a padały  z zaciśniętych ust. Czy to, 
co się sta ło  z nim i, m usiało  się stać? 
Czy dw adzieścia trzy  la ta  m ałżeństw * 
mogły zam ienić m iłość w n ienaw iść  
T ak, nie w olno bać się słów, taka 
je s t p raw da. B arb a ra  nienaw idzi go. 
a on po prostu  m a je j dosyć... Kto 
ponosi za to w inę? On czy B a rb a ra ’’ 
Ileż razy szuka! w  ich życiu, w jej 
i w  swoim postępow aniu  spraw , zda­
rzeń, ludzi, tego wszystkiego, co m >- 
glo mieć w pływ  na dzień dzisiejszy, 
na to, co zrobili ze sw oim  życiem 
Szukał, wciąż szukał i przecież szuka 
jeszcze, w każdej w olnej chwili, w 
pracy, w  dom u przy sw oim  b iu rku , w 
sam ochodzie; na ulicy, bo przece?  
z domem, z B arb arą , z dziećm i nic 
rozsta je  się ot, tak  sobie, nie odcho­
dzi od ludzi, k tó rych  spo tkał w  domu 
wczasowym , w podróży...

Dzieci spały już, a on siedział n a ­
przeciw  B arb ary  i po raz d rug i po­
w tórzył:

— Chcę uzgodnić z tobą ostatecz­
nie, co stąd  mogę zabrać.

D odał cicho:
— Od pierwszego zm ieniam  pracę, 

w yjeżdżam .
— Szczęść Boże na now ą drogę.
— B arbaro , nie je s t mi w cale lat 

wo. Nie u tru d n ia jm y  sobie życia.
— Masz to, do czego od daw na 

zm ierzałeś.
— Zapom inasz, że tak ie  rozw iąza­

nie ty  w ielokrotnie proponow ałaś.
— M ówiłam  o tym , owszem, w .ele 

rzeczy się mówi, ale nie pow iesz chy­
ba, że ja  podsunęłam  ci tę... tę  lafi- 
ryndę.

— B arbaro!
— Tak. L afiryndę i dziw kę. Ż ad­

na porządna kobieta nie zw iązałaby 
się z żonatym  mężczyzną. Z mężczyz­
ną, k tó ry  ma obow iązki wobec dzieci

— Nie uchylam  się od obow iązków
— Mam dosyć tej tw ojej w span ia­

łom yślności, nie robisz nikom u ła-.ki, 
sąd zadba o praw a dziefci.

—■ To jest zrozum iale, będę łożył 
na ich utrzym anie, nigdy nie m ys.a- 
lem inaczej.

— Jak iś  ty  dobry, gdyby ktoś cię 
słuchał, pom yślałby, że to tobie dzieje 
się krzydw a.

— B arbaro , nie w racajm y  do tycń 
spraw , po co się znów szarpać. Ze­
psuło się coś między nami, jesteśm y 
ze sobą jak  ludzie m ieszkający w 
tym  sam ym  hotelu, na zew nątrz  za­
chow ujem y jeszcze pozory, ale ani 
ty , ani ja  nie mam y już siły, by <.yć 
tak  dalej. — M ichał zam ilkł na chw i­
lę, potem  mówi! z goryczą: — Od pa­
ru  la t przy każdej okazji m ów iłaś o 
rozwodzie. W ubiegłym  roku nie było 
m iesiąca, byś m nie tym  nie kłuła w 
oczy. W m ów iłaś m i to  rozw iązan'9, 
taka  jest praw da, ale p raw dą jest 
rów nież, że te raz  1 ja tego chcę.. 
U staliliśm y w spólnie, że w inę za roz­
kład m ałżeństw a ja  biorę na sieb e, 
•̂ r! nie m usi babrać  się w  naszym

życiu, pow iem  to, co w  te j chw ili jes t 
p raw dą, że kocham  inną kobietę..

— Tego nie powiesz.
— Nie rozum iem  cię, tak  p rzec itf 

ustaliliśm y.
— Ale zm ieniłam  zdanie.
M ichał uczuł pu lsow anie k rw i w 

skroniach, czyżby coś się zmien.ło. 
czyżby to  była próba...

— Z m ieniłaś zdanie?
— Tak. W niesiesz sp raw ę od siebie, 

ale podasz, że i ty, i ja  chcem y 3'f 
rozejść. — Oczy B arb ary  pałały  ja  
kim ś dziw nym  blaskiem . — Podasz 
rów nież, że powodem naszej decyzji 
jes t niezgodność charak terów , o tej...
o tej sw ej miłości nie w spom nisz ani 
słowa.

— N ie w iem , czy ta k  można, nie 
w iem , czy to w ystarczy do rozwodu.

— M usi w ystarczyć.
— Nie chcę, byś się czym kolw .ek 

obciążała.
— Znów  jesteś w spaniałom yślny I 

g ruboskórny, jak  zawsze. W olisz po­
staw ić m nie w sy tuacji k o rzy stn ie j­
szej, ty  zaw iniłeś, a ja  byłam  tak  g łu­
pia, że pozw oliłam  się ok raść jakiejś 
tam  pierw szej lepszej z brzegu, ja ­
k ie jś  tam ...

— Basiu!
— Nie bój się, nie nazw ę te j pani 

tak . jak  na to zasługuje... Chcesz 
m ieć rozwód, będziesz go m iał, ale 
na moich w arunkach . — U śm iechała 
się złośliwie. — D ziw ię ci się, bo 
przecież pow inieneś być zadowolony 
m ałżeństw o chce się rozejść, bo sta l' 
się sobie obcy. Sąd będzie m iał ła tw ą 
spraw ę, dw oje dorosłych ludzi w  s ta ­
tecznym  w ieku, z wyższym  w ykszta ł­
ceniem , m a siebie dosyć i prosi sąd
o fo rm alne  rozdzielenie ich. Sąd daje 
w tedy  rozwód bez orzekania w iny 
Czy może być coś prostszego?

— C hyba nie — szepnął m im o w o­
li.

— A te raz  w racajm y  do spraw y, 
chciałeś coś uzgodnić. S łucham  tw o­
ich propozycji? — B arb a ra  znów 
m iała ściągnięte usta.

— C hciałem  zabrać trochę rzeczy.
— Co przez to „ trochę” rozum iesz?
— M yślałem  o osobistych rzeczach,

0 ubran iach , koszulach...
B arb a ra  w zruszyła ram ionam i.
— Zrozum iale, że to jes t tw oje.
— C hciałem  jeszcze...
— S łucham  cię uw ażnie.
— Lubię sw oje b iurko, fotel...
— Co jeszcze?
—- C hciałem  zabrać „Polow anie ! o - 

k ie tk a ”, sw oją b ib lio tekę medyczk ą, 
broń m yśliw ską, samochód.

— Sporo tego.
— Nie zostaw iam  ci m niej. Zga 

dzasz się na ten  podział?
— Dokąd w yjeżdżasz, gdzie m as/ 

tę  now ą pracę? — Tu głos B arbary  
niespodziew anie złagodniał.

— Nowy ośrodek  zdrow ia, sto k ilo­
m etrów  stąd, od pierw szego czerw ca 
będzie tam  now e w ojew ództw o — 
odrzek! zdziwiony, że B arb a rę  to  in ­
teresu je .

— Ta tw oja... ta  tw o ja  priim adonna 
też tam  będzie?

— Będzie.
B arb a ra  chw ilę p rzyglądała  m u się 

uw ażnie, potem  pow iedziała wolno:
— W iesz chyba o tym , k iedy <tąd 

w yjedziesz, stan ie  się rzecz n ieodw ra­
calna.

— B arbaro , przecież to  jes t już za 
nam i, za parę  dni spraw a będzie w 
sądzie, za tw o ją  zgodą. C hciałaś tego 
ja  ty lko za nas dw oje podjąłem  d e ­
cyzję.

— Nie za trzym uję cię. — B arbara  
podniosła się. — M ożliwie szybko za­
bierz rzeczy, o k tórych  mów iłeś. -
1 poszła.

Od pew nego czasu źle sypiał. P  o- 
bo w al czytać „W iadomości L e k a rsk ie ’, 
jak ą ś  powieść, ale nie po trafi! s e  
skupić. Słucha! więc muzyki, dzien­
ników , ćmił papierosy. Wciąż rośmy* 
słał. C iekaw e, m niej m yślał o p rzy ­
szłości, o tym , co go czeka w nowym 
m iejscu pracy, o tym , jak  m u «-if 
ułoży życie z K rystyną, a w ięcej o 
tym , co by!o.

P rzeg lądam  sw oje życie jak  alb im, 
p a trzę  na spraw y z odległości czasu, 
szukam  błędów , uw arunkow ań , bo 
chcę dojść do praw dy, chcę postawić 
diagnozę... Zawsze, jak  długo pam ię­
ta, do sporów, k łó tn i — często bardzo 
nieprzy jem nych  i obraźliw ych  dla 
obu  stron  — dochodziło, jak  to  sie 
zwykło mówić, z niczego, z byle po­
wodu. W ystarczyło na przykład , że 
kąpiąc się w ylew ał trochę wody t 
w anny  na posadzkę w łazience. B ar­
barze daw ało to okazję  do uw ag ns 
tem at jego balagan iars tw a i je j tru cu  
włożonego w u trzym anie  czystości w 
dom u. Nie zawsze w ystarczało  n u  
cierpliw ości, by spokojnie słuchać. 
M ówił więc: — Basiu, przyw iązujesz 
zbyt dużą wagę do drobiazgów , w y t-ę  
posadzkę. — Wiem, jak  w ytrze-z 
M ógłbyś raz w reszcie nauczyć się po­
rządku. — Porządek. B arbara  m isia 
chyba bzika na tym  punkcie, ale t '1 
je j spraw a. Bra! ścierkę i w ycierał 
posadzkę. Dobrze w ycierał. A le o ia 
robiła to po raz drugi, po sw ojem u. 
Mówi! w tedy. — Skarżysz się, że je­
steś zmęczona, w cale się nie dziw ię 
bo przesadzasz. — Od słowa do słowa 
dochodziło do sprzeczki, bo przy po 
dobnych okazjach B arbara  lub  a 
w trącić, że zam iłow anie do porządku 
wynosi się z domu. Nie znosił, kiedy 
w ym aw iała  mu jego dom. Nie m u­
siał się w stydzić ani swego domu 
ani swych rodziców. Dom, z k tó reg r 
wyszła B arbara , nie był w niczym 
lepszy. Zgadzał się. że zam iłow ań'.'' 
do porządku należy w ynieść z domu. 
ale na tychm iast dodaw ał, że z domu 
należy w ynieść przede w szystkim  ro ­
zum i poczucie rzeczywistości. 
W iadomo, w szystkie rozum y ty  z jad ­

łeś —  m ów iła w tedy — ty lko  ty  
m asz poczucie rzeczyw istości.. To d la ­
czego nie widzisz, że u rab iam  sob:e 
w tym  dom u ręce i nogi. Jeżeli C f  
um iesz m i pomóc, to szanuj choc.a* 
m oją pracę. — Pozornie słusznie, ale 
ton głosu, gesty B arbary , były nie do 
przyjęcia, w yprow adzały  go z rów ­
now agi. — Do diabła, nie pracu jąc 
m ożna sobie chyba poradzić w dw u- 
pokojow ym  m ieszkaniu, w yposażonym  
we wszystko, co potrzebne. — P o iry ­
tow any daw ał przykład , ta  i ta  ko le­
żanka pracu je , ma rów nież dwo,3 
dzieci i zawsze jes t zadow olona, bo 
po trafi p racę  zaw odow ą i dom owe o- 
bow iązki pogodzić, rzecz polega tyiko 
na o rgan izacji. — Weź sobie w takim  
razie tę koleżankę i daj mi św ięty 
spokój...

Rozum iał doskonale, że praca w do­
m u jes t niew dzięczna, absorbująca, 
pozornie bez efektu , bo przecież k rzą ­
ta jąc  się po m ieszkaniu i spełniają ': 
codziennie dziesiątki tych  sam ych lub 
podobnych obow iązków  — ścieranie 
ku rzu , zam iatan ie , przygotowywa* e 
posiłków , sp rzą tan ie  po posiłkach — 
niczego w dom u nie zm ieniała, nie 
pom nażała ich dorobku, u trzym yw ała 
go ty lko  w  należytym  porządku. Po­
rządek, porządek... Porządek  w do.nu 
męczył go. W łaśnie tak . Nie zawsze 
pam iętał, by koszulę położyć w szal * 
na w łaściw ej półce, buty  ustaw ić we 
w łaściw ej przegródce w ieszaka, k ra ­
w a t powiesić na specja lnym  drążku. 
Nie zawsze m iał siły na te  w szystkie
— jego zdaniem  — drobiazgi.

B a rb a ra  nigdy nie rozum iała jego 
pracy , jego obow iązków . — Co wy 
ta k  narzekacie? Posłuchaj ludzi w 
tram w aju , w  autobusie , to się trochę 
dowiesz. S łużba zdrow ia, w ielk ie s;o- 
wa, a chorzy, dla nich przecież je ­
steście, m ają  w as po dziu rk i w nosie, 
C zekają  przed gab inetam i w kolej* 
kach, z num erkam i w rękach, a p a ­
nów lekarzy jeszcze nie ma. P rz y c h o ­
dzą w reszcie i zaczynają od herba tk i. 
K iedy chory dostan ie  się przed ool - 
cze pana  dok to ra ; to ten  zała tw ia go 
jak  z łaski. Posłucha, popuka, coś za­
pisze, a przew ażnie k ie ru je  do spe­
cjalisty . Tam  znów num erki, ztl.Yw 
kolejka, św ięte życie, tak , św ięte  ży­
cie...

N ie pow inna tak  mówić, by ła  ko­
b ie tą  w ykształconą, in te ligen tną  i na 
ty le  znała  jego pracę, by te j tr a m ­
w ajow ej opinii nie uogólniać. P ra w ­
da, nie opow iadał zbyt dużo o sw ojej 
pracy, nie m ów ił o codziennych k ło­
potach, o tru d n y ch  przypadkach, o 
stosunkach  z przełożonym i, z kolega­
mi. U w ażał, że to są jego spraw y, z 
k tó rym i codziennie m usi sobie radzić 
i nie w idział potrzeby przenoszenia 
ich do domu...

Nie oznaczało to w cale, że w domu 
był ponurakiem , zrzędą, pesym istą. 
W ręcz przeciw nie. Zgodnie ze swoim 
usposobieniem  s ta ra ł się w nosić dc 
domu pogodę, dobry  nastró j, żar:, 
dowcip... I to mu się przew ażnie uda­
wało. On ł B arbara  byli szczęśliwym  
m ałżeństw em . Budzili zazdrość in ­
nych. N aw et w tedy, k iedy zaczęto 
już coś zgrzytać...

Ich  związek trw ał, bo godziły ich 
noce* zresztą nie tylko. K iedy nie by ­
ło dzieci i potem , k iedy były maic. 
także w dzień po trafił zapobiec spo­
rom . rozładow ać atm osferę. Czynił to 
jak  m ężczyzna nie przyw iązujący  w a­
gi do drobiazgów , trak to w a ł żonę jak  
kobietę zdrow ą, silną, żądną doznań 
m iłosnych. Nie było to  jed n ak  łatw e. 
Była p iekieln ie dum na, u p arta  cza­
sem jak  muł. P rzejście od stanu  w oj­
ny  do pokoju w ym agało w ielu za­
biegów. Ale zawsze sobie radził. U- 
m ial podejść do B arbary  i pow iedziać 
najzw yczajn iej: — Nie sądzisz, że za ­
m iast się kłócić, m oglibyśm y godzin­
kę odpocząć? — Znal z góry je j re ­
akcję. — Tobie ty lko  to w głowie. — 
Śm iejąc się w y jaśn ia ł: — Jesteśm y 
młodzi, korzystajm y z życia. — K ę ­
dy, w takich  okolicznościach m .a ’ 
B arb a rę  ©bok siebie, potrzebow ał d a l­
szych zabiegów, by mieć w niej a k ­
tyw ną p a rtn e rk ę . Leżąc obok czuł 
każdym  nerw em , jak  ona, już pod­
niecona, silą woli nakazu je  sobie po ­
w ściągliw ość. Pow ściągliw ość do kon 
ca. W kontakcie  fizycznym  odczuwa* 
jak  powoli w iotczeją nap ięte  m ięsn e 
brzucha, ud, jak  powoli o tw iera  
m om ent, w  k tórym  zaczynała w spół­
działać, nieznacznie, w olniutko, jakby  
w brew  sobie, jakby  z bólem , by po­
tem  w ejść w  jego ry tm . W reszcie, by 
dyktow ać tempo...

Z pokoju, w k tó rym  spała, usłyszał 
je j kaszel. Suchy, ostry , męczący. Za­
ziębiła się i sw oim  zw yczajem  nie 
bierze żadnych środków. K aszel obu­
dził ją albo jeszcze nie śpi. K tóra  to 
godzina? Przybliżył do oczu zegarek 
i odnalazł układ nafosforyzowan.ych 
w skazów ek. Po drugiej. P rzez chw .lę 
pom yślał, że może wErto by zapalić 
św iatło  i coś poczytać, a ie od razu z 
tego pom ysłu zrezygnow ał wiedząc, 
że nie p rzebrn ie  naw et przez kflka 
stron. O dw rócił się na praw y bok i 
próbow ał zm usić się do m yślenia o 
czymś pogodnym , o czymś, co przy­
niosłoby sen. Do diabła, nie potrafi! 
znaleźć nic pogodnego. Praca... Za 
parę  godzin stanie, jak  codziennie, dc 
swoich obow iązków . O dpraw a, obchód 
chorych. T rzeba lepiej przyjrzeć < ę 
dziewczynie, k tóra  orzyszła na oddzia: 
trzy  dni tem u. Niby n ie trudny  przy­
padek. rokow anie raczej pom yślne, 
ale w sw ojej n rak tyce  nie lubił t a ­
kich przypadków  Bywało wiele iazy
— stan  ogólny dobry, dolegliw ości 
nieduże, a potem , jak  obuchem  w !eb, 
katastrofa ...

edn.



POLICJANCI
K toś powiedział. 

4e recep ta  na do ­
bry  ..dreszczow iec” 
je s t tak a : film  za­
czyna sie >d trzęsie ­
n ia  ziem i a potem  
akc ja  powoli n a ra ­
sta ... K siążka D oio t- 
hy U hnak nie Jest 
dreszczow cem , ale 
zaczyna sie od scen. 
k tó rych  drastycz­
ność i dram atyzm  
są rów nie w ysokie. 
A potem  akcja roz­
w ija się jeszcze b ar­
dziej pasjonująco.

D orothy U tinak u- 
rodzlta sie i w ycho­
w ała w B ron*. S tu ­

d iow ała krym inolog ię i  p rzez szerea lat służyła w policji 
n ow ojo rsk ie j, uzysku jąc najw yższe odznaczenia. D ebiutow a­
ła w ro k u  1988 i dotychczas publikow ała powieści k ry m i­
n aln e . „P o lic janci” to  książka obyczajow a, choć nie po­
zbaw iona w ątków  sensacy jnych . A utorka opisu je  barw nie 1 
żyw o now ojorską rodzinę pochodzenia IrlandzkieRO — 
0 ’M alley’6w — życie je j trzech pokoleń, ich odrębność, 
durne 1 w ierność w łasnym  Ideałom , a także dzień pow sze­
dni po lic jan ta , n ieu stan n y  k o n tak t z przem ocą, n ienaw iścią, 
zbrodnia co w efekcie zmusza do dostrzegan ia w ludziach 
ty lk o  najgorszych  cech i patrzen ia  na każdego Jak na po­
tencja lnego  przestępcę. C zyteln ik  znajdzie tu  też in te resu ­
jący  — dla nas egzotyczny — obraz  życia w Nowym Jo rk u  
w la tach  trzydziestych , czterdziestych  1 w spółcześnie.

•*

ODGŁOSÓW
s s s s s ś ś ś ś s ś ś ś ś ś ś ś ś

D orothy U hnak „Policjanci**, PIW , cena zł 60.

DZIENNIK PANNY SŁUŻĄCEJ
O ctave M irbeau był u nas znany przed pierw szą w ojną 

św iatow ą. „D ziennik p anny  służącej ’ ukazał się w polskim  
przekładzie w roku  1908 i była to sensacja, nie *yle może 
lite ra ck a , co e ro tyczna. Dziś, oczyw iście, je s t to Juz e ro ­
tyzm  m ocno zw ietrzały . Śm ieszne w ydają  się w ięc dziś op i­
n ie sprzed siedem dziesięciu laty . te  Jest to książka w yłącz­
n ie  d la dorosłych czyteln ików .

Dziś lek tu ra  zw ierzeń ty tu ło w ej panny  służącej raczej 
baw i niż b u lw ersu je . A kiedyś była to  nie lada sensacja  l 
skandal, W sam ej F ra n c ji „D ziennik" osiągnął leszcze za 
życia a u to ra  s t o  d w a d z i e ś c i a  w ydań. N iegdysiej­
szy bestseller przeżył potem  sw ój ren esan s w "oku 19B4, 
k iedy Bunuel nak ręcił film  na  Jego kanw ie, biorąc z po­
w ieści zarys głów nej in tryg i i postacie pierw szoplanow e. 
B unue l pozostał Jednak w gruncie  rzeczy w ierny  książce, 
k tó rą  się Inspirow ał. Więc by ł to  sukces w rów nej m ierze 
B unuela co i M irbeau....

„D ziennik pan n y  służącej” d a je  p raw ie  pełny  obraz  spo­
łeczeństw a francusk iego  na przełom ie XIX i XX w ieku. 
P iękna pokojów ka m imo całej nienaw iści. Jaką żywi dla 
sw oich ko lejnych  chlebodaw ców , zazdrości im położenia 1 
p rag n ie  zająć ich m iejsce, naw et za cenę złjrodnl.

I za jm uje . Na osta tn ich  k artach  powieści b ohaterka  sam a 
Jest Już p a n i ą  1 tak  sam o w yrzeka na służąca 1 ra rd ż l 
nią — tym i sam ym i słowam i mówi o n iej. Jakim i obdarza­
ły Celestynę ko le jne  ch lebodaw czynie. K rąg się w ięc zam ­
knął, T ak ja k  zam yka się zawsze.

O ctave M irbeau „D ziennik  p anny  służącej” . C zytelnik, ce­
na  zl 50.

TAJEMNICE PARAPSYCHOLOGII
Z law iska rzadko  spo tykane zawsze budziły 1 budzą w ą t­

pliwości i n iedow ierzanie. T ak Jest w łaśnie z p arapsycho lo ­
gią o k tó rej zagadkach nap isali p as jonu jącą  książkę — 
K rzysztof Boruń. znany  p ropagato r nauk i 1 p isarz  oraz prof. 
S tefan M anczarskl — uczony b adający  od la t m .in. zjaw i­
ska te lepatii. , 

P rzedziw ne doznan ia, odgadyw anie m yśli, przeczucia, glo­
sy w ew nętrzne, w izje odległych zdarzeń 1 sny wieszcze... 
Czy is tn ie je  d ruga, rów nie zagadkow a, fascynuląca czło­
w ieka od tak  daw na, n ieuchw ytna  sfe ra  poznawcza?

W ciągu osta tn ich  dw u wieków spraw a realności i rze­
czyw istego podłoża owych p arano rm alnych  dyspozycli *vy- 
chicznych przykuw ała raz po raz  uw agę lekarzy  1 uczonych. 
Jednakże  system atyczne badan ia podelm ow ane byty rzanko 
I z obaw a przed zarzu tam i pseudonaukow oścl B rak roz­
strzygających  w yników , m ylne in te rp re ta c je  o raz nagro­
m adzone wokół przedm iotu tych  badań nieporozum ienia i 
uprzedzen ia n ie u łatw iały  sy tu ac ji i dziedzina zjaw isk zwa­
nych parapsychicznym i pozostaw ała sta le poza obszarem  
zain teresow ań  nauk  przyrodniczych.

O sta tn io  jednak  wiele się w te j dziedzinie zrnleniło. 
K siążka B nrunia 1 M anczarskirgo  p rezen tu je  w łaśnie a 1” 11’ 
a lny  stan badań w tym  zakresie — w yjaśn ia nieoorozum ie- 
nia i staw ia logiczne h ipotezy  A przede w szvstkim  w P 
sób rze te lny , o b iek tyw ny  i naukow y opisuje 
rapsychologii. Bowiem  w ciąż dziedzina ta  k ry je  niem a 
ta jem nice .

K rzysztof B oruń. S tefan  M anczarskl „T ajem nice p arap sy ­
chologii” , W yd. Isk ry , cena zl 50.

SŁOW NIK W YM O W Y

O pracow anie „S łow nika w ym ow y Polskiej”  ,) ' s tTIp ??‘’j1'? :  
tern społecznym  i lingw istycznym , szczególnie po II w ojn ie  
św iatow ej coraz ostrzej odczuw a sie po trzebę takiego w ła­
śnie  ujęcia. D otychczasow e bow iem  prace  z tego zakresu  
nie odpow iadają wym ogom  dzisiejszym  ani swoim zakresem , 
ani m etodą, ani sposobem  p rzedstaw ian ia . ... , . kl ,

S łow nik test pierw szą w dziejach  leksyko„ra fii _ notek 1 j 
p róbą zapisania w ym ow y Języka polskiego. Brak ty  u
słow nika w idoczny byl od daw na. W brew  tej™*- 00 *’_?? 
w szechnie sądzi, w Języku polskim  różnice m .ędzy w ^  *
w ą a z a p i s e m  sa bardzo z n a e z n e .  P r ^ z w y ^ J e n i  od
dziecka do polszczyzny, często nawet, sobie tego nie usw  a

' W spółczesne dzieje  w prow adzają  w iele zm ian w 
in le  m ów ionej, zaistn ia ła  więc potrzeba opracow ani a . 1 
n lka . który proponow ałby  pew ne k ry te ria  wy i" aw *anll“ Ef, 
zostające w zgodzie z h is to ria  Języka 1 Jego norm am i.
, S łow nik’ przeznaczony Jest dla szerokiego kręgu
ców zwłaszcza dla nauczycieli, studen tów
rad ia  i te lew izji, a także  dla cudzoziem ców  uczących się

^ o ykw szystk lch° tych spraw ach bardzo obszernie
2SS* w T m ó w T ^ r W n ^ e t .

„S łow nik  w ym ow y polsk iej PW N” . W yd. PW N. cena MO zł.

g au d f a m u s  ig it u r

w ydłuża  się seria  książek W ydaw nictw a L iterack iego , po­

c h w y c e n ia  M ™  m l ^ T l e . 1
N iedaw no sygnalizow aliśm y w ty m jn le is c u  ^ la ż k p  ooow ' 
daiąca o konsp iracy jne) fab ryce  broni w czasie
dz’ś o ro n n n n ^ m v  r7*c? zuoełnie ^ n a .  a  warłpmłcklogo

Józef Życzkowskł spisał h isto rie  Chóru A . n a r a _ 
założonego w tffłs roku w JJr a kow le przez «n lewacze i 
basza Jest to na ls la rsze  w P o lse- w
lertno z na lstn rszvch  w E uronie. D ziałalność chóru  w ctagu 
os**tMch stu  lat zw ierana  Iest z 'T nlw ersytetem  IV '1*1 oń- 
skim  Chór pow stał bowiem  w muYach te l
iac ważna role k u lt-rn iw ó rcza  > w ychow aw cza. 7. ze«no
tern nracow ało  nonad *0 dyrygentów . Niektó^rz-w r  n ch za 
kładall po 'em  I nrowndzlll Inne tow *rzvstw a śn e w t  

K sinikn ?.yczkow skiego zaw iera także boaat» ln i
o łi»c|„  v>>lttiralnvm K rakow a w cla»n osta tn ich  stu  lat 
o r»7  wiele in teresu |ąc jrch  szcz-ffó>ńw ^ ^ c z a c y c ^  /^zl ąl- 
no«-l wvbit-i»<>n komr>cz,rtora. p ^ e s ła w -  W a 'le k -W a  ewskl 
"o d ’ngoletnlego dyrygen ta  i k ierow nika  a r tjs ty c z n  go 
"hóru .

Józef *vczkow ski „G audeam us Ig lto f” . W yd. I IteracM c. ce­
r a

WARTO PR7JCZYTAĆ

LEON MAJEWSKI

Je rzy  Parfin iew icz -  „S karb  g e o d e t y 55 
John Milton -  „Sam son w alczący . PJW. ceną zł 25. 
Karol W iit -  „Dalszego ciągu nie b ę d z ie ’ -  C zytelnik,

C<Je rrv  Z agórski — „W ybór w ierszy” , PIW , cena zł 30.
S tan isław  D ąbrow ski — „L ite ra tu ra  1 literackość. Z agad­

nienia. spory, w nioski” . WLK, cena zł 55 ,,„„1, , 
P etv r D inekow  — „O bu łgarsk im  folklorze 1 zw iązkach z 

Po lską” . PWN, cena zł 100.

31 lupca lt>44 roicu przyjaciel 
W yra m ów i do m m e: — Woj­
ska  radzieckie p rą  naprzód. 
W ydaje m i się, ze w tycn de- 
cyau jąey ca  chw ilach  pow ui.cn 
pain oyc najb liżej sw ojej ro­
dziny. .FodzięKowaiem za przy­
jac ie lską  radę, spakow ałem  
w alizę . i pojechałem  do W ar­
szaw y. T u okazało się, że hie 
mogło byc mowy o dostaniu 
się  do pociągu z jakim kolw iek 
naw et m ałym  bagażem . Pocią­
gi oyty tak przeładow ane ludź­
m i uchodzącym i przed dzia ła­
n iam i w ojennym i. U dałem  się 
przeto  do przyjaciół, państw a L. 
i K. Sieieokich, m ieszkających 
w  Alei N iepodległości i tam  
zostaw iłem  cały swój dobytek 
z nadzieją, że gdy fala  ludzka 
w  pociągach przem inie, wrócę 
dó W arszaw y. Nie obciążonem u 
żadnym  balastem , udało m i się 
w cisnąć do w agonu. T ak zaje­
chałem  do Łowicza.

N a d rug i dzień ran o  w pada roz­
entuzjazm ow any Aciam AiuoiuziaK, 
krzyczący od progu:

W arszawie w ybuchło pow-

w yuaw alo  m l się, że zestaleni 
oblany lodow atą wodą.

_  Pow stanie? — odrzekłem . — 
Zaczęło się, ty lk o  nie wiadomo, 
ja k  się skouczy...
_ty zawsze Jesteś tak i ostro ­

żny — odpow iada Adam.
— Mój drogi, zawsze w pajałem  

naszym  chłopcom . ,,Musimy się 
zbroić i być w pogotow iu. r»a<lej- 
dzie ta k i dzień, kiedy na rir/.kaz. 
w ydany we w szystkich państw ach 
okupow anych w ybuchnie pow sta­
nie i faszyści nie będą w stanic 
tego opanow ać; w tedy zostaną 
zduszeni” . Pow stanie  w jed n e j sto ­
licy?

b u d  W arszaw y w alczył bez 
w zględu na przekonania poli­
tyczne, płeć i wiek. M łodociani 
chłopcy rzucali bu telk i z ben­
zyną na czołgi, dziew częta 
przenosiły ^ e ld u n k i  i broń. 
B ohaterstw o ich można porów ­
nać ty lko ze straceńcam i ja ­
pońskim i kam ikadze. Po dwóch 
m iesiącach n ierów nej wauki 
pow stańcy skap itu low ali. N aj­
lepsi synow ie i córki złożyli 
sw e życie, a w śród nich gorący 
pa trio ta , Ś lązak, inspektor 
Szatkow ski-M róz. A bilans: 
200 tys. zabitych, a W arszaw a, 
jedna  z bogatszych stolic Euro­
py w tym  czasie, legła w g ru ­
zach w 80 proc.

W głow ie się nie m ieści fak t, 
że pozostałą przy życiu po k a ­
p itu lacji ludność pędzono do o- 
bozu przejściow ego w P rusz­
kow ie, skąd w ielu w ywieziono 
do obozów koncen tracy jnych  i 
pom ordow ano. A pan Bór-K o- 
m orow ski, spraw ca nieszczę­
ścia odjechał sam olotem  w to­
w arzystw ie dygnitarzy  h itle ­
row skich  i włos z du rne j gło­
w y mu nie spadł. W idocznie 
zasłużył sobie u nich na uzna­
nie. bo dzięki n iem u mogli 
bezkarn ie  burzyć naszą sto li­
cę...

J a k  słuszne są  m oje w yw o­
dy, niech św iadczy n a s tęp u ją ­
cy fak t: gdy po w yzw oleniu 
w róciłem  do Łodzi, dow iedzia­
łem  się od kolegów p racu ją ­
cych podczas okupacji w d ru ­
k a rn i „L itzm annstad te r Zei- 
tung”, że h itlerow cy św iadom ie 
w ykorzystali w  W arszaw ie o- 
grom ny ładunek  patrio tyczny 
Polaków . Tuż przed w ybuchem  
pow stania w arszaw skiego, w 
dniu 28 lipca, zjechała z W ar­
szawy do łódzkiej d ru k am i re­
dakcja  gadzinów ki „Nowy K u­
r ie r”. T u ta j w ydali p lakat „pa­
trio tyczny”, rzekom o w imie­
niu B ora-K om orow skiego na­
w ołujący Polaków  do pow sta­
nia. W te j treści w ydano rów ­
nież ulotki do ludności W arsza­
wy, zrzucano je z sam olotów. 
W dw a tygodnie po w ybuchu 
pow stania w ydrukow ali nowe 
ulotki. Tym razem  naw ołując 
ludność i pow stańców  do pod­
dan ia  się i złożenia broni. O- 
czywiście całej akcji nadano 
odpow iednią op raw ę w w yda­
w anym  w Łodzi dzienniku-ga- 
dziówce „Nowy K urier”. Na 
lam ach tej ..prasy po lsk iej” na­
czelny redak to r, pan Zajdler, 
folksdojcz. były redak to r „Fre- 
ie P resse”, osobiście dobierał 
odpow iednie w iadomości.

W dom u przy  żonie czułem  
się na razie bezpiecznie, h itle ­
rowcy byli teraz zajęci sw oi­
m i sp raw am i. My zaś, to zna­
czy Adam, W ojciech, W róbel 
śledziliśm y zm agania pow stań­
ców w W arszawie, ubolew ając 
nad tym , że nie jesteśm y w 
stan ie  im pomóc. T rochę ra ­
dości sp raw ia ł nam  w idok 
foiksdojczów  w załadow anych 
betam i wozach, re jte ru jących  
na Zachód. Po dwóch tygod­
niach jednak  w racają . Teraz 
więc sy tuacja  m oja staw ała  się 
niebezpieczna. Porucznik  W ró­
bel postara ł mi się o pracę 
poza Łowiczem. S k ierow ał m nie 
do cukrow ni w Łyszkow icach. 
Zgłosiłem się do dyr. Polito- 
wicza, k tóry  ośw iadczył:

— D ostanie pan  pensję i de­
p u ta t cu k ru , a p racow ać nie 
potrzebuje.

Nie m iałem  m u za złe, że byl o- 
strożny , m ając  do czynienia  ze 
„ spalonym ” . D eputatu  i pensji 
zrzekłem  się, w ystarczy ło  mi bo­
wiem  zare jes tro w an ie  w fabryce, 
że p racu ję . Zam ieszkałem  u m e­
chan ika  cukrow ni, Ju lia n a  Tacza­
now skiego, uaszego członka, zna­
jom ego peow iaka Je-szcze z p ierw ­
szej okupacji. W ten sposób, śle­
dząc rozwój w ypadków , doczeka­
łem  styczn ia 1945 rok u . T eraz po­
stanow iłem  wrócić do żony. Arm ia 
Czerw ona przystąp iła  do ofensyw y 
na całym  froncie, faszyści zaczy­
n a ją  uciekać z m iasta . Całą noc 
nie spaliśm y, w słuchując się w 
detonacje  w ysadzanych m ostów na 
rzece Bzurze. Rano przychodzi są­
siad z now iną: Rosjanie Już są w 
m ieście! Radość nasza nie m iała 
g ran ic . W yszedłem  na S ta ry  Ry­
nek. S tało  tu  i W ojsko Polskie. 
Skończyła się nasza gehenna. Teraz 
już  nie p o trzebu ję  się ukryw ać. 
Znalazłem  się na  sasosie w arszaw ­
skie j. M aszeruje d ługa ko ium na 
jeńców , na czele kroczy z dum nie 
podniesioną głow ą starszy  rangą 
vvehrm achtowiec. Nie w y trzym a­
łem, podskoczyłem  do niego i w y­
k rzyknąłem : „D okąd tak  m aszeru­
je ? ’1. Czy to „D rang  nach Os- 
ten ?” .

N a dniigi w ieczorem
puikarue cło drz.wi. O tw ierani, w 
progu ukazuje się m ajor W oj­
ska Polskiego z ordynansem . Z 
o tw arty m i ram ionam i zaipra- 
szam  serdecznie, chcąc ich u- 
goscić. M ajor jednak  zw raca 
się do tow arzyszącego m u żoł­
n ierza w języku rosyjskim , aby 
przetłum aczył mi pytan ie , gdzie 
je s t droga do N iedźw iady. Z ro­
zum iałem . To oficer rosyjski, 
przydzielony do jednostk i pol­
sk iej. Nie potrzebow ałem  tłu ­
m acza i zacząłem  rozm awiać 
po rosyjsku. Wy łuszczyłem  
trasę  do N iedźw iady, ponaw ia­
jąc zaproszenie na poczęstunek. 
P odziękow ał grzecznie, tłum a­
cząc, że b rak  czasu nie pozw ala 
m u  skorzystać z zaproszenia.

W reszcie postanow iłem  je ­
chać do Łodzi. Mosty na trasie  
Łowicz — Głowno — Zgierz — 
Łódź były pozryw ane. Pozosta­
ła  droga przez Skierniew ice — 
K oluszki — Łódź. W szystkie 
szyby w oknach pociągu były 
pow ybijane, a m róz p rzek ra­
czał 25 stopni. Gdy w ysia­
dłem  na stac ji Łódź-Fabryczna, 
okazało się, że tram w aje  jesz­
cze nie uruchom ione, dotarłem  
więc do O siedla M ontw iłła-M i- 
reckiego pieszo. W m ieszkaniu 
moim ani jednej całej szyby 
w oknach, a w drzw iach filon- 
gi pow yryw ane. W ew nątrz n ie ­
sam ow ity  w idok: na środku 
pokoju dw a duże kosze z po­
obryw anym i k łódkam i oraz sto­
sy śm ieci, pap iery  fo tograficz­
ne, szafa, kanapa, stół i k re ­
dens — w szystko puste. O ka­
zuje się, że bałtyck i Niemiec, 
w siedlony do mojego m ieszka­
nia, uszanow ał pap iery  fo to­
graficzne i w cale ich nie ru ­
szał, a koszy zasuw anych p rę­
tem żelaznym  po załadow aniu 
nie zdążył w ucieczcie zabrać.

Poczułem  dziw ne osłabienie . Nic 
nie słyszałem , co się wokół m nie 
dzieje. .Tazda pociągiem  dała o so­
bie znać. Z achorow ałem  na zap a le ­
nie ucha środkow ego. Szw agierka 
RachubiAska zab ra ła  m nie do sie­
bie i pielęgnow ała w chorobie 
(Żona jeszcze nie w róciła, lik w i­
dow ała skłen w Łowiczu!. Miesiąc 
le ia łem , lekarz  leczył m nie pronto- 
sliem .

Ody choroba m inęła, zgłosiłem
się do pracy w „C zy te ln iku”  przy 
u l. Ż w irki 2. Po zburzeniu  W ar­
szaw y, Łódf. sta ła  się tym czasow ą 
•to licą. Mieściło się tu  wiele orzę- 
dów państw ow ych, a na ul. Ż w ir­
k i 2 d rukow ane były praw ie wszy­
stk ie  dzienniki I czasopism a. Na 
Ilnotypistów  było d u ie  zapo trze­
bow anie, to też  przy jęto  m nie z za­
dow oleniem . W łączyłem  się 
ta k ie  do pracy P « y
pow ołaniu do iy c ia  Zw iązku D ru­
karzy . 2# lutego 1945 roku na zwo­
łanym  Ogólnym  Z ebran iu  zotalem  
w ybrany  rto Z arządu , p iastow ałem  
m andat k ierow nika  B iura  p o śre ­
dnictw a P racy .

W dniach 5—7 października 
1948 roku zw ołano ogólnopol­
ski X III Z jazd Zw iązku D ru­
karzy w G nieźnie, w którym  
bra łem  udział jako  delegat. U- 
chw alono S ta tu t Z w iązku i 
w ybrano  Z arząd Głów ny z s ie ­
dzibą w K rakow ie. Zjazd u- 
chw alił rów nież zm ianę nazw y 
na  Zw iązek Zaw odow y P ra ­
cow ników  Przem ysłu  P o lig ra ­
ficznego w Polsce. W O kręgu 
zostałem  w ybrany  przew odni­
czącym  Sekcji Składaczy M a­
szynow ych i brałem  udział w 
Zjeżdzie Składaczy M aszyno­
wych w Poznaniu. M andat ten 
piastow ałem  do roku 1956.

W dniach 22—25 czerw ca 
1947 roku odbył się XIV K ra­
jowy Zjazd Zw iązku we W ro­
cław iu. Zostałem  w ybrany do 
P lenum  Z arządu Głównego, a 
w O kręgu — w iceprzew odni­
czącym Zarządu.

przew odniczącym  Z arządu  Głów­
nego został w ybrany  kol. W iktor 
Kocaub, a w iceprzew odniczącym  
Jerzy  Cichoński. O kres ten dla 
Zw iązku był bardzo tru d n y . Pano­
w ała w tym  czasie m oda na tzw. 
sam okrytyki;, a d ru k arzy  pom a­
w iano o apolityczność, zapom inając
o tym , 4e przed w ojną w ruchu 
zaw odow ym  w łaśnie d ru k arz e  s ta ­
nowili aw angardę  w Zw iązku K la­
sow ym ; św iadczą o ty m  U k ty : gdy 
np. wybucUł s tra jk  w k ra ju  luh 
za gran icą, d ru k arze  śpieszyli z po­
m ocą, opodatkow ując się. Albo: w 
zaran iu  w ładzy radzieck ie j, k iedy 
w Rosji tra fił się n ieurodzaj, d ru ­
karze  także opodatkow ali się pod 
hasłem : „d la  głodnych w Rosji , 
m im o, że ów czesnym  władzom 
burżuazy jnym  nie w sm ak była 
tak a , nie apo lityczna przecież, * 
działalność d rukarzy .

Na jednym  z plenów  Zarządu 
Głównego sk ładano  sa m okry tykę . 
U znano, że sam o k ry ty k a  kol. Ko­
czu ba była „d o sta teczna” , n a to ­
m iast kol. C ichońskiego — »,nie- 
d o sta teczna’*. Z nając  kol. Clchon- 
skiego Jako gorącego, oddanego 
d la ruchu klasow ego działacza, za­
brałem  głos w jego obron ie, a rg u ­
m en tu jąc , że nie możemy sobie 
pozwolić na w yzbyw anie się w y­
próbow anych ak tyw istów , k tó rych  
nie m am y za dużo. N iestety , w y­
stąp ien ie  m oje było ,,głosem wo­
łającego  na puszczy” , a Cichoński 
złożył m an d a t.

W roku 1949 odbył się II 
K ongres Zw iązków  Zawodo­
wych. Przyniósł on szereg za­
sadniczych zm ian w działal­
ności naszego Związku. In s tan ­
cje nadrzędne położyły nacisk 
na Związki, skupiające dużą i- 
lość członków , nie biorąc nod 
uw agę bogatych tradycji licze­
bnie m niejszych. O kres ten 
fa ta ln ie  odbił się na Związku 
D rukarzy.

W 1931 roku  zw ołano wspólny 
K rajow y Zjazd D rukarzy  i D zien­
n ikarzy , na k tórym  dokonano po­
łączenia w jeden Zw iązek Zaw o­
dow y pracow ników  Przem ysłu 
G raficznego, P rasy  1 W ydaw nictw . 
D rukarzom , k tó rzy  opierali swą 
działalność na ch lubnej trad y c ji, 
nie odpow iadał ten  m ariaż. P rze­
w odniczący Z arządu Okręgu. B ro­
nisław  K uplński. ora* sek re tarz  Mi­
rosław  Laskow ski, robili wszystko, 
aby  u trzym ać więź z d rukarzam i; 
nie bardzo Jednak ltn sie to u d a­
wało, bowiem  był to tru d n y  okres 
dla d ru k ars tw a . Na sku tek  knm a- 
sacjl zakładów  dał się odczuć brak  
p racy  dla n iek tó rych  zawodów. 
Jak: sk ładaczy ręcznych oraz w 
techn ikach  kolorow ych. W ielu d ru ­
karzy  z b raku  pracy  odeszło do 
Innego przem ysłu , a liczba człon­
ków w O kręgu zm niejszy ła  się do 
około 2.500.

W reszcie, w  roku 1953, n a ­
stąp iła  now a reo rganizacja  
Z w iązku — na sk u tek  m odnej 
w ówczas tendenc ji cen tra lizo ­
w ania. O rganizacja przyjęła 
nazw ę: Zw iązek Zawodow ych 
Pracow ników  K ultury . Zrzesza­
ła ona członków  różnych branż, 
jak  m uzyków  czy k ierow ni­
ków św ietlic, nie m ających nic 
w spólnego z d rukarstw em  Mo­
żna by tu  śm iało zacytow ać b a ­
jeczkę pt. „Łabędź, szczupak i 
ra k ”, każdy odłam  m iał sw oje 
odrębne zain teresow ania. W y­
łączyłem się w tedy z ak ty w ­
nego udziału w pracach tego 
Związku, k tó ry  s ta ł się mało 
popularny  wśród ogółu d ru k a ­
rzy. N ależy jednak  z uzna­
niem podkreślić zasługi tych k o ­
legów, k tórzy  nie zw ażaiąc na 
trudności, dotrw ali do końca W 
Związku K ultury , stojąc na 
straży interesów  i dobrego l- 
m i^nia drukarzy .

Rok 1956 był zw rotnym  p u n k ­
tem  w życiu O rganizacji. 
P rzem iany  następow ały  we 
w s^ystk^h  dziedzinach naszego 
rycia społeczno-gospodarczego

• ’ '■'olHycznePo.
W dniach 20—21 m arca 1957 

roku odbył się X V III K rajow y 
Zjazd, k tó ry  reak tyw oła ł Zw ią­
zek D rukarzy  pn. Zw iązek Za­
w odowy P racow ników  Poligra­
fii. U chwalono s ta tu t Związku 
i w ybrano Z arząd Główny, 
którego przew odniczącym  zo­

s ta ł kol. Je rzy  C ichoński. w i­
ceprzew odniczącym  — Leon 
M ajew ski, sek re tarzem  — Z bi­
gniew R asiński, k tó ry  nabył 
dużego dośw iadczenia w  Zw iąz­
k u  K ultu ry .

Tu się okazało, Jak krzyw dząc* 
było pam iętne  p lenum  w K rako­
wie, na k tó rym  zm uszono Clchon- 
skiego do złożenia m andatu  w ice­
przew odniczącego. Nie zalania* się 
wówczas. S tan ą ł do m aszyny ro to ­
g raw iu row ej i wysoko p rzek raczał 
obow iązujące norm y. A dziś d ru ­
karze całcj Polski obdarzyli g j  u- 
znaniem , pow ierzając m andat p rze­
w odniczącego Z arządu  Głównego. 
Potem  Rada Państw a w uznaniu  
zasług d la  ru ch u  zaw odow ego na­
dała  mu O rder S ztandaru  P racy  
U  k lasy . _

Do władz Z arządu  G łow nego O- 
kręg  Łódzki w prow adził 5 p rzed­
staw icieli: Leon M ajew ski — w i­
ceprzew odniczący, Bronisław  Ku- 
piński — członek prezydium , W łady­
sław G rom ek — członek P lenum , 
Szczepan K rólasik — zastępca 
członka P lenum , H elena M ichalak
— K om isja Rew izyjna. Dowodzi 
to , że Lódż w ykazała bardzo a k ty ­
w ny udział p rzy  reak ty w o w an ia  
Zw iązku.

12 kw ietn ia  1957 roku  odby­
ła się IV Łódzka K onferencja  
W yborcza, na k tó re j został w y­
b ran y  Z arząd O kręgu w na­
stępu jącym  składzie: B ronisław  
K upińsk i — przew odniczący, 
Leon M ajew ski — w iceprzew o­
dniczący, M irosław  Laskow ski
— sekretarz . W Prezydium  za­
siadało  11 osób. W krótce kol. 
K upińsk i został oddelegow any 
do Z akładów  Typograficznych 
jako  dyrek to r, a ja  zostałem  
przew odniczącym  Z arządu O- 
krSKii-

Z arząd G łów ny przydzielił 
Z arządow i O kręgu tylko jeden 
etat. R eak tyw ow any Związek 
w ym agał dużej operatyw ności 
oraz p racy b iurow ej Uznałem 
w tedy, że z pożytkiem  będzie 
d la O rganizacji, jeżeli na e ta ­
cie zostanie sek re tarz , a ja zaj­
mę się pracą opera tyw ną, k tó ­
rej należało pośw ięcić w iele 
tru d u  i energii. Był to okres 
dla mnie bardzo uciążliw y. Je ­
dną zm ianę pracow ałem  w 
Łódzkich Z akładach G raficz­
nych jako lino typ lsta , a na 
drugą, prosto z pracy, szedłem 
do Związku. Tak było do koń­
ca kadencji. W tym  czasie jeź­
dziłem na posiedzenia P rezy­
dium  Z arządu G łównego oraz 
na zebrania K om isji P e rtra k ta -  
cy jnej przy zaw ieran iu  U kładu 
Zbiorowego.

W roku  1957 przypadała  '>0 rocz­
n ica istn ien ia  Zw iązku D rukarzy 
Łódzkich, postanow iliśm y, zgodnie 
z trad y c ją , uczcić ten  jub ileusz u- 
roczyścle i w ydać Księgę P am ią t­
kow ą. W ymagało to olbrzym iej 
pracy przy kom pletow aniu  m ate­
ria łu  (okupan t przecież doszczętnie 
zniszczył cały dorobek  Zwiąy..u). 
Czasu bvło mało. przeto zmo zeni 
byliśm y term in  uroczystości p rze­
sunąć na następny  rok . Naleii- za­
znaczyć. i e  przy p racach nad uś­
w ietnieniem  uroczystości pom ogły 
dy rek c je  zakładów , biorąc udział 
w pracach redakcy jnych  i przy 
w ykonaniu  d ruku  oraz opraw ie 
K slęsl P am iątkow ej. W szystkie ro ­
boty zostały w ykonane przez ko le­
gów bezin teresow nie I z ochotą. 
N aw et pap ier przydzielił C en tralny  
Zarząd D ruków  A kcydensow ych. 
B ardzo d u ła  pomoc I zaangażow a­
nie w ykazali dy rek to rzy  łódzkich 
d ru k a rń : Zdzisław  N ow ak, Zyg­
m unt Pokrzyw ińsk i, Leon 
Dawidowicz, M ichał W ie- 
riom lcj, Z ygm unt S to la r­
ski, Antoni P lócienniczak , B roni­
sław K upiński oraz M irosław L as­
kow ski. Leon Szychow ski i inni. 
W ydana została  p iękna, praw dziw ie 
pam iątkow a Księga, arcydzieło  
sz tuk i d ru k a rsk ie j.

Na uroczystość jubileuszow ą 
zjechali przedstaw iciele  wszy­
stk ich  O kręgów  oraz zaprosze­
ni goście, m. in. w icem in ister 
K u ltu ry  i Sztuki, K azim ierz 
R usinek, o raz  poeta S tanisław  
R yszard  D obrow olski. H ala 
Sportow a na W idzewie nie mo­
gła pom ieścić w szystkich d ru ­
karzy  i trzeba było ograniczyć 
w ystęp. Na akadem ii, po refe­
racie  i przem ów ieniach odbyła 
się część arty styczna , na k tó re j 
a rty s ta , L udw ik Sem poliński, 
baw ił zebranych m, in. swoim 
popisowym  num erem : „To­
masz, ach, Tom asz”.

4 m aja 1958 roku, uchw ałą 
R ady Państw a zostałem  odzna­
czony Złotym  Krzyżem Z asłu­
gi, a 9 g rudnia 1960 roku K rzy­
żem K aw alerskim  O rderu  Od­
rodzenia Polski W raz z M eda­
lem  N ieoodległości z 1932 roku 
posiadam  trzy w ysokie odzna­
czenia państw ow e. Dnia 11 
grudnia 1960 roku  otrzym ałem  
rów nież H onorow ą Złotą O d­
znakę Zw iązkow ą Zw iązku Za­
wodowego Pracow ników  P oli­
grafii..

Na konferencji sp raw ozdaw ­
czo-w yborczej w ycofałem  sw o­
ją  kan d y d a tu rę  do Zarządu O- 
k ręgu . U chw ałą K onferencji 
nadano mi ty tu ł D ożyw otnego 
H onorowego P rzew odniczące­
go Z arządu O kręgu oraz w y­
b rano  delegatem  na XIX Ziazd, 
na k tórym  zostałem  w ybrany 
do Sadu K oleżeńskiego.

W roku 1962. po 50 latach 
oracy w zaw odz;e. odszedłem 
na em ery turę .

D um ny iestem  r  tego. że na­
leżę do rodziny d rukarsk ie j.

k o n i e c
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FILATELISTYKA -
PRZYGODA
INTELEKTUALNA

Filatelistykę nazw ał k toś n ie ­
u sta jącą  podróżą i przygodą in ­
te lek tualną . N atom iast J. W. 
G oethe n ap isa ł: „K olekcjonerzy 
to  ludzie szczęśliw i”. Nie m y­
śla ł w ielki p isarz  a k u ra t o  fi­
la te listach , bo kiedy żył, nie 
było jeszcze znaczków , a le  ta 
p raw d a  o  szczęściu ko lekcjone­
r a  odnosi się także  do  zb ie ra ­
czy znaczków  pocztowych.

Piszę te  słow a pod urokiem  
książki „F ila te lis tyka  w Łódz- 
k iem ’’. w ydanej pod redakc ją  
doc. R yszarda K osina przez  
K ra jow ą Agencję W ydaw niczą 
o raz  okręg  łódzki Polskiego 
Zw iązku F ila te listów . Je s t tc. 
szalen ie  ciekaw a m onografia  
ru ch u  filatelistycznego w  na­
szym  m ieście i regionie. P u b li­
k a c ja  uw zględnia także w 
zw ięzłym  zarysie, lecz po raz 
p ierw szy — dzie je  poczty na 
tym  obszarze.

A jeśli chodzi o filatelistykę,

to m a o n a  w  Łodzi s ta re  i bo­
gate  tradycje. Dość pow ie­
dzieć, że pierw sze w zm ianki 
pośw iadczające za in teresow an ia  
fila te listyką  w Łodzi i regio­
nie sięgają  la t dziew ięćdziesią­
tych X IX  w ieku.

Je s t to  więc ten  m nie j w ię­
cej okres, w  k tó rym  pow stała 
p ierw sza polska o rganizacja  fi­
la te listyczna  — m ianow icie 
k rakow ski K lub Filatelistów . W 
czasie, k iedy w K rakow ie — 
kolebce polskiej filatelistyki — 
pow stała  pierw sza firm a „Ba­
za r M arek Pocztow ych’*, p ie rw ­
sze pism o „Polski F ila te lista"
— w Łodzi, zrazu  nieśm iało, 
rodził się  ruch kolekcjonerski, 
k tóry  po latach s ta ł się  m aso­
wą, szeroko dostępną podróżą 
i przygodą in te lek tualną .

N ajstarsza łódzka o rganiza­
c ja  filatelistyczna została za le­
galizow ana jeszcze przed od­
zyskaniem  niepodległości, ale

już w  la tach  1912—1914 is tn ia­
ła  w  Łodzi firm a S tan isław a 
N aruszkiew icza, k tó ra  w ydała 
pierwsze polskie a lbum y fila ­
telistyczne. W tym  też czasie 
odbył się p ierw szy w Lodzi 
pokaz znaczków , rek lam ow any 
w „R ozw oju” jako „specjalna 
w ystaw a m arek  i w idoków 
pocztow ych”.

A potem  ruch  szybko się 
rozw ijał i Łódź by ła  po I w oj­
nie św iatow ej prężnym  ośrod­
kiem  w ydaw niczym . U kazyw a­
ły się  tu czasopism a: „Przegląd 
F ilatelistyczny", „Echo F ila te li­
styczne” oraz „B riefm arken  — 
Presse” (dodatek  do „F reie  
P resse”, a  n a  łam ach „R epubli­
k i" filate liści znajdow ali także 
in fo rm ac je  ogólne z  in te resu ją ­
cej ich dziedziny.

W róćm y jednak  do m onogra­
fii. Dzieli się ona  na cztery 
części, z  k tórych trzy  m ają  
ch a rak te r historyczny, a  czw ar­

ta m ów i o s tru k tu rze  organ iza­
cji filatelistycznej. Dla h is to ry ­
ka dziejów  ku ltu ry  w Łodzi 1 
regionie najciekaw sze są  ow e 
trzy  pierw sze części.

M ów ią one o  h istorii łódz­
kiego ruchu  filatelistycznego, o 
dziejach poczty w naszym  re ­
gionie, o  w ydaniach lokalnych 
w latach  1918—1919, o  poczcie 
w  gettach  regionu łódzkiego 
(1940— 1944), o różnego rodzaju 
stem plach  prow izorycznych z 
la t po I i po II w ojnie św ia­
tow ej...

W sum ie b lisko 400-stronico- 
w a  m onografia  zaw iera  ponad 
20 rozdziałów , których au to ra ­
mi są : H enryk Białek, W alenty 
Boguti, M ieczysław Czernik, 
E lw ira  Iłanow ska, K azim ierz 
D om aradzki, W ładysław  F ar- 
botko, Tadeusz H am pel, M a­
rian  K ościelniak, Janusz  Z big­
niew  P iekut, Stefan Ptycia, 
R yszard Itosin, A nna R ynkow ­
ska, S tefan Śniady, Jerzy  To- 
kar, Lesław  ZabUski.

M onografia Polskiego Zw iąz­
ku F ilatelistów  jes t publikacją  
niezw ykle cenną. R ejestru je  
bow iem  nie tylko dzieje pięk­
nej i kształcącej pasji, ale jest 
zapisem  bardzo istotnego frag ­
m en tu  życia społecznego i ku l­
turalnego. W bib liografii prac o 
h istorii Łodzi i regionu m ono­
grafia  PZ F stanow i pow ażną i 
cenną pozycję.

W IDO K
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KAŻDEMU WOLNO RZĄDZIĆ
C zasam i w ychodząc z k ina 

człowiek odczuw a sporą sa ty ­
sfakcję, że jed n ak  nie boryka 
się w życiu aż z tak im i proble­
m am i, jak ie  gnębiły bohaterów  
film u. N iestety jednak  rów nic 
często zdarza się w estchnienie 
zazdrości: jak  tam tym  w s z y t­
ko gładko szlo! Jak  nie zauw a­
żali naw et spraw , k tóre dla 
nas stanow ią n ieustanne źródło 
iry tac ji i bezsilnej w ściekłości!

Biegnie sobie tak i elegant 
czy też w ytw orna paniusia, ten 
ucieka przed kim ś, tam ten  ko­
goś ściga, w padają  w ostatn iej 
chw ili na  lotnisko, dopadają  do 
kasy, k tóra  zaw sze jest czynna 
i nigdy nie tna przed nią ko­
lejk i, rzucają  nie licząc zw itek 
banknotów , pędzą na pas s ta r ­

towy, w siada ją  i lecą  gdzie 
chcą! Z Paryża do Hongkongu, 
z Chicago do Buenos Aires, z 
Rzymu do Boinbajji...

Żeby było jeszcze bajeczniej
— te lefonu ją  n a  lotnisko z do­
m u 1 po lecają przygotow ać so­
bie bilety na  żądaną trasę , po­
koje hotelow e gdzieś tam  po 
św iecie, z w idokiem  na morze 
lub góry, z sam ochodem  lub 
bez — i to w szystko później 
napraw dę na nich czeka. K el­
ner na telefon przynosi żądane 
dan ia  w prost do pokoju. T ak ­
sów ka z jaw ia się natychm iast, 
ledw ie bohater zdąży o tym 
pomyśleć. Nigdy nie zablokuje 
się telefon, nie spóźni się po­
ciąg. nie zgubi przesyłki pocz­
ta. Za sklepow ym i ladam i sto ją

uśm iechnięte ekspedien tk i I 
podają  czego dusza zapragnie. 
P an ie  m ierzą trzysta  kapeluszy
— 1 to każdy inny! — zanim  
kup ią  z tego tuzin . Panow ie 
m ają  m nóstw o czasu, poruszają 
się w yłącznie sam ochods^ii, 
nigdy nie łap ią  gum y i nic 
p lącą m andatów .

Zupełny D isney land , K raina 
Czarów. Mówiło się niedaw no, 
że rzeczyw istość prześcignęła 
daw ne dziecinne w yobrażenia 
bajeczne, że um iem y stw arzać 
w iększe cuda niż głupi s to li­
czek, eo się sam  nakryw ał, i 
jeszcze głupszy la ta jący  dyw an, 
na  k tórym  nic było baru  1 te ­
lew izora. A tu  okazuje się, żc 
w sferę bajek  przesuw ać się 
zaczynają naw et te spraw y,

k tóre  już daw no chcieliśm y u- 
znać za norm alne. T akie bez­
trosk ie  w padnięcie do sam olotu 
w osta tn ie j chw ili to przecież 
zupełna bajka! Na Okęciu ka­
żą pasażerom  m eldow ać się 
najpóźn ie j dw ie godziny przed 
odlotem , pod rygorem  w yklu­
czenia gościa z grona podróż­
nych. Zeby dotrzym ać lego te r­
m inu, kandydat na pasażera 
musi w yjść z domu — jeżeli 
m ieszka w W arszaw ie — jesz­
cze dw ie godziny wcześniej, 
nie licząc k ilkunastu  godzin, 
k tóre  w ciągu paru  poprzed­
nich tygodni przejeździł po 
różnych urzędach 1 przestał w 
kolejkach, żeby sobie zapew ­
nić paszport i m iejsce w sam o­
locie. B ajką do sześcianu za­
czyna być zała tw ien ie  czego­
kolw iek przez telefon — n;v* 
u ret taksów ka zza rogu nie 
podjedzic, ech — tam  naw et 
nik t nie podniesie słuchaw ki.

Z jed n e j strony  zaw rotne 
w ynalazki, m ające dać człow ie­
kowi ogrom ne, niezm ierzone

pole działania, z d rug iej zas 
gęstniejąca, lepka, ciężka sieć 
ograniczająca sw obodę d zia ła­
nia pojedynczego człow ieka do 
zera. Nakazy, zakazy, posztur­
chiw ania  i rep rym endy sypią 
się na nieszczęśliw ą głowę cze­
goś, co miało brzm ieć dum nie. 
Ledwie dw óch — trzech typów 
poczuje się insty tucją , już w y­
da ją  w łasne kodeksy 1 po trzą­
sa ją  w łasnym i sankcjam i. Kto 
w ydał nakaz  zgłaszania się na 
lotnisko z dw ugodzinnym  w y­
przedzeniem ? Kto straszy nie- 
zabranlcm  w podróż człowieka 
posiadającego bilet tylko d la te ­
go, żc uw ierzył w rozkład lo­
tów a nic stud iow ał dodatko­
wych obostrzeń? D yrekcja Lo­
tu?

To może dyrekcja  MPK o- 
glosi nagle, żc tram w aje  nie
będą zatrzym yw ać się na  przy­
stankach, na których ludzie nie 
ustaw ią się podług w zrostu? A 
może MPO zarządzi nieodbic- 
ran ie  śm ieci z dom owych pu­
szek, jeśli lokatorzy nadal bę­

dą w rzucać do tych puszek 
nieprzyjem nie pachnące resz t­
k i?  Może każdy sklep  wywiesi 
w drzw iach regulam in w łasnej 
pracy i żeby człow iek mógł coS 
kupić, będzie m usiał studiow ać 
te w szystkie ostro brzm iące 
paragrafy?  Po m leko stać  na 
jed n e j nodze, po chleb przy­
chodzić w yłącznie o godzinie 
szóstej, po napój Dodo ni W 
środy i p iątk i?

W insty tucji, w k tó re j p ra ­
cuję, pani prow adząca bufet o- 
głosiła w czoraj: jeśli na tych­
m iast nie zostaną zw rócone 
szklanki, zam knę Interes, Mo­
głem dostać cholery, słysząc 
tak ą  pogróżkę. Nie dostałem  
jednak , bo ta  pani jak  zechce 
na pew no bufet zam knie. N ikt 
bow iem  niezego nic musi, n a ­
tom iast, każdy może uznać ca ­
ły św iat poza sw oją sferą  in te ­
resów za kupę m ierzw y do 
deptania.

ĆWIEK

RZECZ 0
N ie m a to, jak  być poetą, a 

jeśli zupełnie nie m ożna, to 
przynajm nie j pow ieściopisa- 
rzem . O ludziach, k tó rzy  p isa­
li w iersze lub powieści, mło­
dzież uczy się w szkołach, s ta ­
w ia się im pom niki, ich im ie­
niem  nazyw a ulice. K ażdy ich 
zna, naw et k iedy nie przeczy­
ta ł ni lin ijk i z tego, co n ap i­
sali. Był wszakże i u nas czas, 
że pisarzom  — poetom  i bele- 
trystom  — dorów nyw ali pod 
w zględem  popularności oraz 
pow szechnego szacunku także 
n iek tó rzy  inni tw órcy. T ak  też 
było w przypadku  w ybitnego 
filozofa, działacza polityczne­
go i ośw iatow ego z ubiegłego 
stu lecia , K aro la  L i b e l t a .  
Pod koniec życia cieszył się on 
uznaniem  i popularnością , k tó ­
re  m ożna dopraw dy porów ny­
w ać z popularnością  samego 
Józefa Ignacego K raszew skie­
go. Podróż K. L ibelta  do G ali­
cji w  1869 r. okazała się być

KAROLU
praw dziw ie trium falnym  po­
chodem . W itano go po drodze 
tłum nie, z zapalonym i pochod­
niam i, organizow ano przeróżne 
uroczystości, p rzyjęcia, posie­
dzenia, w ypow iadano mowy i 
toasty. Lw ow skie i krakow skie 
odczyty poznańskiego m yślicie­
la spotkały się z en tuzjastycz­
nym  przyjęciem  słuchaczy, zaś 
pow ściągliw ą rezerw ą władz. 
Jakżeż mogło być inaczej, sko­
ro sędziwy m yśliciel pow iadał 
z mów nicy: „W szędzie Polska 
jedna, ukochana m acierz sy­
nów, m iłujących się w zaje­
mnie, a ta  miłość je s t dla nas 
najpew nie jszą rękojm ią, że ona 
w olna i ca ła  zm artw ychw sta­
n ie”. Słuchacze mogli nie zaw­
sze godzić się z so lidarystycz- 
nym i akcen tam i rozw ażań czło­
w ieka, k tó ry  m iał za sobą p ię­
kną, dem okratyczną przeszłość, 
przecież nie mogli być obojętpi 
wobec patrio tycznej i n iepod­
ległościow ej w ym ow y libelto-

LIBELCIE
wej refleksji. P rzypom nijm y, 
k iedy  to było: ledw ie rozpoczy­
na ła  się repolonizacja życia w 
G alicji, ledw ie język poczynał 
w racać w m ary  W szechnicy 
Jag iellóńsk iej, gdzie w ładze nie 
bez obaw  zezw oliły na k reo ­
w anie pierw szej ka tedry  histo­
rii Polski... Było to a k u ra t w 
czasie, k iedy niespodziane od­
krycie  w w aw elskiej katedrze 
zw łok K azim ierza W ielkiego 
spraw iło galicyjskim  prom inen­
tom ' nie lada kłopot: obaw iano 
się jak ichkolw iek  uroczystości, 
aby nie # rozniecać podejrza­
nych ucziuć patrio tycznych, 
zawsze żle w idzianych przez 
W iedeń. W tej to w łaśnie a t ­
m osferze dokonyw ał K. L ibelt 
swojego trium falnego  objazdu 
głów nych m iast G alicji.

Nie był K. L ibelt poetą, a 
choć próbow ał pióra i w bele­
trystyce. nie by ł pow ieściopi- 
sarzem , a przecież był za ży­
cia człow iekiem  ogrom nej po­

pularności: im ię jego „jaśniało  
pełnym  blaskiem  w czasach 
bezpaństw ow ości po lsk iej”. U- 
rodzony w Poznaniu  syn szew­
ca i służącej, w ychow anek u- 
n iw ersy te tu  berlińskiego, uczeń 
w ielkiego G eorga W ilhelm a 
Hegla (który był prom otorem  
jego doktoratu), uefcestnik w alk 
pow stania listopadow ego, czło­
nek Rządu N arodowego i w ię­
zień m oabicki w dobie Wiosny 
Ludów , działacz parlam en tu  
frankfu rck iego  w 1848 r., w ie­
lo letn i poseł do sejm u p rusk ie­
go, sam  w yrobił sobie K. L i­
belt poczesną pozycję w pol­
skim  społeczeństw ie. W yrobił 
ją  sw oją w ie lostronną ak ty w ­
nością na różnych polach, prze­
de wszystkim  żaś tw órczością 
p isarską. P ism a jego były chę­
tn ie  czytane: z pew nością nie 
tylko dla swoich w alorów  lite­
rackich , czy w artości in fo rm a­
cyjnych. O popularności p isa r­
stw a K. L ibelta zadecydow ało, 
jak  się zdaje, przede w szystkim  
to, że był on au torem  talkich 
słynnych niegdyś tekstów , jak  
szkic „O miłości ojczyzny” czy 
esej „O odw adze cyw ilne j” o- 
raz innych, należących do że­

laznego kata logu  le k tu r  p a trio ­
tycznych w sw ej epoce.

K siążka znanego poznańskie­
go h istoryka Zdzisław a G r o -  
t a „Życie 1 działalność K arola 
Libelta (1807— 1875)” opubliko­
w ana przez poznański oddział 
Państw ow ego W ydaw nictw a 
N aukow ego (1977) z pew nością 
nie zastąpi pełnej, w yczerpu ją ­
cej m onografii, na k tó rą  postać 
je j bohatera  zasługuje. Na 
pow stanie takiego obszernego 
dzieła w ypadnie  jeszcze sporo 
poczekać, w iele je s t bowiem 
przedtem  do zrobienia. N ależa­
łoby przede w szystkim  opub li­
kow ać drukiem  zachow aną spu­
ściznę episitolograficzną m yśli­
ciela, k tó ra  stanow i bezcenne 
źródło nie tylko dla poznania 
jego życia i działalności, lecz 
także w ielu isto tnych proble­
mów  naszych dziejów  w XIX 
stuleciu. Zdzisław  G ro t sygna­
lizu je  dziś, że praca ta jest 
już w toku. W arto byłoby po­
m yśleć o zbadaniu zachow a­
nych rękopisów  K. L ibelta. Za­
nim jednak  w szystko to zosta­
nie dokonane, trzeba zadowolić 
się skrom niejszym i dokona­

niam i, w rodzaju  książki, k tó rą  
dał nam  do ręk i poznański u- 
czony. Jego rzecz o K arolu Li­
belcie to z pew nością rzetelna, 
w artościow a książka, rozszerza­
jąca i sy stem atyzu jąca naszą 
wiedzę o tej w ybitnej postaci, 
a jednocześnie przybliżająca 
m yśliciela w spółczesnem u czy­
telnikow i. Je s t to praca h is to ­
ryczna, u ję ta  w daw nej, n a r­
racy jnej konw encji: koleje ży­
cia bohatera  stw orzyły oś, wo­
kół k tó re j au to r zorganizow ał 
m a teria ł inform acyjny, k tórym  
dysponow ał. P rzy  takim  u ję ­
ciu ostrzej zarysow ały się sp ra ­
wy różnorodnych form  ak ty w ­
ności K. L ibelta zwłaszcza na 
polu politycznym , zaś jego 
twórczość znalazła się n iejako 
na drugim  planie Dotyczy to 
w szczególności tw órczości filo­
zoficznej bohatera  książki: a - 
naliza w szakże te j p rob lem aty­
ki w ykraczałyby znacznie poza 
ścisłe kom petencje h istoryka, 
nie zajm ującego się badawczo 
h'~torią filozofii.

ANDRZEJ F. GRABSKI

BŁYSZCZĄCA KULA
W K rakow ie , w czasie rem ontu  

w ieży, znaleziono w ku li, wieżę tę 
zdobiącą, k ilk a  dokum entów  oraz 
dw a cygara D okum enty  pochodzi­
ły z XV, XVIII I XIX wieku. 
Kto Je tam  um ieścił, tego nie w ia­
dom o. W jakim  celu? Też n ik t 
tego nie wie. D okum enty  o raz 
cygaru  p rzechow ały  się znakom i­
cie. P rzew ala ły  się nad  K rakow em  
burze — i te  a tm osferyczne i te 
dziejow e — a doku m en ty  tkw iły  
sobie spokojnie w błyszczącej kuli.

U m yślono więc w K rakow ie, aby 
zaby tk i znalezione w kuli włożyć 
tam  ponow nie i dodać w spółczes­
ne. Za sto  parę la t, Jak w szystko 
pójdzie dobrze, znów będą wieżę 
rem ontow ali i zn ajdą  zaby tk i nam  
w spółczesne, a d la nich Już h is­
to ryczne. Może w padną na podob­
ny pom ysł, w szystko zostaw ią I

dołożą sw oje. I tak  będzie k o n ty ­
nuow ana w daleką  przyszłość sz ta­

f e t a  pokoleń.
Nie wiem, czy p ro jek t ten  z n a j­

dzie uznanie w ładz K rakow a i 
czy będzie zrealizow any. Zadziw ia 
m nie wszakże fak t niem al n ieby­
w ały, a m ianow icie owo znakom ite 
p rze trw an ie  rzeczy włożonych do 
błyszczącej kuli. M niejsza z tym , 
k to  je tam  włożył i po co? Zadzi­
w iające Jest to , że przez nikogo 
nie ch ron ione  i nie konserw ow ane 
przekazy  z przeszłości przeleżały 
sobie la ta  i są — jak  tw ierdzą 
specjaliści — w znakom itym  s ta ­
n ie. W błyszczącej ku li nic im 
się nie sta ło , a zaby tk i z m u­
zeów, b ibliotek i archiw ów  nisz­
czeją i m ało jes t szans, aby n ie ­
k tó re  z n ich  u ra tow ać. Po prostu  
nie dosta je  nam  pracow ni k o n se r­

w atorsk ich  1 specjalistów , k tórzy 
po trafiliby  podołać ogrom nym  
konserw ato rsk im  zadaniom .

Zw ykło się m ów ić, że papier 
jest cierp liw y. Isto tn ie , m ożna na 
nim  w ypisyw ać różne rzec zy, a 011 
to wszystko znosi. Ale do czasu. 
Różna jes t bowiem jakość pap ieru . 
Jed en  niszczeje szybciej, inny" wol­
n iej. N iektóre b iblioteki już  nie 
w szystkim  chętnym  w ypożyczają 
czasopism a z daw nych  la t. W ym a­
gają one bowiem  k o nse rw ac ji, a w 
Lodzi nie m a pracow ni kon se rw a­
to rsk ie j, k tó ra  ra tow ałaby  czaso­
pisma przed niszczeniem . U dostęp­
nia się więc je ty lko  tym , k tórzy  
prow adzą prace naukow e, k tórym  
Jest to  niezbędne. Podobnie rzecz 
w ygląda ze sta rym i książkam i.

Posiadam y wiele cennych  rzeczy, 
k tó re  w arto  byłoby uratow ać dla

przyszłych pokoleń. Ale gdyby n a ­
w et w każdym  m ieście była taka 
czarodziejska ku la  jak  w K rako­
wie, to nie rozw iąże ona p rob le­
m u. Chronić trzeba  bowiem  nie 
ty lko  dobra  m a te ria ln e , ale i to, 
co zachow ała ludzka pam ięć, a co 
św iadczyć pow inno w przyszłości
o naszych i przeszłych czasach.

W ydajem y w ielkie p ieniądze na 
ra tow an ie  zabytków  i chw alim y się 
tym  przed innym i. Słusznie zresz­
tą , ale ten nasz duży wysiłek nie 
odpow iada jeszcze potrzebom . Z 
wielkim  pietyzm em  odnosim y sie 
do n iek tó rych  zabytków  dalek ie j 
przeszłości. Dobrze, że tak robim y, 
bo szukam y w przeszłości m oty­
w acji h istorycznych dla naszych 
czasów, bo uczym y ludzi szacunku 
dla naszej przeszłości. O ceniam y 
przecież naszą przeszłość k ry ty cz­
nie, ale też szukam y w n ie j tego 
w szystkiego, co było św iatłe i po­
stępow e, co w arunkow ało  nas«ą 
h istoryczną ciągłość. Tylko, że 
często pojęcie przeszłości odnosi­
m y do bardzo dalekich  h isto rycz­
nie okresów .

N iedaw no w „T rybun ie  L udu’*

Ryszard P ie trzak  zw rócił uwagę 
na  fak t dość nikłego za in te reso ­
w ania się XIX w iekiem , a przede 
w szystkim  dziejam i klasy ro b o tn i­
czej w tym  okresie , je j  codzien­
nym  życiem , p racą  i tym  w szystkim , » 
co zachow ało się z tam tych  cza­
sów. A przecież Już początki n a ­
szego stu lec ia , a naw et początki 
Polski L udow ej sta ły  się okresem  
histo rycznym , o badan iach  nad \ 
k tó rym  też trzeba  myśleć.

Rozm aw iałem  niedaw no z mło* 
dym  h isto ryk iem , k tó ry  zwrócił 
mojjj uwagę na potrzebę an k ie to ­
w ania ludzi, g rom adzenia Ich 
w spom nień, zb ieran ia  dok u m en ­
tac ji o czasach najnow szych. Z a­
chow ane dokum en ty  n ie zawsze 
bowiem oddają  to , co dla h isto ­
ryka  może być rów nie w ażne: a t ­
m osfera, n as tro je , sposób m yślenia 
i uczucia, sposób życia, to w szy­
stko , co zachow ało się w ludzk iej 
pam ięci 1 w raz z n ią  może odejść 
w niepam ięć.

M ijają  na  przyk ład  33 la ta  od 
da ty  w yzw olenia Lodzi spod h i­
tle ro w sk ie j okupacji. Dla Jednych

to w spom nienia, to chw ila, k iedy 
skończył się koszm ar. Dla innych
— histo ria . K iedy to się działo, 
ich Jeszcze nie było na św iecie. I 
jeśli dla nich nie zachow am y jak  
najw ięce j pam iątek  z tego czasu 
1 z czasów w cześniejszych, to może 
naw et nie bardzo będą mogli sobie 
to w szystko w yobrazić, zrozu­
mieć. Stąd chyba wniosek prosty : 
trzeba troszczyć się o pam iątk i 
przeszłości, o dokum en ty , zapisy 
w spom nień, fo tografie i wszystko 
to , co o tam tych  czasach mogłoby 
św iadczyć przyszłym  pokoleniom . 
T rzeba to jed n ak  nie ty lko  gro­
m adzić, ale dbać rów nież o to , 
aby zachow ało się 1 p rzetrw ało  w 
nienaruszonym  stanie . T rzeba więc 
zaby tk i przeszłości nie ty lko  g ro ­
m adzić, ale i konserw ow ać. Z aby t­
ki nie ty lko  te j  na jdaw n ie jsze j, 
ale i te j  najnow szej.
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